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R Z E C Z Y  N A U K O W E . —  W iadom ości b ieżące 
z n a u k  ścisłych.

CZĘŚĆ URZĘDOWĄ.

komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza 
iz R a d a  A d m in is tracy jna  K ró le s tw a ,  P ostanow ie­
niem z dn ia  22 S ierpn ia  (3 W rześn ia )  r. b. N. 5 6 1 4  
darow iznę rsr.  6 0 0  dla Kościoła K atedralnego  
Dyecezji Podlaskiej ,  przez księdza B enjam ina Szy­
mańskiego, b iskupa  tejże dyecezji ak tem  na  dniu  
22 L is topada  (4 G rud n ia )  I 8 6 0  r . ,  u rzędow nie  opo­
rządzonym , u c z y n io n ą ;  p raw nie  zaakcep tow aną ,  
w myśl a r t .  9 1 0  K. C., z zachow aniem  praw  osób 
trzecich  i pod w arunkam i bliżej w akc ie  darowizny 
oznaczonemi za tw ie rdz i ła .—  W a rsza w a ,  d. 6 ( 1 8 )  
W rz eśn ia  1 86 1  r .  —  z upow. D yr.  K ancel.  R ad ca  
S ta n u  /  Ornowski.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza, 
iż R a d a  A dm in is tracy jna  K ró les tw a  P o s ta n o w ie ­
niem z dn ia  22 S ie rpn ia  (3 W rz e śn ia  r .  b. N. 5 6 1 5  
darowiznę rs r .  3 0 0  ja k o  fundusz wieczysty dla 
Szp ita la  Ś. Jadwig i w H rubieszow ie przez księdza  
W ojciecha G ałczy ńsk ieg o ,  ak tem  na  d. 10 (22 )  
M a ja  r .  b. urzędownie sporządzonym  uczynioną, 
p raw nie  zaakceptow aną,  w myśl a r t .  9.10 -K. C. 
z zachowaniem p raw  osób trzecich  Zatwierdziła.

W arszaw a ,  dn ia  4 ( 1 6 )  W rz eśn ia  1861 toku .
Z upow. D yr. K an .  R a d e a  S tan u  Z Ornowski.

Usja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza, 
>ż R a d a  A dm in is tracy jna  K ró les tw a Postanow ie­
niem  z d. l i  (23 )  S ie rpn ia  r .  b. N. 5 3 7 6  darowi-

Błgą pi cl tvem yt ioc^A stbj bez.|»łell«ej dz.itJl/ici.wj , utoi-
gę g r u n tu  we wsi W ysok ie  Koło, d la  D om u Schro ­
n ien ia  w Regowie przez S tan is ław a Lewickiego, 
ak tem  n a  d. 27 G ru d n ia  (8 S tycznia)  18G0jGl r. 
n rzędownie sporządzonym, praw nie  zaakcep tow a­
nym, uczynioną, w myśl a r t .  9 1 0  TC. C. z zacho­
waniem p raw  osób trzecich  za tw ie rdz i ła .— W a r s z a ­
wa, d. 2 (14 )  W r z e ś n ia  1861  r. —  z upow. D yr. 
K an. R adca  S ta n u  ./. Ornowski.

Dyrekcjo Ubezpieczeń.— Z aw iadam ia,  że Główna 
K asa  Oszczędności w raz z k a n to re m  pomocniczym, 
w gmachu szkolnym, za Kościołem ś .  A leksandra ,  
p rzy  Alei Belwederskiej,  w tygodniu  up łyn ionym  
do dn ia  2 4  W r z e śn ia  (6 P aźd z ie rn ik a )  r .  b. włącz­
nie, w ydała  książeczek  now ych 29, n a  k tó re  tudzież 
n a  dawniejsze w 2 1 8  w nioskach złożono rsr .  4 ,296  
kop. 45 .  N a  żądanie  zaś 97  uczes tn ików  (prócz 
p ro c e n tu  r s r .  8 2  kop . 4 2  '/2 należnego za  r ,  b. od 
całkowitych odbiorów) w ypłaciła  r s r .  4 ,9 4 4  kop. 15 
i um orzy ła  ks iążeczek 37 .  P rze to  u c z e s tn ik ó w  
12 ,7 6 0  posiada  k ap i ta ł  r s r .  4 9 9 ,1 9 4  kop  38  ‘/ a

W arszaw a ,  d. 25 W rześ.  (7 Paźdz ) 1861 roku.
P rezes  Wierniewicz.— Nacz. K an . Slomiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne §prnwozdnnle.

Całe  z a ję c ie  polityczne obecnie z w r a c a  s ię  na 
Com piegne; spo tk an ie  s ię  dw óch  m onarch ów , było 
j a k  n a jse rd ec zn ie jsz e .  T rz e b a b y  te ra z  wiedzieć, 
czy  w z a je m n a  u p r z e jm o ś ć  tak wyłącznie  za jm ie  
miejsce, że go s ię  wcale nie zna jd z ie  na politykę.

T ru d n o  p rzypu śc ić  aby ze z j a z d u  w Com piegne 
wynikło p rzym ierze  f ra n c u z k o -p ru sk ie ,  a lbo j a k a  
r ady ka lna  z m ia n a  w polityeznein po łożeniu  E u r o ­
py, ale z  u fno śc ią  m ożna  mniemać,  że jeże l i  o b y ­
dwaj m onarchow ie  ro z ja d ą  s ię po p rzy jac ie lsk u ,  to
1 narody k tó rem i r z ą d z ą ,  zbl iżą s ię  do s iebie , a s t o ­
sunki  w za jem n e  u t rw a lą  na  pods taw ach  s ą s ie d z ­
twa, s z a c u n k u  i p rzy jaźn i .  T a k i ,  z d a je  się, j e s t  
obecnie k ie ru n e k  d ążen ia  n a ro d ó w  i pańs tw .

W  Berlinie ciągle nie chcą p rz y p isy w a ć  z n a c z e ­
nia politycznego te m u  z ja z d o w i ,  u w a ż a ją c  go 
w sz a k ż e  z a  ręko jm ię  pokoju ,  m n iem a ją ,  że Wil­
helm I nic s ta n o w cz eg o  n ie .p rzedsięw eźm ie w w aż ­
n ie jszych  kw est jach  po l i tycznych , bez naradzen ia  
się z  w ła sn y m  gabinetem. A r tyku ły  pó łu rzędo w y ch  
dzienników francuzkich sp raw iły  zupe łn ie  o dm ien ­
ny od sp odz iew anego  sk u te k .  B r o s z u ra  bez im ien­
na  ż ą d a j ą c a  us tąp ien ia  dla F ranc j i  S aar lou is  i L a n ­
dau ,  a  je s z c z e  bardz ie j  ż ą d an e  p rz e z  Patrie  z a ­
bezpieczenie w schodnich  granic F ranc j i ,  w z b u d z i ­
ły  z n ó w  nieufność,

Ale naw et  p r a s a  a u s t r j a c k a  w z je z d z ie  N apoleo­
na  I i i-go  z W ilhelmem I, czerpie nadzie ję  p o le ­
p sz en ia  obecnego po ło żen ia  r z e c z y .  Ost-Deustche- 
Post podaje  nas tępny  c iek aw y  dylemat: albo z ja z d  
m a  cel polityczny, a  w takim razie A u s t r ja  powinna 
się  mieć n a  baczności,  albo j e s t  tylko w ym ianą  
g rze czn o śc i ,  a  w takim razie A u s tr ja  p o w inn a  zw ró  ■ 
cić p odw ó jną  baczn ość  i w sp ó łu b ie g ać  s ię  z  P ru  
sam i o rozwinięcie insty tuci j  k ons ty tucy jnych .  
Trudno z ro z u m ieć  logikę tego ro z u m o w a n ia ,  clto-; 
c iaź  nie m ożna  nic za rzucić  o s ta teczn ie  w y p ro w a ­
dzonemu wnioskowo'.

Jak  wiadomo C e sa rz  w y z n a c z y ł  fu n d u sz  2 5  mil. 
fr. na b u d p w ę  d r ó g  p o b o c z n y c h ,  co w sz y s tk ie  ra 
dy je n e ra ln e  p rz y ję ły  z n a jw ię k s z ą  rado śc ią .  Ale 
nim f u n d u sz  ten zos tan ie  za tw ie rdzony  p rz e z  izby, 
ty m c z a so w o  p rz e zn ac zo n o  na  p ocz ą tk o w e  roboty
2  miliony fr., k tó re  w depa r tam en tach  m a ją  .być 
rozdz ie lone  na  gminy. P r z y  tej sp o so b n o śc i  p. 
P ers igny  w ydał okólnik do prefek tów , po leca jąc  im 
w y k az y  r o zk ła d u  p r z e d s ta w ić  radom  jenera lny m  na 
n a s tę p n y c h  posiedzeniach  i doda jąc  iż: „ko n iec zn y m  
obowiązkiem jes t  opierać śie na n m w yjp  a  św ia ­
tłym  w spó łudz ia le  tych  zg ro m a d ze ń  za w ie ra ją c y c h  
w sobie sa m  kw iat k r a ju ”; w yrażenie to odda jąc  z a ­
s łu ż o n ą  sp raw ied liw o ść  tym zg ro m a d z e n io m ,  z a ­
r azem  w skazu je ,  że now y żyw ioł ,  pochodzący  
z w y borów , jeże l i  nie zas tąp i  zupe łn ie  żyw io łu  
b iu rakra tycznego ,  to p rz y n a jm n ie j ,  powoli coraz
w aż n ie jsze  będzie p r z y b ie r a ł  z n a c z e n ie .

.Journal des Debats z a p rzec za  w iadomości,  j a ­
koby p ro jek t  t rak ta tu  handlow ego pom iędzy  W ł o ­
chami i F rancją ,  z o s t a ł  j u ż  zw ró c o n y  z małemi 
zm ianam i z P a r y ż a  do T u ry n u .  Jakkolw iek  nie po 
w ątp iew a  ten dziennik o p rzy jśc iu  do sk u tk u  t r a ­
k ta tu ,  na  p o ds taw ach  w s k a z a n y c h ,  w iadom o ść  po­
p rzednią  u w a ż a  za  p rz e d w c ze sn ą

Listy p ryw atne  z N eapolu  po tw ie rd z a ją  w ia d o ­
m o ś ć ,  że  w Neapolu zapow iedziana na  ostatni 
W r z e ś n ia  m anifes tacja  nie d o sz ła  do sku tku ;  n o ­
wy to t ry u m f  Cialdiniego.

Nowa alokucja  papiezka, zupełnie j e s t  podobna 
do d aw n ie jsz ych  i w s k a z u je  tą ż  s a m ą  nieprzychyl-  
ność  dla now ego p a ń s tw a  włosk iego . Polityka 
dw oru rzym sk iego  ciągle t r z y m a  się raz  powziętej 
z a sa d y ,  nie p rzy s ta w an ia  na żadne  uk ła d y .

Gabinet angielski,  czy to z  obaw y n iep rzych y l­
nego wotum par lam en tu ,  czy też z  uwagi,  że od­

dzia ły  ochotn ików  dosta teczn ie  z a b ez p ie cza ją  k ra j ,  
c z y  też z innych jak ich  pow odów , postanow i!  
zm n ie j s z y ć  a rm ję  i to znaczn ie  bo o 1 0 ,0 0 0  ludzi, 
i tym sp o so b e m  zn ie ść  z n a c z n y  c iężar  w budżecie  
1 8 6 2  roku .  Naval and Military Gazette, p o w ­
sta je  energ iczn ie  p rzeciw ko tem u ś rodkow i,  n a z y ­
w a ją c  go zu p e łn ie  n iew czesnym . „ C h o ć b y  naw et  
p o ch o d z ąc ą  z tąd  o sz cz ę d n o ść ,  pow iada  ten  dz ien ­
nik, obrócono na u t r z y m y w a n ie  in s t ruk to ró w  dla 
p rze k sz ta łc e n ia  ocho tn ików  w dobrych  żo łn ierzy ,  
to p o rzuc on oby  s a m ą  rzecz  dla j e j  cienia. Nie 
chcemy o b ra ż a ć  nikogo, ale żo łn ierz  r egu la rn y  j e ­
dynie j e s t  zd a tn y  do bitwy, ochotnik  z a ś  d o s k o ­
nale robi s łu ż b ę  na p a ra d z ie .”  J a kk o lw iek  Anglja 
może zbytecznie p rz e c h w a la ła  s ię  sw ym i ochotn i­
kami, j e d n a k  nie m ożna  o d e jm o w ać  tej ins ty tucj i  
znaczen ia ,  i błogich na  p r z y s z ło ś ć  sk u tk ó w .  Nie 
dziwno także ,  że o rg an  w o jsk a  reg u la rn ego  po tę­
pia tę ins ty tyc ję ,  poniew aż j e s t  to zw y k le  u p r z e ­
dzenie izdanie ,  pośw ięca jących  s ię  w y łąc zn ie  s z t u ­
ce w ojskow ej ,

P o ty cz k a  C z a rn o g ó rc ó w  i p o w s ta ń c ó w  w w ą ­
w ozie D uga z 6 - m a  bata ljonain i tureckiego w o jsk a ,  
da ła  tyra p ie rw sz ym  s ta n o w c z ą  p rze w a g ę .  Dla te 
go pom im o g róźb  O m er P a s z y ,  nie m ożn a  tracić 
nadziei, że  C z a rn o g ó rze ,  j a k  daw nie j ,  p o zo s tan ie  
w olne od uc isku  p ó łk s iężyca

Londyny 5 Października. Nie w szy s tk ie  dzien- 
mki angielsk ie  podzie la ją  n iep rzychy lne  zdanie 
hmesa o m o g ą ce m  n as tąp ić  p rz y m ie rzu  f rancuz-  
k o -p iu sk iem . W ię k s z a  n aw e t  część  p ism  tu te jsz y ch  
widzi w wizycie K ró la  p ru sk ieg o  w C om pićgne ,  
fakt p o c ie sz a ją cy ,  ro ku jący  błogie sk u tk i .  K o re ­
sp o n d e n t  p a ry z k i  Moming-Posta  mniem a, iż p o ­
t ró jn e  p rzym ierze  a n g lo - f r a n cu z k o -p ru sk ie ,  gdyby  
było inożebnem , w płynęłoby  niezmiernie n a  p o ­
stęp i p om yś lność  całej lu d z k o śc i .  Daily-News 
o d r a d z a  P ru s o m  s o j u s z  z  A u s t r ją  i o s t r z e g a  h ra ­
biego B em sto rff ,  k to rego  u w a ż a  z a  z r ę czn e g o  d y ­
p lom atę ,  lecz za tw a rd z ia łe g o  to r y s a ,  aż eb y  z  p r z e ­
konań  częs to  z a c h o w a n y ch  nie n a raz i ł ,  w interesie 
A ustr ji ,  b ezp ie cz eń s tw a  sw e j  o jc zy z n y .

Mormng-Star podaje  op is  m eetingu  w  A thae-  
n e u m ,  na k tórym  p. L indsay  rep rez en ta n t  z S u n ­
derland miał zn a k o m itą  mowę. P o tęp iw szy  w s p ó ł ­
zaw odn ic tw o  w  p rzygo tow an iach  w ojennych  F r a n ­
cji i A uglji  i za p ro te s to w a w szy  p rzeciw ko w s z e l ­
kim p ro jek to m  n a j śc ia  ze s tro n y  p ie rw sz eg o  m o ­
c a rs tw a ,  s z a n o w n y  m ów ca ,  dom aga ł  s ię  w kw e-  
stji am ery k ań sk ie j ,  w spó lne j  in te rw encji  o bu  ino 
c a r s tw  w celu zn ies ien ia  blokady.

A u n t r j n .
Wiedeń, 6 Października. O droczenie  p o s i e ­

dzeń rady pań s tw a  do 4 -go L is to p a d a  w y w a r ło  tu 
z łe  wrażenie, n a jw a ż n ie js z e  bow iem  p ro je k ta ,  d o ­
tyczące interesu p o w szech neg o ,  s ą  j u ż  w po go ­
towiu do r o z t r z ą sa n ia .  R eakc ja ,  co ra z  silniej w y ­
s tę p u ją ca ,  s k o r z y s t a  zapew ne z  tego  c z a s u  dla 
przysporzenia sobie  sił . Z  drugiej  z a ś  s t ro n y  nic 
się p o d c z a s  tych ferij nie zmieni,  ż a d n a  t rud ność  
u su n ię tą  nie zos tan ie ,  ż a d n a  droga w y na le z io ną  nie 
będzie w  celu skłonienia W ęgier  i k r a jó w  im s ą ­
siednich do p r z y s ła n ia  do W iednia  rep rezen tan tów  
i w p ro w a d ze n ia  w życie u s ta w y  lu to w e j .  Preset 
nie traci dotąd nadziei, że p. Schm erl ing  o k a ż e  s ię 
s k ło n n y m  do u s tę p s tw  na rzecz  narodow ości  w ę  
gierskiej  i w ten sp o só b  u sun ie  n a jw ię k sz ą  z z a ­
wad, ja k ie  w p rzeprow adzen iu  sw y ch  p lanó w  n a ­
potyka-

Z ap e w n ia ją ,  że  minister  sk a rb u  p. P lener  z a ­
n iechał sw ój plan m a jąc y  na celu  u regu low an ie  
w a lu ty ,  albowiem takowy n ap o tk a ł  op ó r  ze s tro n y  
b anku .  Trudno  z r e s z tą  po jąć  w ja k i  sp o só b  p rz y ­
w rócenie w a lu ty  ma być dokonane .  J e s t  to cho­
roba t rap iąca  u s taw iczn ie  A u s tr ją  i n iedozw ala jąca  
kwitnąć żadnej  gałęz i  handlu  i p r z e m y s łu .  N ie ja ­
ka u lga w tern cierpieniu, w chwili w y w o z u  z b o ż a

RZECZY NAUKOWE.

Wiadomości bieżące z nauk ścisłych.

Muc/tma U noira czyli motor oparty na rozprę- 
z noosci powietrza '.— Gaz Chamlora. Czy tlen 
m  etatem pojedynczem ?-Now y pierwiastek 
( e m c z , iy. — Szczególne skutki, jakie  wywie- 
1 na warstwy p łynne niektóre pary. De- 
blusskop. — Słownik Chemii przemysłowej pp. 
Oarreswil i Aime Girard. — Frenologija przez 

p. Lelut.

W epoce takiej jak nasza, kiedy wszystko co­
kolwiek dotyczy dobrobytu klasy robotniczej, 
rozbudza do najwyższego stopnia uwagę publi­
czną, nie może się przemknąć niepostrzeżenie 
wynalazek, dążący do zniweczenia ześrodkowa- 
nia pracy po wielkich warsztatach, a następnie 
do zachwiania przewagi kapitału w przemyśle. 
Nie dziw więc, że świeżo wynalez i ona przez 
p. Lenoir machina gazowa stała się natych­
miast obszernym placem rozpraw dla inżynie­
rów i w ogóle dla ludzi naukowych, nie wyłą­
czając ekonomistów.

Zapragnęliśmy własnemi oczyma obaczyć cu­
da głoszone o tym nowym motorze i sumien­
nie wyznać możemy, żętym  razem w rozgłosie 
powszechnym nie znaleźliśmy żadnej przesądy. 
Wystawcie sobie machinę parową bez kotła, 
a będziecie mieli dokładne pojęcie o tym m a­
łym przyrządzie, który zabiera nie więcej miej­
sca jak zwyczajne biórko. Jest w nim cylin­
der opatrzony tłokiem, koło rozpędowe, kran 
wpuszczający do cylindra znany powszechnie
gaz (oświetlający),'WpUSt dla powietrza zewnę­
trznego, urządzony w ten sposób, ażeby można 
było wprowadzać do komory wchodowej oba 
gazy w wiadomym a dowolnym stosunku; dalej

mała machinka Ruhmkorffa z obsługującym 
ją  stosem, której bieguny sięgają obu końców 
cylindra, dla zapalania w nim mięszaniny gazu 
i powietrza; i nareszcie komora wychodowa, dla 
wypuszczania na zewnątrz produktów lotnych, 
jak skoro ich siła już zużytkowaną została.

Machina Leuoira tem się wyróżnia od iunych 
wynalazków, w których usiłowano podobnież 
zużytkować wybuch rozmaitych mięszanin pio­
runujących, że dawniejsi wynalazcy, jako to: 
Lebon, Selligue, Lagergren i t. d.', wypełniali 
przyjernniki swoich machin ju ż  przysposobio­
ną zawczasu mięszaniną, co ustawicznie zagra 
żało wybuchem. W machinie zaś Lenoira niema 
wcale przyjemnika: gaz spotyka się z powie­
trzem dopiero w samym cylindrze, raz zjednej, 
drugi raz z drugiej strony tłoka, i tam też iskra 
elektryczna zapala mięszaninę lotną, przyczóm 
powstają małe wystrzałki, popychające tłok to 
w jeden, to w drugi koniec cylindra. Gaz wpły­
wa do cylindra tak wązkim strumykiem, że oto­
czony natychmiast przez powietrze zaczerpnię­
te z atmosfery, najwyżej 5% ogólnej inięszani- 
ny lotnej stanowi, a resztę, to jest 95%  składa 
powietrze. Kran opatrzony sknzówką przebie­
gającą po tarczy rozdzielonej na stopnie, po­
zwala ten stosunek zmieniać dowolnie, zakrę­
cony zaś zupełnie, wstrzymuje dostęp gazu do 
cylindra, zaczćtn i ruch machiny ustaje. Przy 
ustawicznćm zapalaniu się gazu, wytwarza się 
znaczna ilość ciepła, która mogłaby nawet sam 
bieg przyrządu utrudnić; tej niedogodności za­
radził wynalazca, oziębiając od zewnątrz cy­
linder przez ustawiczny dopływ zimnej wody, 
której strumień ciągle go okrąża i studzi. Ta­
ki jest dokładny opis tej nowej silni, jeżeli po­
miniemy obszerniejsze szczegóły, których nie 
mając przed oczyma samej machiny, trudnoby 
było zrozumieć. Nic ciekawszego, jak  w tej ma­
chinie ruch tłoka, który bez żadnego widoczne­
go wysiłku wprawia w bieg całą maszynerję 
porywającą za sobą (w podobny sposób jak to 
ma miejsce przy zwykłej machinie parowej) 
koło rozpędowe i wał, na którym to koło jest

osadzone; a to bez żadnego łoskotu, bez wstrzą- 
śnień, z zadziwiającą szybkością i dokładnością. 
Niema tu ani ogniska, ani dymu, ani żadnej 
niedogodnej przystawki; nie rozpękuie się ko ­
cioł, nie wybuchnie pożar; nie potrzeba żadne­
go podpalania, które tyle czasu i paliwa p o ­
chłania: odkręć tylko kran i obróć dwa lub 
trzy razy koło rozpędowe, a cała machina już 
w ruchu.

Oprócz tych korzyści są i inne, pod wzglę­
dem ekonomicznym. Machina Lenoira o poło­
wie siły konia parowego kosztuje tylko 1000 
franków, a waży tylko 400 kilogrammów (1000 
funtów); o sile dwudziestu koni kosztuje 12,000 
fr., waży zaś 9000 kilogrammów. Ta siła jest 
w obecnej chwili kresem jej potęgi Przyszłość 
pokaże, czy będzie można budować machiny
o większej sile, ale i to co dziś mamy jest już zna­
komitym wypadkiem usiłowań wynalazcy jest 
niezmiernym postępem. Zkądinąd koszt zuży­
wanego gazujest małoznaczny. Metr sześcien­
ny gazu kosztuje w Paryżu 30 centymów (t. j. 
prawie dwa ruble za 1000 stóp sześciennych); 
że zaś do wprawienia w ruch tłoka bardzo 
niewielka ilość gazu wystarcza, więc wyda­
tek na gaz będzie oczywiście bardzo mały. Roz­
chód 500 litrów (kwart) gazu na godzinę od­
powiada sile jednego konia parowego, przy ci­
śnieniu wewnętrznćm pół czwartej atm osfery 
przyjmując więc powyższą ceuę gazu, wypa­
dnie, że dziesięciogodzinna praca jednego ko­
ma parowego kosztuje półtora franka. Ale 
czyż owe 30 centymów stanowiąjuż granicę ta­
niości gazu? Zważmy, że ta cena obejmuje 
w sobie, prócz zysków kompanii oświetlającej, 
wszystkie koszta prowadzenia gazu, utrzyma­
nia i nadzoru fabryki, że zatem uwolniwszy gaz 
od tych wszystkich ciężarów, możnaby go mieć 
po cenie daleko jeszcze niższej. Nie z węgla 
to kamiennego należy wydobywać gaz, chcąc 
go mieć tan io ; wszak jest mnóstwo innych 
z wiązków węgla z wodorem, które go mogą do­
starczyć. Już p. Lenoir wiele dość pomyślnych 
doświadczeń wykonał na tej drodze, używając

z c e sa rs tw a  , j e s t  p rz e m i ja ją c ą  j a k  tego  rok ro c z ­
nie w je s ien i  d o św iadczam y .  N ap ró żn o  n ą jz n a k o -  
mitsi f inansiści łam ał i  sob ie  g ło w ę  nad w y n a le ­
zieniem le k a rs tw a  n a  tę c ho robę  w a lu ty .  W s z y s t ­
kie obm y ślane  dotąd środki nie na  wiele s ię  p rzy ­
d a ły .  Jedy nem  lekars tw em  s k u te c z n e m  by ła b y  
b rz ę c z ą c a  m one ta ,  d la zap łacenia  b an k o w i;  lecz  na 
n ie szczęśc ie  rzą d  w y cz e rp a ł  j u ż  środki o t r z y m a n ia  
takow ej w d os ta teczne j  ilości. Jeże li  p rzypadk iem  
s k a rb  d os tan ie  z ło ta ,  to w y d a j e  z a  nim je s z c z e  
do rąk  sw oich odbierze .  W e w szy s tk ich  dekretach, 
m a jąc y ch  na  celu p o ż y c z k ę ,  powiedziano, że  tako­
w a p o s łu ż y  do u re g u lo w a n ia  w alu ty ;  tak było z  po­
ż y c z k ą  w la tach 1 8 5 2 ,  1 8 5 4  i 1860 ,  a  t y m c z a ­
sem  s ta n  w alu ty  j e s t  ciągle cho rob l iw y .  W s p o ­
mnieć tu j e s z c z e  w yp ad a  o c o ro c zn y m  deficycie 
w budżec ie  w y d a tk ó w ,  co s ta ło  s ię  j u ż  tu  n ie jako  
praw id łem .

O g łoszo no  tu b ro szu rę  n ap i san ą  p rze z  Dra B er­
ger ,  pod ty tu łem: R o z w ią z a n ie  k w es t j i  k o n s ty t u ­
cy jn e j .  P u n k t  w y jśc ia  a u to ra  j e s t  ów  dualizm, p o ­
w s ta ły  przed rokiem 1 8 4 8  p om iędzy  w ę g ie r sk ą  i 
m ew ęg ie rsk ą  p o ło w ą  c e s a r s tw a  D oktor  B e rg e r  
u z n a je  za  w łaśc iw e , d la  k ra jó w  n iew ęg ie rsk ich ,  
oparcie- się na dyplom ie p aź dziern ikow ym  i u s t a ­
wie l u to w e j , dla krajów ' z a ś  do korony  węgier­
sk ie j  n a le ż ąc y ch  k o n s ty tu c ję  w ęg ie rską  w je j  o s t a ­
tnim legalnym ro zw o ju  w  r. 18 4 8 .  P om ięd zy  temi 
dw iem a k o n s ty tu c ja m i  po w inn a  być za p ro w a d z o n a  
m oż eb n a  je d n o ść ,  k tó ra  os iągn ię tą  być m oże  p rzez  
zw ołan ie  ze  w szy s tk ich  k ra jó w  ber łu  a u s t r jac k ie -  
m u p o d le g ły c h , z a  p o m o c ą  wry b o ró w  b e z p o ś r e ­
dnich, rady  u s ta w o d a w c z e j .

P o ś ró d  rozm aitego  ro d za ju  w iadom ości o k tórych 
Constitutionnel w sp o m in a ,  (że dzienniki a u s t r j a c -  
kie z  powradu p o d ró ży  Króla W i lhe lm a  przeciw' 
P ru s o m  w y s tę p u ją ) ,  j e s t  i ta , że A u s t r ja  s ta ra ją c  
się o zw iązek  z  P ru s a m i ,  z a w io d ła  s ię  w sw oje j  
nadziei. Z d a j e  się, że dziennik p a ry z k i  dow iedz iaw ­
sz y  się o p o d róży  hr.  B uoi-Schauenstein  do s tolicy 
p ru sk ie j ,  w iad o m o ść  tę  na k o rz y ść  sw o ją  w ytło-  
m aczy ł .  T y m c z a s e m  s to su n k i  p ań s tw  niemieckich 
w zg lędem  siebie, w brew  tw ie rdzen ia  dziennika le ­
p s z e  s ą ,  n iżby  się na  p o zó r  zd a w a ło .

Pan  G am ier  P a g e s ,  k tó rem u  j a k  się z d a je  b a r ­
dzo p odo ba ł  s ię  W i e d e ń , j u ż  opu śc i ł  tę  s tolicę . 
W  czas ie  poby tu  sw o je g o ,  z  ta k ąż  s a m ą  usilno- 
śc ią ,  mimo n ie zn a jo m o śc i  j ę z y k a ,  p rz y s łu c h iw a ł  
s ię  ro zp raw o m  w- radz ie  p a ń s tw a ,  z  j a k ą  u c z ę s z ­
c z a ł  na  zg ro m a d ze n ia  w Hejdełbergu.

B an ja .
Kopenhaga, 3  Października. J e n e ra ł  K hered i-  

ne, pose ł  tune tańsk i ,  był dziś na  p o s łu chan iu  u ro -

po s iedzen iu  rady ta jne j .  P o s e ł  p o m ie n io n v  z a p ro ­
sz o n y  z o s ta ł ,  w ra z  z  sw y m  o rsz a k ie m ,  do sto łu  
k ró lew sk iego ,  do k tórego p r z y p u s z c z e n i  rów n ież  
zo s ta l i  n iek tórzy  m in is trow ie i cz łonkow ie  cia ła  d y ­
p lom atycznego . S zam b elan  Bulów, po se ł  D u ń sk i  
p rzy  Z w ią z k u  Niemieckim, baw i tu  obecnie.

F rancja .
Paryż, 5 Października. G łów ną u w a g ą  p u b l i ­

cznośc i ciągle z a jm u je  z jaz d  w Compiegne, T e ra z  
p o daw a ne  s z cz eg ó ły  z d a ją  s ię  mieć j u ż  cechę u r z ę ­
d ow ą. D ziś  Król p ru sk i  m a  nocow ać w K oblencji :  
ju t ro  rano  n a  granicy będzie  go p r z y jm o w a ł  j e n e ­
rał F ro s s a r d  w ra z  z  p o se ls tw em  p ru sk iem , a m a r ­
s z a łe k  z a ś  VaiHant, dopiero pow ita  tego m o n a rc h ę  
na  banhofie w Compiegne.

Pom iędzy  za p ro sz o n e in i  do tej rez y d en c j i  z n a j ­
d u j ą  się także  i h rab ia  P e r s ig n y  w r a z  z m a łż o n ­
ką. O becnosc m in is tra  s p r a w  w ew n ę t rz n y c h  u s p r a ­
wiedliwia się tein, że  s p r a w o w a ł  p o p rzed n io  o b o ­
wiązki a m b a s a d o ra  w  Berlinie. Ż a ło w a ć  należy,  
że krótki czas  po by tu  Króla p rn sk iego  nie pozwoli 
za p e w n e  zg łęb ić  n iek tórych  k w es t j i  po l i tycznych , 
bo zdanie  p. P ers igny  b y ło by  p rz e w a żn e .  M a rs z a ­
łek M ac-M ahon, także będzie s ię  zn a jd o w a ł  w Coin-

za czynnik rozkładu tego ciepła, które wo­
da okrążająca cylinder machiny pochłania, 
i  . Jobard proponował w tym celu wodór, ucho- 
zący bezużytecznie przy wyrabianiu siarcza­

nu tlenku żelaza, lub cynku, za pomocą kwasu 
siarczanego, który to gaz wypadałoby tylko 
przed użyciem go z węglem połączyć. Tym spo­
sobem otrzymany węglek wodoru winien być 
tani, ponieważ jest tylko dodatkowym wyro­
bem innej fabrykacji, która już sama przez się 
zapewnia zysk; wszelako mamy to od samego p. 
Lenoir, że sposób ten, tak powabny w teorji, 
w praktyce spodziewanej oszczędności nie przy­
nosi. J

,A le P o c h o d z i nam z Ameryki inny spo­
sób, który podobno ina wielką przyszłość przed 
sobą, nie tylko przez swoją użyteczność dla ma­
chiny Lenoira, ale i przez zastosowanie go do 
oświetlania. Wynalazca tego sposobu postę­
powania p. Chandor z Nowego Yorku doświad­
czał go w dniu 19 Czerwca, przed Towarzy­
stwem Zachęty (Socićtć d’encouragemeut) 
w obecności pp. Dumasa Barreswila i innych 
uczonych. Polega on po prostu na szybkiem 
ulotnieniu pewnych węgleków wodoru, spra- 
wionem przez mocne ich wzruszanie. Olej naf­
ty naprzykład i olejek terpentynowy, zmięsza- 
ne ze 3obą w równych ilościach, a następnie 
silnie kłócone w metalicznym zbiorniku, przez 
ruch wirowy koła opatrzonego krótkiemi p a l­
cami, ulatniają się szybko. Zbiornik teu ma 
przy sobie dwa krany, z których jeden wpro­
wadza wewnątrz powietrze atmosferyczne, 
a drugi wyprowadza zeń to samo powietrze, 
już nasycone parą napełniającą naczynie. Otóż 
i gaz do oświetlania, dobyty bez żadnego ogrze­
w ania ,! to w stanie takiej czystości, do jakiej 
gaz węgli kamiennych, tylko za pomocą dłu­
giego szeregu oziębialuików, płóczek i innych 
niedogodnyoh a jednak niezbędnych przyrzą­
dów, doprowadzonym być może. Wynalazca 
przy próbie, o której mowa, użył zbiorni­
ka zawierającego 40 litrów płynu, które mogły­
by dostarczyć 250 metrów sześciennych gazu

piegne ,  w iadom o bowiem, że  n a  k o ron ac j i  W i l ­
helm a I-go  w  K ró lew cu ,  on będzie r e p rez en to w a ł  
F ra n c ję .

Patrie w  bu le tyn ie  sw y m  o św ia d cz a ,  ż e  z a r ­
t y k u łu  Timesa zd a w a ło b y  się, że p rzym ierze  po­
m ięd zy  F r a n c ją  a  A ng lją  wcale nic istnieje. W idać  
z n iego za w iść  w zględem  p rz y m ie rz a  f rancuzk o -  
p ru sk ieg o  i d la tego wrs z y s tk o  co tylko m oże ten 
dz iennik ,  to w y n a jd u j e  dla ods tręczen ia  P ru s  od 
p o łą cz en ia  s ię  śc iś le jszem i  w ęz łam i  z F ra n c ją .  
A rtyk u ł  Timesa szcz eg ó ln ie j  sp o d o b a  się w  W ie ­
dniu, gdzie  z n ie spo ko jn ośc ią  p a t rz ą  na z ja z d  
w Com piegne .  I d la zm n ie jsze n ia  j e g o  znaczenia, 
je d en  z dzienników w iedeń sk ich  puścił  w ie ś ć o  p rzy ­
s z ły m  kongresie m on a rc h ó w  niemieckich.

Ż as to so w a n ie  u k ład u  pocz tow ego  zaw ar tego  po­
m iędzy F ra n c ją  a  W łocham i,  do p row incji  neapo- 
l i tańsk ich ,  ż ą d a n e  p rz e z  gabinet tu ry ń sk i ,  w kró t­
ce w ejdz ie  w w y k o n a n ie  i u ła tw i  n a d z w y c z a jn e  
s to s u n k i ,  znaczn ie  obn iża jąc  op ła ty  od k o re sp o n ­
dencji.

C hoc iaż  tu r y ń s k a  Opinione z a p rz e c z y ła  w iado­
mości j a k o b y  pan  Nigra jak ieko lw iek  propozycje  
w k w es t j i  r zym sk ie j  zako m u n iko w a ł  p. T h o u v e -  
nelowi, j e d n a k ż e  korespondenci  dzienników  belgi- 
ckich, k tó rz y  p ie rw si  podali t ę  w iadom ość,  u t r z y -  
m u ją j e j  p raw d z iw o ść ,  zda je  s ię , że ci os ta tn i  m a ­
j ą  s łu s z n o ś ć .  Opinione zan ad to  wiele m a  in tere­
s u  w zaprzeczen iu  i dla tego m oże być mylne. 
Z m ia n a  w o js k  f rancuzkich  na leżących  do za łog i 
rzym sk ie j ,  i brak w sze lk ich  n arad  o kw est ji  r z y m ­
skiej w łonie  rz ą d u  cesa rsk ieg o  od c z a s u  pow ro tu  
C e s a r z a  z R z y m u ,  odroczenie  w y ja z d u  p. Bene- 
detti do T u r y n u  i p. d eL av a le t te  do R z y m u ,  w s k a ­
z u j e  dosta teczn ie ,  że odw ołan ie  w o jsk  f ra n c u z -  
skich z w ieku is teg o  m ia s ta ,  nie j e s t  tak  bliskie, 
i że roz trząśn ien ie  tego p rzedm io tu  p rzyna jm nie j  
chwilowo j e s t  o d roczone .  T o  w łaśn ie  t ło m ac zy  
za p rzec ze n ia  pochodzące  w y raźn ie  z  natchnienia 
gab in e tu  tu ryń sk iego ,  k tóry  nie chce, aby  w iedzia­
no o bezow ocnośc i  j e g o  s t a r a ń ,  ale z tąd  w cale  nie 
m o ż n a  wnosić , aby  rzą d  w łosk i  nie n a leg a ł  n a j ­
usilniej na  gab ine t  p a ryzk i  o p r z y sp ie sz e n ia  z a ł a ­
tw ienia tak  w ażn e j  kw es t j i ,  czego tak  gorąco  d o ­
m a g a  s ię  op in ja  p o w sze ch n a .

L is ty  z rozm a itych  por tów  kan a łu  b ry tańsk iego ,  
d o n o sz ą  o p rzybyc iu  zn a c z n y c h  ładunków ' zboża.  
M ożna śm ia ło  u t r z y m y w a ć ,  że  przesilenie z b o ż o ­
w e ,  k tó re  obecnie przechodzi F ra n c ja ,  z o s ta ło  
w s t r z y m a n e  w s a m y m  za ro dz ie ,  dzięki m ąd rym  
śro dko m  p rzed s ięw z ię ty m  p rz e z  rzą d .  Constitu- 
tżonnel podaje  w tym  w zględzie  n a s tę p u ją c ą  notę, 
m a ją c ą  p ó łu rz ę d o w ą  cechę: Ciągłe p o d w y ższ an ie  
się ceny  chleba, pow iada ten dziennik, w z r u s z a  
w ielką o b aw ę pom iędzy  pub licznośc ią .  M ożemy
s m Cik Y \^ c e ^ e,
no s i ła  5 0  c e n ty m ó w  ( to  j e s t  1 0  gr. poi. z a  funt). 
M ożem y dodać ,  że dzięki znaczny m  nadsy łko in  
z b o ż a ,  c iąg le  p rz y b y w a ją c y m  szczegó ln ie j  z An- 
glji, rów nie  j a k  i sw obodzie  han d lu ,  p rzy  k tórej  
niepodobna a b y  jakikolw iek p ro duk t  drogo  k o s z to ­
w a ł ,  kiedy j e  m o ż n a  n aby ć  za  s to s u n k o w o  n iż sz ą  
cenę  w k ra ja c h  s ą s ied n ich ,  cena  chleba będzie  m u­
s ia ła  zn a cz n ie  s ię  obn iżyć .  VV obec takich pocie­
sza ją cy c h  w iadom ośc i  w sze lk ie  obaw y pow inny  
się u spoko ić .

Ale n ie ty lko  z Anglji s p r o w a d z a j ą  zboże  w y s ł a ­
no ró w nocześn ie  polecenia  do O d essy ,  E g ip tu ,  T u ­
n isu  i t. d. zaku p ien ia  zn a c z n y c h  j e g o  ilości, tak  
żeb y  widmo g ło du ,  a  n aw e t  n iedos ta tku ,  zupe łn ie  
z o s ta ło  usunię te .

P rzes ilen ie  o b ja w ia  s ię  ta k że  u m ę cz en ie m  w o ź ­
nych, do ręc za jąc y ch  p r o te s ta c je ,  w s k u te k  n iedo­
pełnienia w y p ła t  p r z y p a d a ją c y c h  n a d .  3 0 - y  W r z e ­
śnia. O baw ia ją  s ię  także  8 -go  P a ź d z ie rn ik a  z p o ­
w od u  iż wielu robotn ików  nie będzie w s ta n ie  o p ła ­
cić kom ornego. Ale j u ż  w  ty m  w zg lęd z ie  u dan o  
się  z pośredn ic tw em  do właścic ieli  d o m ó w ,  z a c h ę ­
ca ją c  ich do w y ro z u m ie n ia  i zgo dy .

i zasilać 25  zwyczajnych płomieni gazowych, 
t owietrze przechodzące wskroś tego plvnu 
bierze w siebie 5 dó 10  odsetków zapalnej pa­
ry; w rurach przewodnich nigdy się żaden osad 
me tworzy, a podczas dobywania gazu żadna 
won przykra nie rozchodzi się wcale.

Przyznać wszakże potrzeba, że gdyby do 
otrzymywania gazu oświetlającego, potrzeba 
było używać oleju nafty i olejku terpentyno­
wego, to cena wypadłaby zanadto wysoka. Ale 
też dla nas tylko owa łatwość otrzymywania 
gazu za pomocą węgleków wodoru, bez użycia 
węgli kamiennych jest głównym a ważnym fa ­
ktem, wypływającym z doświadczeń p. Ghan- 
dora. Niech tylko wyrób takich związków znaj­
dzie dla siebie odpływ handlowy przez zasto­
sowanie ich do oświetlania, a wnet metody 
uproszczą się i ulepszą i przyjdzie kiedyś chwi­
la, że w każdym domu będzie można gaz na 
własną potrzebę wyrabiać. Wtedy rozpowsze­
chni się niezawodnie machina Lenoira i za lat 
parę wielu drobuych fabrykantów postara się 
o nabycie tej silni tak prostej a tak dogodnej. 
W obecnej chwili, p. Lenoir pracujt nad przy­
stosowaniem swojej machiny do żeglugi i nie 
wątpimy bynajmniej, że, skoro tylko znajdzie 
się sposób łatwego wyrabiania gazu ua pokła­
dzie, można będzie użyć tego dowcipnego przy­
rządu do poruszania niewielkich statków.

Daleko zawilszą jest kwestja społeczna przy­
wiązana do tego wynalazku. Słyszeliśmy b ar­
dzo szczerych filantropów utrzymujących, że 
za lat kilka wielkie zakłady przemysłowe zni­
kną prawie bez śladu, że każdy robotnik będzie 
miał swoją własną machinę o sile pół konia, 
tak jak  za czasów Henryka IV każdy włościanin 
miał mieć rosół z kury na swoim stole. W obu 
razach teorja jest piękną, ale wprowadzić ją  
w praktykę trudniej daleko, niż się wydaje. Zo­
stawmy na boku wielkie gałęzie przemysłu, 
takie jak  topielnie metalów i szkła, jak war­
sztaty parowozów i inne, w których warunki 
właściwej im pracy wielkiego nagromadzenia rąk
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Prusy.

Berlin, 5 Października. Manpower chce u tw o ­
rzyć, pod p re z y d e n c j i  sw eg o  K ró la ,  o so b n y  z w ią ­
zek  lloty niemieckiej. N a  to p o trzebn e  j e s t  u p o w a ­
żn ien ie  s e jm u  niemieckiego, na  k tóre  H annow er 
za p e w n e  długo  będzie cz ek a ć  Spod z iew ać  się n a ­
leży ,  iż P ru sy  sp rze c iw ia ć  się będ ą  w sze lk iem i 
s i łam i temu p ro jek to w i .

C o ra z  bardziej po tw ierdza się w iadom ość ,  że ilość 
cz łonków , na leżących  do izby p anów , w  s to s u n k u  do 
liczby cz łon ków , na leżących  do izby  d epu to w any ch ,  
w ię k s z ą  będzie na koronacji Króla w Królewcu niżli- 
by s ię tego  z  pow odu ich p o d esz łeg o  wieku s p o d z ie ­
w ać należało. S tosow nie  do w iadom ości ,  k tó rą  dzien­
nik m in is te r ia ln y  podaje: 1 8 2  d ep u tow anych ,  a 1 5 0  ' 
c z ło n k ó w  z izby  parów' by tność  sw o ją  w  K ró lew - j 
cu zapo w ied z ia ło .  C ho c iażby  n aw e t p o w y ż sz y  j 
dziennik  l iczbę p an ó w  o wiele z m n ie j s z y ł ,  mimo 
to, z w a ż y w s z y  że 31 cz ło n k ó w  n a le ż ą c y c h  do r o ­
dzin k s ią żę cy c h ,  na  zap ro sze n ie  nie dało żadnej 
odpowiedzi,  liczba ich w ię k s z ą  będzie w s to s u n k u  
do liczby d epu tow anych .

W e w zględzie  w iadom ości o p rzy byc iu  m in i­
s t ró w  Schle in itza  i h rab iego  Bernstorff,  nie m a 
nic pew nego. C z y  p rz y ja d ą  w  nas tęp n y  P o n ie ­
dz ia łek  czy w kilka dni później,  o tern mini­
s te rs tw o  sp raw  zagran iczny ch  o t r z y m a  b liż sze 
wiadomości.  Z d a je  się . że za leżeć  to będzie od 
z j a z d u  p a n u ją c y c h  w C om piegne .  Wnioski,  ja k ie  
D eba ty  sk u tk iem  możliw ej zm ia n y  w m in is te rs tw ie  
s p r a w  za g ran ic zn y c h  w y p ro w a d z a ją ,  s ą  mylne; 
p o leg a ją  one ca łk iem na  n iezna jom ośc i  s t o s u n ­
ków i o só b .  Bieżące a w ażne  chwilowe kw es t je ,  
mimo z m ia n y  o sób ,  nie s t r a c ą  na w ażno śc i  s w o ­
j e j .  M inister  Schleinitz ,  nie m ogąc  p rze p ro w a d z ić  
w ido ków  sw oich ,  polecił na nas tęp c ę  hr .  Bern-  
storffa. R o zchodz i  się wieść, że hr .  Berns torff  
zdan ie  s w o je ,  we względzie  polityki z a g ran ic zn e j ,  
z a m ie rz a  p rzed łożyć ,  o ile s to su n k i  d y p lo m a tyc zne ,  
n a  to z e z w o lą ,  p r z y sz łe m u  se jm ow i,  i że od p rz y ­
ję c ia  j e g o  p ro g ra m u ,  za leżeć  będzie poby t  jego  
w m in is te rs tw ie .

Allgemeine Zeiłung podaje  n as tęp n y  a r ty k u ł
0 s to s u n k a c h  P r u s  z YVlocliami: O u z n a n iu  k ró ­
le s tw a  w łosk iego  p rze z  P ru s y ,  nie m a  mow y. B y ­
ło b y  to na  podobieństw o n iegdyś  k ró les tw a  W e s t -  
falji. P ru s y  dla w idoków  włoskich ani ta la ra  ani 
j ednego  żo łn ie rza  nie pośw ięcą .  R ząd  p ru sk i  nie 
lna po trzeby  u zn a w ać  k ró le s tw a  w łosk ieg o ,  z o s t a ­
ją c e g o  z P ru s a m i  w s to s u n k a c h  m ięd zy n a ro d o ­
w ych . P rzec ież  A n g l ja  w 1 8 1 4  r.  dopiero  u zn a ła  
K ró la  Francji ,  a  z a w ie ra ła  mim o to p rzez  k ilka­
se t  lat, p o c z ą w sz y  od K róla  H enryka VI pokój 
z  a rcy ch rze śc i jań sk im i  K ró lam i f rancuzkim i i p o ­
s łó w  ich p rzy jm o w a ła .  C z y  k ró le s tw o  w łosk ie  po ­
s iada  w arunki bytu, rzecz w ątp l iw a. Lubo polity­
ka  p r u s k a  nie za leży  od chęci lub n iechęci a u s t r j a c -  
kiej, nie godzi s ię  ani A u s tr j i  ani niemieckich s p r z y ­
m ierzeńców , o d s t r ę c z a ć  od siebie. W a ż n ą  j e s t  
obecna  chw ila ;  mimo to, pod z a rz ą d e m  zdrow ej 
polityki, u s z c z e rb k u  ani p ru sk i  honor ,  ani p ie za w i  
s to s ć  nie d o zn a  Jeżeli Ricasoli p o s ia d a  n ap ra w d ę  
6 0 0 ,0 0 0  żołn ierzy  i 1 0 0 ,0 0 0  m a jtkó w , od niego 
za leży  w y m ó d z  na A ustr j i  i P ru sa c h  uznan ie  m ł o ­
dego k ró les tw a .  Niechaj z  p o tężn em  w o jsk iem  
sw o je m  w yp ęd z i  F ra n c u z ó w  z R z y m u ,  S ab au d j i
1 N izzy ,  niech p ań s tw o  j e g o ,  k tó re  2 2  miljony 
l iczy  m ieszkańców , n a ś lad u je  p ięciom iljonow e P r u ­
sy z roku  18 1 3 ,  w te n c z a s  będą  wiedzieć P ru s y
i A us tr ja ,  że W ik to r-E inm an ue l  iest K rólem  w ui 
nego i . . . m u u ,  <t m c d z ie d z ic z n y m  w ie l -
ki>r;«jdo<ł f iancuzkie j  prowincji .  Dopóki je d n a k  
W iktor  E m m a n u e l  j e s t  narzędziem  polityki f racuz-  
kiej, P r u s y  nie z nim, ale z  panem  je g o  w C o m ­
piegne w p ro s t  uk ładać s ię  będą.

lochy.
Florencja , 3 0  Września. K o n g re s  tu te j s z y  

od byw ał s ię  p r z e z  t rzy  dni: p ie rw szy  polityczny 
(27 W r z e śn ia ) ,  drugi ekonom iczny  (2 8 ) ,  trzeci 
św ią teczny  (2 9 ) .

W  dniu św ią tec zn y m  całe zg rom adzen ie  u r o c z y ­
ś c i e  odbyło  p ro ces ję  do pom ników  g robow ych  
w  San ta -C roce .  a  nas tępn ie  udało  się na ucz tę  do tea- 
. I, , ’e rgo la  L u d ność  l lorencka w ogóle nie b ra ła  

en : w tych obchodach. P rzec iw nie  u d a ła  się
w  Kiej liczbie na  przeg ląd  w o jsk a * !  gw ard j i
rm owej, o d b y w an y  p rze z  Króla w Cascines. 
w - dzielę ran  . S tronnic tw o z a c h o w a w c z e  i u- 
u ,ta rkow anie  chc ia ło ,aby  u ro cz y s te  zam knięcie  k on­
g r e s u  robotników odbyło  się w odosobnien iu ; tak 
s ję  też i s ta ło .

R ozp raw  ekóntnniczne do ty c zy ły  s tu  i kilku kwe- 
stij; j a k o t o :  sk ró cen ia  c z a s u  p racy  dziennej pod­

w y ższ en ia  p łacy  do w ysoko śc i  p rzy ję te j  we F r a n ­
cji, z m n ie j s z e n ia  cen p o m ie sz kać  i budow y dom ów  
dla k las  ro b o cz y ch ,  s to w a rz y s z e ń  i t. p. W s z y s t ­
kie tak  dobrze znane żą d an ia  ekonom ji polityczno- 
so c ja ln e j ,  by ły  w ynurzone  p rz e z  różne  s t o w a r z y ­
sz e n ia  w s z y s tk ic h  prowincij W ł o c h /  W s z y s t k o ,  
nad czem g ło so w a n o ,  p rz y p o m in a  dążnośc i  s o c j a ­
lis tów z roku  1848; z  tą je d n a k ż e  różn icą ,  że de­
legowani i lorenccy nie m a ją  ani tej w y ro z u m o w a-  
nej s ta ło śc i  w p o s tę p ow an iu ,  ani śm ia łośc i,  j a k a  
o d z n a c z a ła  p a ry zk ich  re fo rm ato ró w . R ozpraw ia ją  
tu  w praw dz ie  i g ło s u j ą ,  lecz g dy  p rzychodzi  do 
u rzeczyw is tn ien ia  obrad ,  w s z y s c y  s ą  spoko jnym i,  
o s t rożny m i,  og lędnym i.  W łaśc iw ie  b iorąc , nie m a 
w tein w sz y s tk ie m  pod w zględem ekonom icznym  
nic w aż n eg o ;  ale  zda je  się, że gar iba ldyśc i  i inaz- 
ziniści chcą  k o rz y s ta ć  na polu politycznein z  kw e-  
stij ekon om iczny ch ,  u t r z y m u ją c y c h  u m y s ły  w c i ą ­
g iem  w zburzen iu .

W b re w  w sze lk ie m u  oczekiw aniu ,  ko n g res  ro b o ­
tników1 był g łó w n ie  politycznym. Na posiedzeniu  
prowadzili  k ie runek  daw ni t ry u m w iro w ie rze cz y p o -  
spolitej to sk a ń sk ie j  z  r. 1 8 4 9 :  Mazzoni,  G u e raz z i .  
Montanelli. Z a  ich s ta ra n ie m  p ostanow io no ,  że to w a ­
r z y s tw a  robotn ików  będą m ogły  z  niejakiem. ogran i­
czeniem z a jm o w a ć  się polityką, to j e s t  o ile to może 
się  p rzyczyn ić  do ich w z ro s tu  i u s ta len ia .  W y b ó r  
G ariba ldego  na  ogólnego p r e z e sa  honorow ego 
w sz y s tk ich  s to w a rz y sz e ń  i ogół rozpraw ' burzli 
w ych , d a ją  wyobrażen ie  o . s t ro n ie  politycznej te­
go k o n g r e s u .  W s z y s tk o  się to działo w s a l i m u n i -  
cypalnośc i.  P ien v sz e  r o zdw o je n ie  nas tąp i ło  w kw e- 
stj i  po l i tycznej,  3 2  g ło só w  było przeciwnych, gdy 
7 0  g lo so w a ło  z a  pro jek tem . N a z a ju t rz  i dni n a ­
s tę p n y ch  coraz  więcej zan ies iono  p ro tes tac i j .  O s t a ­
teczn ie  w sz y s tk o  się  ok aza ło  płonnem. i nie p o z o ­
s taw iło  żad nego  w ra że n ia ,  o czem m o żna  s ię  było 
p rze k o n ać  na  n iedzielnej u ro c z y s to śc i ,  w c z a s ie  
której  odosobn ien ie  tak  było r ażącem , s z c z e g ó l ­
niej w p o rów n an iu  z przeg lądem  w o js k a  p rze z  
K róla .  Cały  bieg tego ko n g resu  dow odzi czynn o ­
ści s t ron n ic tw a  m a zz in is tów  w ogólnośc i,  lecz 
dz ia łan ia  te nie w z b u d z a ją  o b aw y  w rządzie .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn , 8 Października. W e d łu g  n a j św ie ż ­

sz y c h  Wiadomości z -Now ego-Y orku  z  dnia 2 7 -g o  
z. m .,  pobił  j e n e ra ł  Lane zw ią zk o w y ch  pod P a p e n s -  
ville. F lo ta  pod ro zk a zam i S h e n n a n a  w y p ły w a  
w kró tce  na  morze .

Raguza, 7 Października. Dnia 3-go tegoż m ie­
s ią ca ,  p o w s ta ń cy  w raz  z C zarn o g ó rcam i n a p a ­
dli 6  batalionów' w o js k a  tureckiego pod Dugą. Po 
cz te ro -godzinnej  u ta rczce  posz li  T u rc y  w r o z s y p ­
kę s t r a c iw s z y  1 00  w  zab itych  i rannych .

R zym , 5  Października. O g ła s z a j ą  n a s tę p u ją c ą  
a lo k u c ją  P ap iezką :  P ap ież  s k a rż y  s ię na  ucisk
z s tro ny  S a rdyn ji ;  p r z y p o m i n a ,  że  w ypędzono  
z  Neapolu  k a r d y n a ła  a rc y b isk u p a ,  że  zniesiono z a ­
kony , uw ięz iono  k s ię ży  i b i sk u p ó w ,  że im o d eb ra ­
no m a ją tk i ,  sp ro fa n o w an o  kośc io ły ,  ro z p u sz c z o n o  
w olność d ruk u .  S k a rż y  s ię  w reszc ie :  że  w neapo- 
litańskiem popalono w si i m ias ta .  S p rzeczn ie  z  g ło ­
s z o n ą  sw o b o d ą  kośc ioła ,  uw ięz iono  i zab i to  dużo
k s ię ż y  i obywateli.  P ap ież  wsrumijna. o mvun*,.n j u M j im i i ju r  na ausc io iacn  w Meksyku i Nowej Gre- 
uttuzie. P o c h w a la  w y t r w a ło ś ć  ep isk o p a tu  ka to l i ­
ckiego, pośw ięcen ie  się w iernych dla  stolicy św ię ­
tej i go r l iw ość  ludu  rzy m sk ieg o  dla w ład z y  d o ­
c zesn e j  Papieża .

Wiedeń, 5  Października. P. H ofbauer ,  by ły  
d y rek to r  kom ite tu  z  A rad ,  m ianow any  z o s ta ł  k o ­
m isa rzem  K ró lew sk im  w P esz c ie ,  z up raw nien iem  
pełnienia ob ow iązk ów  rady  municypalnej obecnie 
ro zw ią zan e j .

P o g ło s k a  o w ys tąp ien iu  z m in is te r s tw a  h rab ie ­
go  Rechberg  i zas tąp ien iu  go p rze z  h rab iego  Buol 
p o tw ie rd z a  się.

Z  R a g u zy  d o n o s z ą , że  C zarn o g ó rcy  zabra li  
z n a c z n y  t r a n sp o r t  byd ła  i eskortę .

P aryż , 8 Października. K ról N iderlandzki s p o ­
d z iew an y  w P a r y ż u  d 12-go. S p o so b ią  llotę m a­
j ą c ą  pod d o w ó d z tw e m  Admirała Julien de Gra- 
v iere , do Meksyku w y p łyn ąć .

Berlin, 8 Października o 7 wieczór. Minister 
w ojny w y jecha ł  do E sse n .

Juryn 6 Października. P o g ło sk a ,  że p. S a in t-  
S im on ,  pełnom ocn ik  prusk i  p rz y  d w o rz e  tu te j s z y m  
ina być p r z e z n a c z o n y  do F ra n k fu r tu ,  w y w o łu je  
ró żn e  p r z y p u s z c z e n ia  Gazeta Turyńska  widzi

w tera o znakę  rychłego u znan ia  W łoch  p rze z  P r u ­
sy. Inne dzienniki zup e łn ie  p rzec iw ne  w yprow a-  
d z a j ą  w niosk i.

Lwów  7 Października. R edaktor  d z ienn ika  Głos 
p. Z y g m u n t  K a e zk o w sk iz a ,  za  zd ra d ę  s ta n u  i p o d ­
burzan ie ,  dz iś1 -zosta ł sk a za n y  na 5 la t  ciężkiego 
więzienia, u t r a t ę  sz lachec tw a, redakcji  i po łow y  
kauc ji .

Lwów, 7 Października. Gazeta Lwowska do­
nosi: P od ług  w ysok iego  resk ryp tu  Jego  E k sc e le n ­
cji pana  m in istra  s tanu  z  dnia 21 W r z e ś n ia  t. r. 
do I. 5 ,4 0 8  I. M. st. raczy ł  Jego C. K. ap os to ł  
Mość n a jw y ż s z e m  postanow ieniem  z dnia 8  S ie r ­
pnia t. r. z a tw ie rdz ić  najm iłościw ie]  u ch w a łę  g a ­
l icyjskiego se jm u  k ra jow eg o  z dn ia  2 3  K wietnia 
t. r . ,  a ż e b y  czy nn ośc i  daw nego  w ydzia łu  s t a n o ­
wego w' sp ra w a c h  sz lachec tw a, o ile do tyczą Gali­
cji z K rako w em , p r z e s z ły  do g a l icy jsk iego  w y ­
d z ia łu  k ra jow ego .

Compiegne, 7 Października, w południe. W  tej 
chwili o d b yw a się polowanie z  n a g a n k ą .  0  2-ej  g o ­
dzinie p rz e c h a d z k a  do P ierrefonds,  w ieczorem  te ­
atr .  P rz y jęc ie  se rdeczn e .

Compiegne. i Października , wieczorem. S to­
sow nie  do d an ych  ro zpo rządzeń ,  K ró h p r u s k i  w y ­
j e ż d ż a  j u t r o  o w p ó ł  do p ie rw sze j  z  Compiegne.

Compiegne, 8 Października Król p rusk i  w y je ­
chał dzisiaj o 1 2 %  w południe . C e sa rz  od p r o w a ­
d z a ł  go  n a  dw orzec  kolei że lazne j .  P ożegn an ie  
było se rdeczne .

Madryt, óPaździernika. Infan tka C o n c e p c ja j e s t  
bez  nadziei w yzdrow ien ia .  Z  tego pow odu p r z y ję ­
cie a m b a sa d y  m arokańsk ie j  p rzez  kró low ę o d ro ­
czone z o s ta ło .

W c zo ra j  f re g a ta  ś ru b o w a  Carmen, s p u s z c z o n ą  
z o s ta ła  na wodę.

Gazetta  donosi,  że w Antyllach j e s t  4 7 , 0 0 0  
w o jsk a ,  z k tó rych  2 5 ,0 0 0  z  a rm ji  liniowej.

K w es t ja  o a rch iw ach  nie j e s t  j e s z c z e  za ła tw ioną .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Dzień w c z o ra j s z y  był pogodny i ciepły, po- 
pow ie trze  sp o k o jn e ,  p r z e z  ca ły  dzień p a n o w a ł  
s ła b y  po łud n io w o -w sch o d n i  w ia t r ,  w ieczorem  s ł a ­
by po łudn iow y .  Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  dnia w y n o ­
s i ła  osin  stopni, na jw ięk sz e  ciepło po po łudniu  
p ię tnaście  s topni ,  n a jm n ie js z e  w nocy d w a  stopnie 
R e a u m u ra .  P ow ie trze  szczegó ln ie j  rano  wilgotne. 
B a ro m etr  opada ł ,  ś red n ia  dzienna  w y so k o ść  jego  
7 5 6 m,3 5  m n ie jsz a  j e s t  j a k  dnia poprzedn iego .  
E lek tryczn ość  dość  s i ln a  2 6  s topn i  w y n o s i ła .  Na 
s ło ńcu  trzy małe  p lam y.

—  W e  wsi R z ąd ow e j  M iastków, w Gubernii 
A u gus tow sk ie j ,  Powiecie Ł o m ż y ń sk im ,  s ta ł  drew- 
u ian ypara f ja lny  kośc iółek; w sku tek  kilkuwieczne 
go istnienia, dezo lac ja  j e g o  do sz ła  do tego stopnia ,  
iż p a ra f jan ie  zgodzil i  się, aby  w y s taw ić  nowy, m u ­
ro w a n y  kościół ,  z w ła s z c z a  iż tam tego  trudno  j u ż  
by ło  u t rzym ać .  Podano  więc w tym celu p lan i a n -  
s z la g  do potw ierdzenia  R ządow ego , k tóry  zy sk a ł  
obecnie za tw ierdzenie  Komisj i  R ządow ej W y z n a ń  
Relig ijnych i O św iecen ia  Publicznego. B udow a z a ś  
p ozos taw io n a  j e s t  do w y ko n an ia  sp osob e m  adm ini­
s t r a c y jn y m ,  m ie jscow em u dozorow i kośc ie lnem u. 
(WtLua sum m a, annzUTm . — o ,aa* i,„p 
8 1 ,  czyli złp. 4 o , 3 6 5  gr .  12.

L)nia 8 W rześn ia  r. b. w mieście Czemier­
nikach okręgu Lubartowskim gubernii Lubelskiej 
nastąpiła pogorzei, skutkiem której zgorzało pięć­
dziesiąt domów mieszkalnych i dwadzieścia jeden 
innych zabudowań. Przycżem spaliły się akta sta 
nu cywilnego parafii Czemierniki, z lat kilkunastu. 
Szkoda w zabudowaniach wynosi rs. 4,680 a w ru­
chomościach jeszcze większe pogorzelcy straty 
ponieśli.

Śledztw o są d o w e  w y k ry ło  p osz lak i ,  iż ogień, 
p rz e z  n ie o s t ro żn o ść  przy za p a la n iu  fajki p r z e z  
eko nom a,  z a p u s z c z o n y  z o s ta ł ,  i p rzy  m ocn ym  
w ia t rze  z n a c z n ą  część  m ias ta  zn iszczy ł .

—  Miesiąc W rześ ień  k tóry  zw ykle  by w a u nas 
pogodny i s u c h y ,  w r. b. byt przeciwnie: ch łodny , 
wilgotny i niepogodnyjosobliwie w c z te rn a s tu  dniach 
od nowiu do pełni k s iężyca  to j e s t  od d. 4  do 18  
niebo ciągle było  zachm u rz o n e .  Dwa dni 21  i 2 2  
p o d c z a s  porów nan ia  dn ia  z nocą  były nad e r  ch ło­
dne, a  naw'et nade dniem byt m róz  biaty, co s ię  
rzadk o  u nas  o tej porze  z d a r z a .  D eszcze  padały  
częs to  lecz nie obficie; liczba dni s ło tnych  j e s t  dwa 
razy  w ięk sza  n iż zw yk le .  Pow ie trze  było znacznie  
wilgotne. Ś red n ia  te m p era tu ra  całego miesiąca j e s t

1 0 ,4  s topni R e au m u ra ,  blisko o pół stopnia mniej­
s z a  od norm alnej .  N a jw ię k sz e  ciepło doołiodziło 
2 2  stopni R. d. 3  po po łudniu ; n a jm n ie jsze  1,4 
stopni d. 2 2  w pocy . B a ro m etr  p rzy  n jepogodnym  
s tan ie  n ieba, u t r z y m y w a ł  się nisko. Ś re d n ia  wil­
g o tn ość  po w ie trza  j e s t  8 0  na 100 ,  blisko u cz te ry  
se tne w ię k s z a  niż zwykle . W o d y  z d e s z c z u  s p a ­
dło w ysoko  na 2 0  linji par. o 0 , 4  linji par .  więcej 
niż zwykle ;  s ta n  e lek trycznośc i  a tm o sfe ryczne j  co 
do je j  na tężen ia  ś redn i  m ies ięczny  j e s t  2 3 , 2  sto-, 
pnie. Dnia 16 o godzin ie  3 minut 2 0  po po łudn iu ,  
g rz m o t  s i lny  d a ł  s ię  s ły s z e ć .  W  ca łym  m ies iącu  
dni pogodnych  było tylko 2; na p ó łp ogo dny ch  14; 
po ch m u rn y c h  14; dni d e s z c z u  19; mgły  3; w ichrów  
I; w i a t r ó w  mocnych 12; w iatr  p a n u jąc y  zachodni, 
c z ęs te  oyły  także  p o łu d n iow o-zacho dn ie .  Na s ło ń ­
cu p o k a z y w a ły  się liczne i wielkie p lam y .  W y s o ­
kość w ody na Wiśle pod W a r s z a w ą  ś redn ia :  s tóp  
2 cali 4 .  4. u. m. poi n a jw ię k s z a :  s tó p  3 cali 2, 
d. 2 7  i 28 ;  n a jm n ie js z a  s tóp  1 cali 11, dnia I .  2 ,  
10, U .

—  P h te rsb u rg sk i  dziennik g ie łdow y (B irże w y ja  
W iedom osti)  z a w ie ra  doniesienia o teg o ro c zn y c h  
zbiorach zboża .  Z  nich p o k a z u je  s ię ,że w gubern jach  
po łudn iow y ch  i po łożonych  nad YVołgą, d o s t a r c z a ­
j ą c y c h  g łów nie  ca ły  z a p a s  na  w yprow adzen ie  z a  
g ran icę ,  żn iw a oz im iny ,  były n a jp o m y ś ln ie j s z e ,  j a ­
r zy n a  za ś ,  mianowicie w po łud n io w y ch  i ś ro d k o ­
wych g u b e r n ja c h  zu p e łn ie  chyb i ła .  W  innych 
s t ronach  sp o d z ie w a ją  s ię ś redn iego  Urodzaju, j e ­
żeli d e szcze ,  na  które w rozm aitych  m ie jscach  
u s k a r ż a j ą  się, nie z a s z k o d z ą  zbiorom.

—  C z y ta m y  w R uskim  Inwalidzie: W  P e te r ­
s b u r g u  w tych dn iach  o tw ar ty  z o s ta ł  fo tograf iczny  
zak ład  pani L itw inow skie j ,  w którym technicznem i 
w ydzia łam i,  w znaczne j  części z a jm u ją  się ta k że  
kobiety. W  Rosji ,  dotąd  tak rzadkie  s ą  p r z y k ła ­
dy z a s to s o w a n ia  p racy  kobiecej,  i tak rza d k o  d a ­
j e  się s p o ty k a ć  w y łam an ie  się z pod p rz e są d ó w  
k as tow ych ,  szczególn ie j  po m iędzy  płcią piękną, 
że z  rad ośc ią  w nosim y ten podw ójn ie  p o c i e s z a j ą ­
cy fakt do n as ze j  kroniki w iadom ości .

—  Moniteur des Arts  podaje  n a s tę p n y  opis 
z a m k u  i m u zeum  w  Com piegne: Z am ek  w C o m ­
piegne na  k tó ry  obecn ie  zw róco ne  s ą  oczy  całej 
E u ro p y ,  j e s t  j e d y n ą  o zd o b ą  tego m ias ta ,  m a ją c e ­
go j e d n a k  z a jm u j ą c e  w sp o m n ie n ia  h is to ryczne .  
T u  Jo a n n a  dkArc d o s ta ła  s ię  w niewolę A nglikom , 
i t u  Pepin  o t r z y m a ł  w d a rz e  od c e s a r z a  K o n s t a n ­
ty n a  V. ( 7 8 0 — 7 9 7 )  p ie rw sze  o rgany ,  p rz e w ie z io ­
ne do F ra n c j i  ze W scho du .

S ta ro ż y tn a  bud ow a za m k u ,  dziś  bardzo o b s z e r ­
nego , zup e łn ie  zn ik ła  sk u tk iem  d o b u d o w y w a ń  za  
czasów  L udw ika  X V .  i L ud w ika  XVI. a  s z c z e g ó l ­
niej sku tk iem  u p iększeń ,  tak  w ew n ę t rz n y ch  ja k  
i z e w n ę trzn y c h  d oko nany ch  za  p o pęde m  N ap o leo ­
na I. N ow y g m ach  k tóry  w 1 8 0 5  roku j a k i ś  czas 
był za m ie sz k a n y  p rze z  by łego  k ró la  h iszpań sk ie ­
go Karola  VI. w dw a  la ta  później był św iadkiem  
p ie rw sz e g o  spotkania  N apoleona 1. z M arją  L u ­
dw iką

W  kaplicy  z a m k u  gdzie ró żnoko lo row e okna 
s ą  dziełem p rac y  Marji O rleańsk iej ,  król Belgów 
bra ł  ś lu b  z  k s ię żn iczką  Ludw iką.

Obecnie dw ór c e sa rsk i ,  z a  p rzy k ła d em  dw orów  
L udw ika  XV. i L udw ika  XXI, corocznie  p r z e b y ­
w a tu  ja k iś  c z a s ,  w porze  polowania.

W e w n ę t r z n e  ozdoby , po ch o d z ąc e  po w iększe j
P,7.P.SPi 7. Ct*04' '0 *”  O o o n r o t U f a  I l i a  p r 7 n r l o t a u u u j ^  n i o

szczeg ó ln ie j  z a jm u ją c e g o ,  m ianowicie w p o ró w n a  
niu /. Werslem i Fontainebleau. Godnym jednaże  
uw agi j e s t  s z e re g  o b razów  pędz la  W atteau ,  p rzed­
s ta w ia jący c h  h is to r ję  Don K iszo ta .  P ośc iąg an o  je  
z  ro zm a itych  kró lew skich  z a m k ó w ,  i Ludw ik Filip 
polecił j e  umieścić w galerj i ,  w której do tąd  p o z o ­
s ta ją .  Obrazy te w yk onane  m oże zb y t  sw obodn ie ,  
s ą  d o sy ć  mierne i dają  b ardzo  nie dokładne w yo ­
b rażen ie  o za le tach  tego wielkiego m is trza .

Miłośnik s z tu k  pięknych  nie może opuśc ie  C o m ­
piegne, nie zw ied z iw szy  w przód  m u z e u m ,  z a ło ż o ­
nego w 1 8 4 1  roku  p rze z  bud ow n icz eg o  P a ry z -  
kiego p. Antoniego Virenel. G łównie z n a jd u ją  s ię  
w nim p rzd m io ty  sz tu k i  i ciekawostki.  N a jw a ż n ie j ­
sze  z nich są :  wielkie łoże  w s ty lu  odrodzenia ,  
p rz e p y s z n y  kominek, o g ro m n y  spód o ł ta r z a  z trzy­
nas tego  wieku, wiele p ięknych mebli, szk ie ł ,  kilka 
rękop ism ów , porcelany Chińsk ie  i J ap oń sk ie  i z n a ­
c z n a  ilość u rn  E t ru sk ic h  pocho dzących  ze zb io ­
rów księcia  Canino.

W y j ą w s z y  wielkiego ob raz u  P apetego :  M arze­
nie o szczęściu, z n a jd u ją c e g o  s ię  w je d n e j  z sa l 
r a tu sz o w y c h ,  w szys tk ie  inne nie z w r a c a ją  uwagi. 
P om iędzy  ry su n k am i za  to w z b u d z a ją  zajęcie dw a  
p rz e p y sz n e  Jarm arki wiejskie z  r. 1 7 9 9  i 1 8 0 7 ,

z k tó rych  o k a z u je  s ię  ca ła  p o tęg a  sp o s t rz e g a w c z e ­
go talentu ja k im  o dzna cz a ł  się ich tw ó rca  Norblin-

—  Z  K ró lew ca 1 - g o  P aźd z ie rn ik a .  J u ż  p r z e ­
sz ło  5 ,0 0 0  m ieszk ań  j e s t  og łoszon ych  do w ynajęc ia  
na u r o c z y s to ść  k o ro n a c y jn ą ,  a  l iczba ta  codz ien ­
nie się p o w ięk sza ,  ta k  że o g ło sz en ia  te zn aczne  
z a b ie ra ją  m ie jsc e  w dziennikach. Kolej że la zn a  li­
czy  od 14 do 3 0  P aźdz ie rn ika  na 1 1 0  pociągów , 
k tórem i p rzy b ę d ą  i w y ja d ą  z różnych  p a ń s tw  i o k o ­
lic E u ropy  gośc ie  koronacyjn i.  P rog ram  k o ro n a c y j ­
n y  j u ż  podobno  tu nadszed ł;  z nim razem  m nó­
s tw o  urzędn ików  d w o ru .  S p rz ę ty  z a m k o w e  od 
w czora j  koleją p rzy w o żą .  Liczni robotn icy  za jęc i  
s ą  p rzy rządzen iem  pokojów  z a m k o w y ch  i lokalów 
w ogrodzie gie łdy i te a t ru  letniego. YV Moskiewskiej 
sali odbędz ie  s ię  18 -g o  P aźdz ie rn ik a  wielka u cz ta  
na  8 0 0  o s ó b .  Bal k o ro n a c y jn y ,  u rzą d zo n y  k o ­
sz tem  prowincji ,  będzie m ia ł  m ie jsce  1 6  P a ź d z ie r ­
nika, m ias to  z a ś  dąje  w ieczór  17 -g o  P aźdz ie rn ika .  
YV dniu  k o ro n a c y jn y m  w ieczorem , s tan  kupiecki 
z a m ie rz a  u r z ą d z ić  bal sk ła dk ow y  na  ko rzy ść  flo­
ty O gn ie  s z tu c z n e  na które m ia s to  3 0 0  talarów' 
p rze z n a c z a ,  p rzy sp o so b i  py ro techn ik  Liibke, n a  
tak  n azw an em  polu K s ią żę cem , p rz y  czem  ma być 
p rzed s taw io n a  scena  i lum inow ana ,  „w z ięc ie  s z t u r ­
mem bram y g r im m a w sk ie j  p rzez  landw erę  K r ó ­
lewiecką, w bitwie pod L ipsk iem ". 18-go P a ź d z ie r ­
nika j e s t  4 8  roczn ica  tej bitwy.

—- N o w o -us tan ow io ny  order p rz e z  A bdu l-A zisa  
N iszan -O sm an ł i ,  ma być n ad z w ycz a jne j  piękności.  
S u ł ta n  miał go na  sobie poraź  pierwszy w czas ie  
u ro c z y s to śc i  Mewlud. O znaki p ie rw sz e j  k la sy ,  
s tanow i w ie lka  g w iaz d a  b ry lan to w a ,  w s p a r ta  ńa 
pó ł  ks iężycu ,  m a ją c a  na  w ierzchu  napis: „Niech 
B oska  O p a trz n o ść  p o m a g a  n a s z y m  p raco m ” . Je s t  
to fo rm u ła  u ż y w a n a  na  końcu  h a tó w  i ro z k a z ó w  
su ł tań sk ic h .

—  R ada  m ie jsk a  w  L jonie , p rz e z n a c z y ła  6 0 0  
tys ięcy  f ran kó w , na u rzą d zen ie  w a r s z t a tó w  dla 
robo tn ików  pozbaw ionych  pracy.

—  W e  F rancji  tego r o k u  był n iesłychanie obfity 
zb iór  w inog ron ,  a  w ina  o d z n a c z a ją  się dobrocią ,  
tak ,  że nie u s tę p u ją  s ły n n y m  winom z 1 8 1 1  roku. 
W  n iek tórych  m ie jscach  o k a z u je  się b rak beczek ,  
a  d la w y przą tn ięc ia  ich, s ta ra n o  się sp rz e d a ć  z e ­
sz ło ro c z n e  w ina  z a  n ad z w y cz a j  n iską  cenę, ale 
nikt p raw ie  niechce ich kupow ać ,  p rz e k ład a jąc  p o ­
c z ek a ć  na  tegoroczne .

—  A kade m ja fran c u zk a ,  na  n a d z w y c z a jn y  k o n ­
g re s ,  z a  n ag ro d ą  3 , 6 0 0  f ranków , w y z n a cz y ła  n a ­
s tępu jące  zadan ie :  „O  koniecznośc i  łą czen ia  k r y ty ­
cznej h istorji  p iśm ienn ic tw a ,  w y k sz ta łc o n eg o  s m a ­
ku i za sad  tradyc j i ,  z  g łębok iem i badaniam i i hi- 
s to ryczne io  p o j ę c i e m  d u c h a  r ó ż n y c h  narodów .*  
R ozp raw y  m a ją  być p r z e s ta n e  do s e k re ta r ja tu  in ­
s ty tu tu  f ran cu sk iego  n a jda le j  do 1 go G rudnia  
1862  roku.

—  Z  Aten do n o sz ą ,  że m ias to  Missolungi z a ­
m ie rza  pos taw ić  pomnik lordowi Byronow i.  N a 
m ie jscu ,  gdzie  sp o c z y w a ją  zw łoki tego wielkiego 
poety ,  ty m c z a so w o  p o s taw ion o  m a łą  piram idę 
i o b sa d zo n o  d rzew am i dla uchronienia  od w s z e l ­
k iego sp ro fa n o w an ia .  P ose ls tw o  ang ie lsk ie  pop ie­
ra p ro jek t  w y s ta w ie n ia  pom nika ,  g odn ie jszego  te­
go poety.

J U R Y S P R U D E N C J A
W arszaw sk ich  Departamentów Rządzącego Sena tu .

D Z I A Ł  II .

F  U s t a w y  H i p o t e c z n e j .
58 . C zy  n ab y w c a  dóbr  obciążonych  d ł u ­

giem h ipo tecznym  odpow iada  z a  p rocenta  
od tegoż d łu g u  z dóbr  ty lko, lub też z  o s o ­
bistego m a ją tk u ?

P o d łu g  a r t .  6 8  p r a w a  Hipotecznego  z r. 1 8 1 8 :
Kto zac iąg n ą ł  d łu g  na do b ra  n ieruchom e, 

odpowiedzialnym j e s t  nietylko t  tych  dóbr,  
ale i osobiście.

Kto n a b y w a ją c  do b ra ,  p rze ją ł  z niemi 
d tu g  h ipo tekow any , odpow iedzia lnym  j e s t
za  tako w y  d ług ,  z  tych tylko d óbr  n ie rucho­
m ych; _

T ak w yraźny przepis praw a nie zostawia ż a ­
dnej wątpliwości względem kapitału hipotekowa- 
nego.

W y w ią z a ła  s ię  je d n a k ż e  w ątp l iw ość ,  co do 
procen tów  od takiego kap i ta łu .  S trona  bowiem 
p o s z u k u ją c a  w ypłaty  kap i ta łu  i p rocen tó w , od 
nabyw cy dóbr  d ługiem hipotecznym  przed  ich n a -  
b y i iem  o bciążonych  u t r z y m y w a ła :

wcmagają, ażeby nas nieposądzono o umyślną 
chęć szykany; ate zatrzymajmy się przy prze 
myślę przędzalnym i tkackim, przy stolarstwie, 
przy wyrobach metalowych średniej albo małej 
wielkości; t. j. przy tych rękodziełach, w któ­
rych machina Renoira może wielkie świadczyć 
usługi Dajmy na to, że zrę. zny robotnik po­
trafi oszczędzić 1000 franków; ta kwota wystar­
czy mu, prawda, na nabycie machiny; lecz na 
przystosowanie jej do właściwego mu rzemi sła 
na zaopatrzenie się w rozmaite potrzebne do­
datki, na opłacenie gazu, na wyczekiwanie kli- 
jenteli, będzie on potrzebował jeszcze pewne­
go kapita łu  obrotowego, który bez przesady 
można przynajmniej na 600 franków oznaczyć. 
Dalej lokal: robotnik zajmuje zwykle wraz z r o ­
dziną tylko jedną izbę, w której nie będzie mógł 
postawić machiny choćby też najmniejszej dla 
samego braku miejsca, nie mówiąc już o szko­
dliwych wyziewach stosu, ani o nieszczęściach 
niepodobnych do uniknienia tam ,gdzieby w iz­
bie, przy machinie będącej w ruchu, znajdowa­
ły się dzieci. Musi więc przynająć drugą izbę, 
a zatem zapłacić wyższe komorne. Co więc i 
machina Leooira, jako machina naukowa, wy­
maga znajomości fizyki, a przynajmniej dłu­
giego terminowania i wprawy, jak również s ta ­
rannego utrzymania, na co potrzeba czasu, 
cierpliwości i czystości. Jednem słowem mógł­
by J4 posiadać chyba tylko wyjątkowy robotnik: 
człowiek nie znający ani szynku ani gry, p ra ­
cowity, roztropny i przyzwyczajouy do oszczę­
dności. Jeżeli jes t  bezżenny, to zwykle nie po ­
siada tego zmysłu oględności, który je s t  żona­
temu właściwy; jeśli jes t  żonaty, to mu bardzo 
trudno cóś zaoszczędzić. Nie wahamy się wy­
rzec, że na dziesięciu robotników, ani jeden nie 
łączy w sebie przerzeczonych warunków: i dla 
tego przekonani jesteśmy, żepod tym względem 
nie można się zbyt wiele od machiny Lenoira 
spodziewać; co najwięcej, przy jej pomocy bę­
dzie mógł podmajstrzy po długich latach p ra ­
cy i doświadczenia wykierować się ua majstra. 
Skutkiem tego będzie z czasem pewne rozdro­
bnienie wielkich rękodzielui, ale nie powrót do

życia rodzinnego, takiego, jakie istniało przed 
dwustu laty, bo ten w przekonaniu naszein jest  
mrzonką niepodobną do urzeczywistnienia.

A zresztą, przypuściwszy możliwość podo­
bnego wypadku, byłżeby w sam e j  r z e c z y  ogół 
zadov\oimonym z jego ziszczenia? Człowiek 
przykuty do wielkiego zakładu jes t  tan ią  m a ­
chiną; przeciwnie człowiek niezależny je s t  m a­
chiną cale inaczej kosztowną. Tego samego 
towaru, za który przemysłowiec ńa wielką ska­
lę żąda od was 10, niezależny rzemieślnik nie 
może wam oddać taniej jak  za 12  lub 15. To 
rzecz nieunikniona: komorne i wszelkie koszta 
ogólne pomnażają się dla pojedynczej osoby, 

i kiedy przeciwnie w wieikirn zakładzie maleją; 
duch oszczędności jest starym a wytrwałym 

i wrogiem filantropii. Nasi moraliści naprzykład, 
powstają z oburzeniem na występki i mają 
w tern słuszność: ale czy też zechcieliby płacić 
drożej naprzykład za swoją bieliznę, dla tego,

- aby kobieta zarabiająca dziś na dzień tylko 
półtora złotego, mogła trzy złote zarobić? Co 
do nas, wątpimy o tem, a jednak byłby to je - 
dyny sposób pokonania tej choroby społecznej, 
k tó ra  tak mocno obraża nasze pojęcia moral­
ne. Jednem słowem, jeżeli wielkie zakłady 
przemysłowe zdobyły dla siebie monopol pra­
cy, myśmy to sami dali im do tego zachętę, 
domagając się, co i dziś czynimy, nizkiej ceny 
a dobrego gatunku.

Znamy dziś w chemii przeszło sześćdziesiąt 
ciał pojedynczych czyli pierwiastków, to jest 
ciał, których nie możemy rozłożyć na części 
składowe. Wielu chemików jest  tego zdania, 
że w miarę postępu nauki wynajdą się sposoby 
ich rozłożenia; wszakże żadne ciało, uważane 
za pierwiastek, nie dało się jeszcze na dwa in­
ne ciała rozdzielić. PP. A n d rew s 'i  Lait po­
wzięli myśl, że tlen bardzo być może ciałem 
złożonem, a to opierając się na następującej 
podstawie. Podczas gwałtownej burzy, a zwła­
szcza po mocnem uderzeniu piorunu, rozcho­
dzi się częstokroć zapach trudny do określenia,

który wszakże zbliża się nieco do woni gorejącej 
siarki; tenże sam zapach wyziewają ciała mocno 
naelektryzowane. Zapach ten zależy od szcze­
gólne) odmiany tlenu (jak dotąd mniemano); 
tlen zaś, zostający w tym szczególnym stanie 
i posiadający wówczas nieco odmienne wła­
sności, otrzymał od wynalazcy swojego, profeso­
ra Schoenbeina, nazwę ozonu, wziętą od owe­
go charakterystycznego zapachu. W praco­
wniach chemicznych dla przysposobienia ozo­
nu przepuszcza się wielka liczba iskier elek­
trycznych po przez rurkę wypełnioną tlenem- 
zkąd poszła druga nazwa ozonu — tlen naele- 
ktryzowany. Jakakolwiek być może natura  te, 
go ciała, pozyskało już ono pewne znaczenie 
w sztuce lekarskiej: wielu bowiem medyków 
mocno się przechyla ku przekonaniu, że brak 
tlenu w powietrzu atmosferycznem sprzyja ro z ­
wijaniu się  chorób epidemicznych, a zwłaszcza 
cholery azjatyckiej. Do odkrycia obecności 
tlenu w atmosferze, używa się papier wymo­
czony poprzednio w rozpłynie klajstru i jodku 
potasu. Papier ów pod wływem ozonu przybie­
ra  odcień żółtawy, który przez zanurzenie 
w wodzie przemienia się w niebieski. Ozon 
jes t  zresztą potężnym środkiem utleniającym: 
rtęć pochłania go łatwo.

Otóż pp. Andrews i Lait wykonali w osta ­
tnim czasie szereg doświadczeń, z których ma 
się wykazywać rzecz prawie niepodobna do 
wiary, że ciężar gatunkowy ozonu, je s t  blizko 
pięćdziesiąt razy większy jak  tlenu, zkądby 
wnieść potrzeba, że stan skupienia ozonu jest  
prawie ciekły. Jest-li więc ozon w samej rze­
czy tylko tlenem w innokształtnym (allotropi- 
cznym) stanie, czyli też jes t  on raczej pierwia­
stkiem, który łącząc się z innym nieznanym 
jeszcze pierwiastkiem, gęstość swoją utraca? 
Nasi autorowic skłani ają się ku temu ostatnie­
mu sposobowi zapatrywania się na ozon; czy 
mają w tem słuszność, czas tylko jeden wy­
świeci; wszakże na poparcie swojego twierdze­
nia przywodzą oni ten fakt bardzo zasadny, 
że warunki, towarzyszące tworzeniu się ozonu

pod wpływem elektrycznych wystrzałów, są 
właśnie te same, przy których inne gazy zło 
żone rozkładają się na swoje pierwiastki. Gdy­
by przyjąć rozwiązanie pp. A ndrew s i Lait, 
wówczas ze wszystkich ciał uważanych za 
pierwiastki chemiczne, d otąd  sam tylko tlen 
byłby istotnie ciałem złożonem.

Wyprowadzenie na widownię nowego pier­
wiastku, stanowi zawsze w chemii fakt ważny; 
z wielkićm więc zajęciem czytaliśmy oznajmie­
nie o wypadku tego rodzaju, w kwietniowym 
numerze londyńskiego Philosophical Magazine. 
Zaszczyt tego odkrycia, uczynionego wsposób 
dość niezwykły, przynależy p. VVillijamowi 
Crookes, członkowi kolegijum chirurgów. Przed 
dziesięcią laty dostał p. Crookes od profesora 
Hofmanna około dziesięciu funtów odpadku, 
pozostałego przy wyrobie kwasu siarczanego 
w Tilkerode na Harcu. Wydobył on z tej po­
zostałości naprzód selen, pierwiastek odkryty 
przez Berzeijusza w r. 1818 i długo uważany 
za metal. Wiadomo, że od gór Hercyńskich, 
położonych w północnych Niemczech, przycho­
dzi do handlu osobna, a dość znakomita odm ia­
na kwasu siarczanego, znana pod nazwiskiem 
kwasu siarczanego nordhauzeńskiego. Je s t  to 
ciecz brunatna, dymiąca, mocno zgęszćzona, 
od fabrykacji której pozostaje odpadek, zawie­
rający prócz selenu, inne jeszcze istoty. Selen, 
który się z tego odpadku dobywa, jest  ciałem 
stałem, w stanie litej masy podobnem do oło­
wiu; lecz proszek jeg° posiada kolor ciemno­
brunatny. W zwyczajnem cieple bardzo k ru ­
chy, w temperaturze wrzącej wody, staje się 
tak  miękkim, że go na cienkie i przezroczyste 
nici można wyciągać; około 345° Cels. topi się, 
poczyna wrzeć i na parę przechodzi. Cząstecz­
ka selenu wprowadzona w płomień zwyczajne­
go gazu, gorejąc w nim, daje początek prążkom, 
naprzemian jasnym i przyćmionym. W tym­
że samym odpadku, o którym mowa, znajduje 
się prócz selenu inny pierwiastek, metalicznej 
postaci— tellur, ciało srebrzysto-białe, bardzo 
kruche. Ciało to trzymane w płomieniu, spra­

wia w nim podobneż prążki jak  selen, tylko 
więcej do siebie zbliżone. Te wstępne wiado­
mości pozwolą nam wytłómaczyć doświadcze­
nia p. Crookes.

W miesiącu Styczniu bieżącego roku, potrze­
bując jiieco telluru, a spodziewając się znaleźć 
go w odpadku, z którego dawniej już otrzymał 
był selen, p Crookes poddał go zwykłemu po- 
stępowauiu wskazanemu na ten koniec przez 
naukę, lecz nic nie mógł wydobyć. Po wielu 
bezskutecznych usiłowaniach, przyszło mu na 
myśl zrobić próbę na płomieniu, aby się prze­
konać, czy w owej pozostałości znajduje się 
tellur, czy też nie. Wkrótce przeświadczył się 
o obecności telluru, lecz w chwili, w której spo­
dziewał się dostrzedz prążki selenowe, ujrzał 
nagle, z wielkiein swojem zdziwieniem, żyłkę 
zielonego ognia, doskonale odosobnioną. Zkąd 
ona tam się wzięła? Ani selen, ani tellur nie 
mógł jej sprawić, a co się tyczy innych ciał po- 
jedyńczych, to ów odpadek był już tak dalece 
wyczerpanym, że zaledwo kilka łatwych do 
przewidzenia pierwiastkó.w mógł jeszcze w so­
bie zawierać. Następne doświadczenia przeko­
nały, że w samej rzeczy znajduje się w nim 
jeszcze pięć ciał pojedynczych: antymon, arsen, 
osm, selen, i tellur, ale z nich żaden nie spra­
wia zielonej smugi w płomieniu. Nie zostało 
więc nic innego, krom przypuszczenia, że 
w owym odpadku znajduje się jakiś nowy, nie­
znany dotąd pierwiastek. Nie wiele może che- 
mija przytoczyć odkryć uczynionych w sposób 
bardziej osobliwy.

(Dokończenie nastąpi).
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że  na b yw ca  co do kapitału od p ow ied z ia ln ym  
j e s t  z  dóbr, a co do procentów  o których  aft.  
6 8  u s ta w y  H ipotecznej nic nie w s p o m in a ,  
i o so b iśc ie .

t r y b u n a ł  p o s z e d ł  z a  tą w yk ład n ią  i p o z w a n e g o  
a° zap ta ty  p r ocen tów  z  o s o b i s t e g o  m ają tku  z o ­
bow iąza ł .

Senat j e d n a k ż e ,  po dz ie la jąc  w id zen ie  Sądu  
A pelacyjnego,  zg o d n ie  z w n io sk a m i  uznał:

że art. CS P raw a H ip otecznego  z roku 1 8 1 8 ,  
żadnego nie czy n i  rozróżn ien ia  m ię d zy  o d ­
p o w ied z ia lnośc ią  z a  procenta,  które jako  
będące w y p ły w e m  s a m e g o  k a p it a łu ,  nie 
inaczej ja k  z a  c z ę ś ć  c a łeg o  d łu g u  u w a ż a n e  
b y ć  m o g ą ,  tw ierdzenie  w i ę c ,  j a k o b y  toż  
rozp orządzen ie  do n a le ż n o ś c i  procentow ej  
nie zn a jd o w a ło  z a s to s o w a n ia ,  na w zg lą d  
p r aw n y  z a s ł u g i w a ć  nie m oże .

Z tych z a s a d  Senat:
skargę na w yrok  S ą d u  A pelacy jnego  z a n ie ­
s ion ą  oddalił ,  a tein s a m e m  o d p o w ied z ia l ­
n o ś ć  p o z w a n e g o  z a  procenta równie  ja k  
i z a  kapitał,  tylko do dóbr n ieru ch om ych ,  
na których był h ip o tek o w a n ym , o g ra n iczy ł .

Prokuratorja X Ł u b ień sk i .
IG  (28) P aźd ziern ik a  18 4 3  r. W y d z .  I.

5 9 .  Odkąd na leży  w ierzyc ie lom  p o ż y te ­
cznie u m ie s z c z o n y m  l icz yć  procenta  u p rzy ­
w i le jo w a n e ,  c z y  od daty o s ta tn ie g o  p r z y s ą ­
dzenia ,  lub też  zam kn ięc ia  klasyfikacji.

P od ług  art. 7 0  U s t a w y  Hipotecznej z  r. 1 8 1 8 :  
W ie r z y c ie l ,  k tórego  kapitał p r z y n o s z ą c y  

procenta, w p isa n y m  z o s t a ł  do k s ią g  h ip o te ­
c z n y ch ,  m a prawo być  u m ie s z c z o n y m  co  
do procentów  z a  dw a lata tylko i za  rok  
b iegn ący  w  ty m ż e  s a m y m  stopn iu  hipoteki,  
w  jakim j e s t  jego kapitał, a to nie sz k od z i  
w p iso m  s z c z e g ó l n y m  ; ja k ie  m o że  c z y n ić  
w z g lę d e m  procen tów  n ieoca lonych  p ier ­
w s z y m  w p ise m ,  które m ieć będą pe w n ość  
hip o teczn ą  od daty rzeczonych w p isó w .

W  s p o r z e ,  w  którym ch odzi ło  o u s tan ow ien ie ,  
odkąd m ają s ię  l ic z y ć  procenta,  to j e s t ,  c z y  od 
daty s t a n o w c z e g o  p r z y s ą d z e n ia ,  c z y  od daty  
zam kn ięc ia  klasyfikacji up rzyw i le jow an e;  z m ocy  
art. 70 ,  wyroki n iż s z y c h  Instancji  s p r z e c z n e  z a ­
padły .

Senat  zgodn ie  z  T ry bu na łem  uznał:
że  z  chwilą  s p r z e d a ż y  na publicznej l icy ta ­
cji, w ierzyc ie le  hipoteczni traćą praw o do  
dóbr, a s tają  s i ę  w  m y ś l  art. 2 0 9 3  i 2 0 9 4  
K. C. w łaśc ic ie lam i p ostąp ionego  sza cu n k u  
w  takiej i lości ,  ja k a  o n y m ż e  w  klasyfikacji  
o z n a c z o n ą  z o s ta n ie ,  jak  w ięc procenta od 
daty p r zysą d zen ia  od kapitału przedm iotem  
klasyfikacji będ ąceg o  pó źn ie j  b iegn ące ,  n a ­
leżą  do tych w ierzyc ie l i ,  którzy s ą  w ł a ś c i ­
cielami t e g o ż  k a p ita łu ,  tak termin do ra­
chowania procen tów  u p r zy w i le jo w a n y ch ,  j a  
kie w ierzyc ie le  pożyteczn ie  u m ie sz c z e n i  w  
klasyfikacji; o p r ó c z  kapitału za  lat 2  i t r ze ­
ci b ieżący  z m o c y  art. 7 0  u s ta w y  H ipote­
cznej z  roku 1 8 1 8  odebrać m ają  prawo,  
nie m o ż e  być  inny, jak  ty lko  dz ień  o s ta t e ­
czn ego  p r zysą d zen ia ,  g d y ż  w pr zec iw n ym  
razie p ó źn ie js i  w ierzyc ie le  dla którycllby  
fu n d u sz  nie W ystarczał,  p o zy sk iw a l ib y  udzia ł  
j u ż  nie z  fu n d u szu  dłużn ika ,  lecz  z  w ł a ­
s n o śc i  n a leżące j  do w ierzyc ie l i  u ż y tec zn ie  
u m ie sz c z o n y c h .

Kurtz X  S S -o m  S łub ick ieg o .
12 (24l S ty c z n ia  1843 r. W ydz. I.

GO. C z y  w ierzyc ie l  h ipoteczny przez  T o ­
w a r z y s t w o  K redytow e Z iem sk ie  sp ła co n y ,  
m o że  o s trz e d z  procenta tam, g d z ie  (był ka­
pitał-

S p ła c o n y  p r zez  T o w a r z y s t w o  K redytow e w ie -  
s zyciel h ip oteczn y ,  w  w ła śc iw ej  ks ię d ze  uczynił  
wniosek:

o w p isan ie  na r z e cz  je g o ,  procen tów  u p r z y ­
w i le jow an y ch  z a  d w a  lata i trzeci  b ieżą cy ,
od kapitału przez  T o w a r z y s t w o  K redytowe  
s p ła c o n e g o ,  z  rów n em  kapitałowi p ie r w s z e ń ­
s t w e m .

T ry b u n a ł  o d m ów ił  za tw ierdzen ia  tego  w n io sk u
Sąd A pelacy jn y  prostego  w p isu  up rzy w i le jo w a -  

. yeh  procentów  d o zw o l i ł .
Senat rozpozn ając  sk argę  na wyrok Sądu Ape- 

' tcyjnego zan iesioną,  zgo d n ie  z  w n iosk am i uznał:  
ż e  tego  rodzaju procenta, m ogą  b y ć  tylko  
s p o so b e m  os trz eżen ia ,  w  m ie jscu  gd z ie  był  
kapita ły  za b ezp iec zo n e .

W y r o k  S enatu  op iera  s ię  na następnych  z a s a -  
t ach.

że  art. 7 0  u s ta w y  H ipotecznej s tan o w i,  że  
w ierzyc ie l  kapitału procent p r z y n o sz ą c e g o ,  
m a praw o być  u m ie sz c z o n y m  co do p r o ­
centu, z a  d w a  lata ty lko  i trzeci  b ieżący ,  
w ty m ż e  s a m y m  stopniu hipoteki, w  jakim  
j e s t  kapitał, w y ra źn ie  w ięc  m ów i o k l a s y ­
fikacji w  zb ieg u  w ierzyc ie l i ;—  

że  gdy takiego zb ieg u  nie m a, w ie iz y c ie l  
nie ma praw a  do in tabu lac j f  sw o ic h  procen­
t ó w ,  z  u szcze rb k iem  praw wierzycie li  p o ­
n iż s z y c h ;  z uwagi przec ież ,  ż e  sp łacen ie  
kapitału przez T ow arzys tw o  K redytow e b ę­
dąc p r z y m u s z o n e ,  n a s tęp u je  j e s z c z e  bez  
płacen ia  procentów  i że  w ierzyc ie l  nie m a ­
j ą c  żad nego  o s trz eżen ia ,  nie m ia łby  prawa  
w przypadku zb ieg u  w ierzyc ie l i ,  upom nieć  
s i ę  o u p rzyw i le jow an e  procenta ,  o s t r z e ż e ­
nie zatem  d o zw o lo n e  mu być winno;

że  nie mogą na tein niżsi  w ierzyc ie le  ż ą ­
dnej po n ie ść  s z k o d y ,  bo kapitał T o w a r z y ­
s t w a  dany j e s t  na am ortyza c ją  i nie z r z ą -  
d z | j e g °  p o ło ż e n ia ,  ab y  m og ły  być przez  
svvo'ch wierzycie li  żąd ane ,  w  m yśl  art. 7 0
procenta;— ° teCZnej ’ od Jed neS °  kapitału

że  o s tr z e ż e n ie  to będąc ty lko  na p r z y p a ­
dek klasyfikacji  w  Stosunku do innych w ie ­
rzy c ie l i ,  nie ma żad nego  w p ł y w u ' n a  s t o ­
sunki,  w  jak ich  s ię  d łu żn y  w łaśc ic ie l ,  w z g l ę ­
dem na leżnośc i  procentow ej ,  nietylko u p rzy ­
w i le jow an e j ,  ale i n ieup rzyw ile jow anej ,  zn aj-  
duje.

Prokuratorja X  O ls zew s k i .
1 5 '  (2 7 j  S tyczn ia  1 8 4 3 .  Wydz. II.

6 1 .  C z y  prekluzją  h ipoteczna  z art 1 5 4  
" s t a w y  z r. J 8 I 8  um arza  od p ow ied z ia ln ość  
ex nevureali  w ó w c z a s ,  gdy dobra znajdu-  
•ł;ł s i ? J e s z c z e  w  ręku ostatn iego  p o s ia d a c za ,
od pow ied z ia ln ośc i  tej przed prek luzją  u l e ­
g a ją ce g o ?

‘leb h - " 8 Z '' w-prowadzając now'y p o rzą -
iirel ii,1 ^0tec2'n^’ w  art- o z n a c z y ła  term ina  

z y jn e  dla w s z y s t k ic h  c z ę ś c i  K ró le s tw a ,  do

u s ta len ia  w ła sn o śc i  dóbr n ieruchom ych i praw' 
h ipotecznych .

P o d łu g  art.  1 5 4  te jże  U staw y:
K ażd y  z  in tereso w an ych ,  k tóryb y  s ię  nie 

z g ł o s i ł  przed upłyn ien iem  c z a s u  preklnzji,  
u w a ż a n y m  j e s t ,  ja k o b y  s ię  z rz ek ł  prawa  
r z e c z o w e g o .

P ra w o  j e g o  s tan ie  s ię  ó s o b i s t e m  w ten 
s p o s ó b ,  iż  m oże  być  w  ka żd y m  c z a s i e  w y  - 
k o nanem  przec iw  tem u ,  k tóry  by ł o s o b iśc ie  
o b o w ią z a n y m ,  lub j e g o  s u k ces o ro m  u n i­
w e r s a ln y m ,  le cz  nie m o ż e  być  w niesionein  
do k s ią g  h ip o teczn ych ,  g d y b y  j u ż  dobra  
p r z e s z ły  w  ręce trzec ieg o ,  a  ch oćb y  s ię  j e ­
s z c z e  z n a jd o w a ły  w  ręku o so b iśc ie  z o b o ­
w ią z a n e g o ,  w ciągn ien ie  do  -ksiąg h ipote­
czn ych  nie m o ż e  s z k o d z i ć , ani zab ierać  
p ie r w s z e ń s tw a  te m u ,  który  u z y s k a ł  w p is  
p o p r z e d z a ją c y .

Mylne t lo m a cz en ie  drugiego  u s tę p u  p o w y ż s z e ­
g o  przep isu  praw a, sk łon iło  S ą d y  n i ż s z y c h  Instan­
cj i,  do oddalenia akcji w y to czo n e j  o s u m ę  k o ś c i o ­
łow i  n a le ż n ą ,  przed term inem  prek lu zy jn ym  do 
hipoteki dóbr n ieruchom ych nie w n ies ion ą ,  a p o ­
s z u k iw a n ą  od w łaśc ic ie la  dóbr, u lega jąc ego  o d p o ­
w iedzia lnośc i  z a  tę su m ę ,  przed prekluzją.

W  rozpozn an iu  sk argi  z a n ie s io n e j  na w yroki  
m z s z y c h  In stan cj i ,  S ena t  zgo d n ie  z  w n iosk am i  
u w aża ł :

ż e  w ed le  K. C. Fr. m ianow ic ie  art. 2 1 6 7  
i 2 1 0 8 ,  trzec i  na b y w ca  dóbr d łu ga m i  h ip o -
tecznem i ob c ią żon y ch ,  bez dopełnienia  for­
m alnośc i  na o c z y s z c z e n ie  w ła s n o ś c i  p rze­
p isanych ;  przez  sa m  sk utek  w p i s ó w  o s o b i ­
śc ie  był  obowdązany do^iponoszenia w s z y s t ­
kich d łu g ó w  h ipotecznych; —  

że  na m ien iony  o b o w ią zek  dopiero pr zez  
zap row ad zen ie  u s ta w y  h ip o tecz n e j ,  ja k  o tem  
p rzep is  art. G8 te jże  U s t a w y  przekon yw a,  
w  tym  sp o so b ie  u leg ł  z m i a n i e ,  iż  o d p o w ie ­
d z ia lność  n o w e g o  n a b y w c y  dóbr hipote­
czn y ch ,  jed yn ie  do dóbr przedm iotem  hipo­
teki będących ,  za r eg u lo w a n ą  z o s t a ł a ; —  

że  p rzep is  art. 1 5 4  U s ta w y  H ipotecznej,  
s t o s o w n e  do tego rozporządzen ie  w  so b ie  
o b e jm u je  i u w a ż a ją c  w łaśc ic ie la  dóbr przed  
reg u la c ją  z a  o s o b iśc ie  zo b o w ią z a n e g o  w z g lę ­
dem d łu g ó w  na t y c h ż e  dobrach za p is a n y c h ,  
nie p r zy w ią zu je  do nastąp ionej prekluzji  
w  tym  p rzypadku ,  gd y  dobra po prekluzji  
nie przejdą  w  ręce trzecie,  utraty praw a  
poprzednio  w ierzyc ie low i s ł u ż ą c e g o ,  lecz  
ty lko utratę p ie r w s z e ń s tw a  h ipotecznego ,  
tak, iż  w ier z y te ln o ś ć  podobna nigdy nie m o-  
z e  sz k o d z ić ,  ani zab ierać p i e r w s z e ń s tw a  te­
mu, kto w  cza s ie  regulacji  u z y s k a ł  w p is  
p o p rzed za jący .

że  w  takim stan ie  rze c z y ,  p o z w a n y  w ł a ­
śc ic ie l  dóbr sta ł  s ię  o so b iśc ie  o d p o w ied z ia l ­
nym  w zg lęd e m  p o szu k iw a n e j  w ie r z y te ln o ­
śc i,  i od tej nie m o g ła  g o  uw oln ić  n a stą p io ­
na prek luzją  nie w ła śc iw ie  p r zez  S ą d y  n i ż ­
s z y c h  Instancji  z a  z a s a d ę  o d d a le n ia  a k c ji  
u żyta .

Z tych p r zy czy n  Senat:
sk a rg ę  przyją ł  -  w yro k i  z a s k a r ż o n e  u c h y ­
l i ł— i akcją  s tron y  p o w o d o w ej  z a s ą d z i ł .

Prokuratorja  X  S u f fc z y ń s c y .
1 6  ( 2 8 )  Marca 1 8 4 3  r.

W y d z .  II. Sk ład  p o w ię k sz o n y .

6 2 .  C zy  przywilej  d z ied z icow i na ru ch o ­
m ośc iach  d z ier ża w y  s ł u ż ą c y ,  ta m u je  o s ta ­
tniemu m o ż n o ść  a l ienow an ia  tychże  rucho­
m ości.

A rtykuł 6  P raw a H ip o te c z n e g o  z  r. 1 8 2 5  s t a ­
nowi:

P ie r w sz e ń s tw o  do za sp o k o je n ia  z  ru ch o­
m ośc i  s z c z e g ó ln e j ,  s ł u ż y  u b ieg a ją cym  się  
w ierzyc ie lom , przyw ilej  s z c z e g ó ln y  na niej 
m a ją cy m .

P o d łu g  us tęp u  2 ,  art. 7 t e g o ż  praw a.
W y p u s z c z a ją c y  n ieru ch om ość  w  dzier­

ż a w ę  lub n a je m ,  ma w zg lęd e m  su m y  dzier­
żaw n ej  lub kom ornego i innych na leżnośc i  
z  dz ierżaw y  lub najm u w yn ika jących ,  za  
ostatnie  d w a  lata i z a  rok b ieżą cy  przywilej  
na w n ies ion ych  do te jże  n ieru chom ości  
sp rzę tach  i ozd oba ch  d o m o w y ch ,  na rze ­
cza ch  s ł u ż ą c y c h  do prow adzenia  g o s p o d a r ­
s tw a ,  k u n sz tu  lub p r z e m y s ł u ,  tudzież  na  
przychodach  d z ier żaw y ,  lub najmu.

Mylne pojęcie  tych p r zep isó w  praw a, ob udzi ło  
s p o r y , w  których w ła śc ic ie le  dóbr z iem sk ich  
w d z ierżaw ę  w y p u s z c z o n y c h  domagali  się:

aby u m o w y  po m iędzy  ich dz ierżaw cam i,  
a trzeciem i o s o b a m i ,  o kupno i sp rzed aż  
bądź inw entarza  do dóbr w yd z ier żaw ion yc h  
w p ro w a d zo n eg o ,  bądź produktów  z  dzier­
ż aw y  p o c h o d zą cy ch ,  z a  nie m o g ą c e  ub liżać  
p raw om  ich z art. 6  i 7  U staw y  Hipotecznej  
z  r. 1 8 2 5  s łu ż ą c y m ,  b y ły  uznane.

S e n a t  roz p o zn a ją c  te g o  rod zaju  sp o r y ,  zgodn ie  
z  w n iosk am i r o z s t r z y g n ą ł :

że  przywilej  d z ied z ic o w i  na ru ch o m o ­
śc iach  i inw entarzach  dz ierżaw cy  z  m ocy  
w sp o m n io n y ch  w y ż e j  p r zep isó w  prawa s ł u ­
ż ą c y , nadaje  m u tylko p r a w o  p ie r w s z e ń ­
s tw a  przed innem i w ierzyc ie lam i ,  w  razie  
ubiegania s ię  o n y c h ż e  do  w s p ó ln y ch  f u n ­
d u s z ó w  dłużn ika ,  nigdy z a ś  nie po zbaw ia  
d z ierżaw cy  m o ż n o śc i  ro z p orząd za n ia  d o ­
wolnie s w ą  w ł a s n o ś c i ą  i onej a l ienowania  
na rzecz  o s ó b  trzecich ,  dopóki nie nastąpi  
z  strony  d z ied zica  z a jęc ie ,  w  p o s z u k iw a n iu  
n a leżnego  c z y n s z u  dokonane.

K o ła czk o w sk i  y  S p in e k .
1 6  ( 2 8 )  Kwietnia 1 8 4 3  r.

Ryttel  X  Goldblum.
2 8  Lipca (9 S ierpnia ) 1 8 4 3  r. W y d z .  I.

6 3 .  C z y  n a b y w c a  kapitału h ipotecznego  
subintabulatam i o b c ią żo n e g o ,  je st  w o d p o ­
w iedz ia lnośc i  w zg lęd e m  su b in ta b u lo w a n y ch  
w ierzycie li?

W yrok i  d w ó c h  Instancji  s k a z a ł y  p o z w a n e g o  
n a b y w cę  kapitału h ip o teczn ego ,  sub intabulatam i  
o b c ią żo n e g o ,  na zap łacen ie  tych  w ierzyte lnośc i ,  
z  z a s a d y :

że  ja k o  c e s jo n a r ju s z  w s z e d ł  w  prawa  
i o b o w ią zk i  t e d e n t ó w .

Senat  zgod n ie  z w n iosk am i rozstrzyg nął:
że  ja k  skoro  p o z w a n y  nie p rz y ją ł  w  ces j i  

o b ow ią zk i)  sp ła cen ia  su b in ta b u lo w a n y ch  
w ierzycie l i ,  ob ow ią zku  tego  żad ne nań pra­
w o nie w kłada .  J e s t  on tak s a m o  w ie r z y ­
cielem  dóbr, j a k  k a żd y  z  w ierzyc ie l i  subin  
tab u low an y ch .  P o łożen ie  tych o s ta tn ich  s k u ­
tkiem p r ze jśc ia  kapitału w  trzec ie  ręce ,  ż a ­
dnej nie do znaje  zm ian y;  m ąją  z a w s z e  toż

s a m o  b e z p ie c z e ń s t w o  r z e c z o w e  i o s o b i s t e ;—  
r z e c z o w e  na  m ocy  art. 2 6  U s t a w y  H ip o te ­
czn ej u p o w ażn ia jące  ich do egzek u c j i  w p r o s t  
b ez  w yroku; - o s o b i s t e  p r z e c iw  p ierw otnem u  
d lu tn ik o w i .

Bank X  B osk i .
2 2  K w ie tn ia  ( 4  Maja) 1 8 4 4  r. W y d z .  I.

S T A T Y S T Y K A .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Cukrownictwo. W e d łu g ,  Bulletin de l a S o c ie t e  
d’E n c o u ra g e in en t  z  r. 1 8 6 1 ,  n a stępujący  j e s t  stan  
cu k row n ic tw a  w ca łym  św iec ie :

P o d łu g  p. MacrCullocha w yrobiono  w r. 1 8 5 6 :  
cukru burakowego'.

• 9 2 , 1 9 7 , 0 0 0  k i lo g ra m ó w  
- 9 , 1 - 0 , 0 0 0  
N ie-
. 8 0 , 7 5 3 , 0 0 0  
■ 2 1 , 2 0 7 , 0 0 0
• 1 9 , 1 0 2  0 0 0

w e  Francji  
w  Belgji . . .
w  Z w ią z k u  C elnym  

mieckim . .
w  B o s j i  . . .
w  Ąustrji . . .

O gó łem  . .. . 2 2 2 ; 4 3 9 , 0 0 0
Cukru trzcinowego w e  w s z y s t k ic h  m ie j s c a c h ,  

w  których  z a j m u j ą  s ię  j e g o  w yrobem , o trzy m a n o  
w  ty m ż e  1 8 5 6 ,  roku 1 , 1 8 4 , 4 9 1 , 0 0 0  k i logram ów ;  
a zatem  o g o ln a  produkcja  cukru bu rakow ego  i trzci­
n o w e g o  podług tego  w y n o s i ła b y  1 ,4 0 6 ,9 - 3 0 ,0 0 0  
kilo gram ów .

P o d łu g  p. P a y  en a n a  ca łym  św iec iew yrabia ją :
cukru tr zc in ow eg o  1 , 9 5 0 , 0 0 0 . 0 0 0  k i logram ów  

, ,  bu rako w ego  4 8 0 , 0 0 0 , 0 0 0  „
„  p a lm ow ego  1 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0
„  k lon o w ego  2 0 , 2 4 7 , 0 0 0  „

c z y l i  w  o g ó le  2 ,5 5 0 j2 4 7 ^ 0 0 Ó _  „
M ac-Culloch z u ż y c ie  cukru w  rozm a itych  k r a ­

ja ch  ocenia  w n a s tę p u ją c y  sp o só b :  
w  W ielkiej Brytanii  4 3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  k i l logram ów  

w e Francji . . . 2 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
w  N iem czech ,  Hollan-  

dji,  B elgj i  W ę ­
grzech ,  T rjeśc ie ,

- ‘2 6 5 , 0 0 0 , 0 0 0  
. 3 5 , 0 0 0 , 0 0 0

W enecj i  
w  H iszpan ii  . .
w  Portugalj i  . .
w  R o ss j i  . . .
w  Danji  i S z w e c j i  . 

w e W ło s z e c h ,  T urcji  
i na W s c h o d z ie  

w K rajach Z jed n o ­
czo n y ch  Ameryki 

w  K an a d z ie ,  A ustra-  
lji i przy lądku  
Dobrej N adziei

O gó łem

10,000,000
6 0 , 0 0 0 , 0 0 0
1 3 . 0 0 0 . 0 0 0

5 2 . 0 0 0 . 0 0 0  

3 6 0 , 0 0 0 , 0 0 0

4 5 . 0 0 0 . 0 0 0
1 , 4 7 0 , 0 0 0 , 0 0 0

Na je d u ę  o s o b ę  przypada  w ięc n a s tę p u ją ca  i lo ść  
z u ż y t e g o  cukru:
na W y s p i e  K u b i e ...... .............. ....... 2 8  k i logram ów
w  Anglji i S z k o c j i . . . . .  1 5
w  H o l la n d j i ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8
w e  F r a n c j i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .6

w  Belgji,  H iszparij i ,  S z w a jca r j i  3  „
w  Portugalj i ,  D a n j i ,  P o l sc e  . . 2 , 5  „
w P r u sa c h ,  S z w e c j i ,  N orw egj i  1 ,5  „

we Włoszech, Austrji, Rosji . 1 jf
Od tych  cyfer zwróćmy s ię  dó s ta n u  cu k row n i­

ctw a w  n a s z y m  kraju .
Z aledw ie  zro d z i ł  s ię  w e  Francji  p r z e m y s ł  w y ­

robu cukru z  b u rak ó w ,  zar az  u n a s  p o m y ś la n o  
o p r zy sw o je n iu  g o  krajowi; robiono w ięc  p r zy g o ­
to w a n ia  i próby,  a Rząd j u ż  w  roku 1 8 1 2  z a c h ę ­
ca ł  do tego  p r zed s ię b ie rcó w ,  bow iem  m a ją cy m  
zam iar urządzić  tę fabrykacją  z a p e w n ia ł  s t o s o w n ą  
p o m oc  w p ien iąd z ach ,  m aterja łach bu dow lanych ,  
za p ew n i ł  uwolnienie  u c z n ió w  fa b ry c zn y c h  od z a ­
ciągu do w o j s k a  i t. d. Z am iary  te je d n ak  nie 
prędko w  czy n  i ż y c ie  w'prowadzonemi z o s ta ły ,  bo 
dopiero w  roku 1 8 2 9  z a ło ż o n a  z o s t a ła  p ierw sza  
cukrow nia  w  G u zo w ie ,  dobrach n a leż ącyc h  w tedy  
do H enryka hrabiego Ł u b ień sk ieg o .  P o s tę p y  tej 
g a łęz i  p r z e m y s łu  w  innych krajach o b u d z i ły  i u 
n a s  w ię k s z e  nią za ję c ie  s ię ,  ro z w ija ły  s ię  w ięc  
zak łady te ,  p r z y s w a ja j ą c  sob ie  n a jce ln ie j sze  spo  
s o b y  fabrykacji,  m achiny i s p rzę ty .  N a  równi  
z  tern ob n iż a ła  s ię  cena cukru, z w i ę k s z a ł o  s ię  j e ­
g o  u ż y c ie ,  a  stąd mimo p o w ię k sz a ją c e j  s ię  produ­
kcji k r ajow ej ,  sp row ad zan o  g o  z  za g r a n ic y .  W  ro­
ku 1 8 2 5  z u ż y w a l i ś m y  ty lk o  z a g ra n icz n y  cukier,  
którego s p r o w a d z o n o  5 5 , 1 3 0  pu d ów , i to stanow i  
ło  w ó w c z a s  ca łą  u n a s  k o n s u m c j ą  tego  przed­
miotu,

w  roku 1 8 4 5 ,  kiedy produkcja  cu kru  burako­
w e g o  na 2 3  fabrykach krajow ych  w y n o s i ła  p u dów  
4 1 , 3 1 8 ,  sp ro w a d z o n o  g o  do kraju praw ie  drugie  
tyle,

w  roku 1 8 5 7  przy  produkcji 4 2 5 , 8 0 0  p u d ó w ,  
p r z y w ó z  o n eg o  o g ran iczy ł  s ię  do n iespełna  1 3 , 0 0 0  
p u d ó w ,  do c z e g o  jedn ak  dodać n a leż y  i 3 7 7 , 6 0 0  
p u d ów  w yrobionej w  ty m ż e  roku w  kraju m ączk i  
cukrow ej,

w  roku 1 8 6 0  przy produkcji 9 3 1 , 6 3 9  p u dów  c u ­
kru w g ło w a c h  i 2 2 7 , 0 6 7  m ączki cu k row ej s p r o w a ­
dzono g o  ty lko 2 5  pudów .

W  roku 1 8 5% 0 l iczącym  się  od dnia I ( 1 3 ;  
W r z e ś n ia  1 8 5 9  r. do te jże  daty 1 8 6 0  r. z n a j d o ­
w ało  s ię  fabryk cukru 4 9  to j e s t :  w gub ernj i  YVar- 
sz a w sk ie j  3 2 ,  R adom skiej  6 ,  L ubelskiej  7 ,  P ło ­
ckiej 2 ,  A u g u s t o w s k ie j  2; w s z a k ż e  z  po m ięd zy  
nich siedm  b y ło  n i e c z y n n y c h .  F ab ryka cja  cukru  
w y k o n y w a n ą  by ła  w  o g ó le  w ed łu g  s y s te m a tu  pra­
s o w e g o ,  atoli w  R ytw ian ach  o p rócz  sy s tem a tu  
p r a s o w e g o  u ż y w a n o  i m aceracj i  z im nej na s p o ­
só b  S c h u tz en b a ch a ,  a  w R udzie  i Izabellinie u ż y ­
w a n o  sa m y c h  p r z y r z ą d ó w ,  z w a n y c h  O dśrodkow -  
cam i (C e n tr y fu g a m i. )  — W trzyna stu  fabrykach  
wyrabiano sa m ą  tylko m ą c z k ę ;  tej o trzym an o  
9 1 , 8 6 3  p u dów ; do w yro bu  której użyto: bu raków  
berkowmów 1 6 5  9 7 9 ,  lu m p ów ,  s y r o p o w i  m e l a s s y ,  
p o z o s ta ły c h  z  d a w n ie jsz e j  fabrykacji,  pudów  
2 , 5 7 0 . —  W  d w u d z ie s tu  dz iew ięc iu  in n y c h  fa b r y ­
kach w yrab iano  cukier  w g ł o w a c h ,  mianowicie:  
rafinadę, m e l is ,  w  m ałej  i lości can d is ,  ty ch  w y ­
robiono 9 3 1 , 6 3 9 ;  nadto mączki 1 3 5 , 2 0 4  p u d ó w .  
Do w yrobu tego  u ż y to :  buraków  b erk ow có w  
1 , 3 8 8 , 0 1 0 ,  lu m p ó w ,  sy ro p ó w  m e l la s s y  i t. d.,  p o ­
z o s ta ły c h  z d a w n ie jsze j  fabrykacji 6 8 , 6 4 4 ,  m ą ­
czki: rem anentow ej z  roku poprzedniego  9 7 , 1 8 3 ,  
przykupionej 2 4 2 , 3 4 4 ,  o g ó łe m  m ączk i  3 3 9 , 5 2 7  
pu dów . \ y  je d n y c h  ja k  i drugich fabrykach w y ­
robiono więc:  cukru w g ło w a c h :  ralinady 8 5 0 , 2 6 8 ,  
m elisu  8 1 , 3 5 9 ,  candis  1 2 ,  razem  9 3 1 , 6 3 9 ; ’ nad­
to w yrobiono:  m ączki zdatnej na  s p r z e d a ż  lub do  
raflnerji 2 2 7 , 0 6 7 ,  lu m p ów  4 4 , 2 3 7 ,  m e l a s s y  pr ze ­

zn a c z o n e j  do d a ls z e g o  przerob ien ia  8 4 , 9 3 0 ,  me-  
l a s s y  zdatnej tylko na inne użytki  g o sp o d a rs k ie  
3 0 8 , 5 0 1 .  \V s t o s u n k u  w ięc  ludności  kraju  w y ­
rób cukru w g ło w a c h  w y n o s i ł  p r zec ięc iow o  7 , 8  
fu ntów  czy li  3 , 1 3  k i logram ów  na o s o b ę .  L iczba  
osób ,  z a tru d n ion yc h  w  fabrykach c z y n n y c h  w y ­
n o s i ła  ja k  n a s tę p u je :  A d m in is tra torów  i officjali- 
s t ó w  ek o n om iczn y ch  1 6 2 ,  praktykantów  4 ,  c u ­
kiern ików  i m a s z y n i s t ó w  2 1 2 ,  r ó ż n y ch  rz e m ie ś l ­
n ików, s ta le  u trz y m y w a n y c h  przez  fabryki ja k o  to: 
s to la rzy ,  c ieś li ,  ś l u s a r z y ,  k ow a li ,  b e d n ar zy ,  k o ­
t larzy  i t. d. 3 5 9 ,  prostych  robotn ików  c iąg le  pra­
cu jący ch  w fabrykach 3 , 2 5 6 ;  n a jem n ik ó w  p r z y ­
branych w  c z a s i e  n a jw ię k s z e g o  rozw in ięc ia  d z ia ­
łali  fabryk l iczba p r z e c i ę c io w a  w y n o s i ła  dziennie  
6 , 6 0 0 .  W a ż n i e j s z e  p r z y r z ą d y  w fabrykach  c u ­
krow ych  by ły: machin pa ro w y ch  4 7 8 ,  k o t łów  p a ­
row ych  1 7 8 ,  tarek p a row ych  5 4 ,  fo rp ra ss  10 ,  
p r a ss  h idraulicznych  2 6 3 ,  p r a ss  ręc zn y c h  1 3 6 ,  
k o t łó w  d e fek a cy jn y ch  190,  fi ltrów 4 1 0 ,  panwi 8 5 ,  
p r zese łn i  s o k o w y c h  (M onteus)  S 3 ,  V a cu u m  6 5 ,  
cen try fug  z a s tę p u ją c y c h  p r a ss y  1 8 ,  uiachinek m a ­
łych  c en try fu g a ln ych  8 3 ,  ap aratów  sa turacy jnych  
2 9 ,  tr ip le-effet 6 ,  douple-effet  6 ,  p łu cz ek  4 4 ,  a p a ­
ratów  N otchen a  1 1 ,  in e n a ż y  6 ,  a p ara tów  Fich-  
bejna  4 ,  pras  h id ra u licz n y ch  do g r ę z ó w  4 ,  aparat  
S c h u tz e n b a c h a  do m aceracj i  1, forfłstrów 10 .  k o ­
t łó w  klasyfikacyjnych  3 5 .  P ro d u k c ja  z  r. 1 8 5% 0 
każdej p o s z c z e g ó le  fabryki W yrażona w pudach  
by ła  n a stępująca .

G u b e r n i a  W a r s z a w s k a .  Powiat Warszaw- 
s/ri. F ab ryk a  w e  w s i  B o g le w s k a  W o la  w yro b i ła  
rafinady 7 4 , 2 5 7 ,  m ą czk i  9 , 1 3 4 ,  lu m p ów  6 , 7 6 0 ,  
m eJassy  4 1 , 8 5 0 ;  w e  w s i  M ich a łów  a lbo  L eszno :  
rafinady 6 , 2 1 8 ,  m ączk i  1 3 , 6 7 9 ,  lu m p ó w  3 , 2 5 0 ,  
m e la s s y  5 , 3 9 7 .  Powiat Stanisławowski: fabryka  
w N o w o d w o r z e  n i e c z y n n a .  Powiat Łęczycki: L e -  
ś inierz: rafinady 6 , 5 0 8 ,  m el isu  9 , 3 1 2 ,  m ączk i  
1 7 , 5 6 7 ,  m e la s s y  1 7 , 1 4 9 ;  M łyn ów  albo P o k r z y ­
wnica: m ączk i  1 8 , 7 5 0 ,  lu m p ó w  2 8 1 .  m e l a s s y  1 , 2 5 0 ;  
P o n en to w  dolny: m ączk i  5 , 0 6 5  m e l a s s y  1 , 3 0 0 ;  
w P uczn iew ie :  fabryka by ła  nie c z y n n a .  Powiat 
Łowicki: G u zó w : rafinady 8 7 , 2 5 8 ,  m ączk i  1 2 , 4 1 0 ,  
m e l a s s y  4 5 , 0 0 0 ;  H erm an ów : rafinady 5 6 , 2 5 0 ,  m ą ­
czki 5 , 0 0 0 ,  m e l a s s y  2 3 ,0 0 0 ;  Ł y s z k o w ic e :  rafina 
dy 7 3 , 8 0 0 ,  m ączk i  1 1 , 2 5 0 ,  m e l la s y  3 0 , 0 0 0 ;  Ory-  
s z e w :  rafinady 7 9 , 5 1 1 ,  m ączk i  1 5 , 0 0 0 ,  m e l a s s y  
3 8 , 0 0 0 ;  M ło d z ie szy n :  m ączk i  9 , 5 0 0 ,  m e la s s y  8 0 0 ,  
Powiat Gostyński: Belno: m ączki 7 , 4 0 5 ,  m e la s s y  
3 , 5 0 0 ;  D obrze l in : m elisu  2 9 , 7 0 0 ,  lu m p ó w  1 , 0 0 0 ,  
m e l a s s y  9 , 6 0 0 ;  Ł an ięta:  m ączk i  1 7 ,0 0 0 ,  m e la s s y  
4 , 4 0 0 ;  Model: rafinady 1 5 , 7 5 0 ,  m el isu  1 6 , 2 0 0 ,  
lu m p ó w  4 9 0 ,  m e l a s s y  7 , 3 0 0 ;  O porów : rafinady  
6 , 9 7 0 ,  m el isu  1 , 5 3 5 ,  m ączk i  2 0 0 ,  m e l a s s y  4 , 9 0 7 ;  
O strow y: rafinady 1 7 0 , 6 0 0 ,  m el isu  5 , 0 0 0 ,  m ączk i  
8 , 7 0 0 ,  lu m p ó w  6 , 0 0 0 ,  m e la s s y  3 7 , 6 0 0 ;  Sanniki:  
rafinady 6 8 , 6 6 0 ,  m el isu  4 , 0 0 0 ,  m ączk i  2 , 0 0 0 ,  
lu m p ó w  3 , 5 0 0 ,  m e l a s s y  2 4 , 7 0 0 ;  S iera k ów :  m ą c z ­
ki 5 ,6 2 G ,  m e la s s y  3 , 4 5 0 ;  Sójki: m ączk i  4 , 5 0 0 ,  
m e l a s s y  2 0 0 ;  Strzelce:  m elisu 9 , 6 5 0 ,  m ączk i  5 0 0 ,  
lu m p ów  1 , 2 0 0 ,  m e l a s s y  5 , 0 2 0 ;  S z u b sk :  m ączk i  
1 , 4 0 0 ,  m e l a s s y  2 2 0 ;  W a le n ty n ó w  albo B ud zyń :  
rafinady 1 8 ,0 0 0 ,  m el isu  1 , 4 1 0 ,  m ączk i  1 , 1 0 0 .  l u m ­
p ó w  1 , 0 0 0 ,  m e l a s s y  1 , 7 0 0 ;  Powiat Włocławski: 
D u n in ó w :  rafinady 1 4 . 9 2 0 ,  m ączk i  3 , 0 9 0 ;  Powiat 
Kaliski. Cielce: m ą czk i  5 , 2 5 0 , m e l a s s y  7 0 0 ;  Zbiersk:  
rafinady 1 0 , 3 4 3 ,  m e l i s u  2 , 1 2 4 ,  m ą c z k i  3 , 0 0 0 ,  m e ­
l a s s y  1 , 8 0 0 ;  w  D z ierzb in ie  n ieczynna ,  a w  Ł u  - 
bny Jarosłaj  sp a lon a .  Powiat Sieradzkif RudA: 
rafinady 1 9 , 8 6 1 ,  candis  1 2 ,  lu m p ó w  9 4 ,  m e la s s y  
5 , 4 7 0 ;  W ola  Ł ob u d zk a:  m ączk i  1 , 4 6 6 ,  Powiat 
Piotrkowski: Sielniczka: rafinady 2 6 , 6 1 5 ,  m ączk i  
5 0 0 ,  lu m p ó w  5 6 2 ,  m e l a s s y  8 , 4 3 7 .

G u b e r n i a  R a d o m s k a . Powiat Radomski: 
M m s z e w :  rafinady 8 , 4 9 7 ,  m ączk i  2 , 5 0 0 ,  m e l a s s n  
1 2 , 1 0 0 .  Powiat Opatowski: B rz o s to w a :  m ączk i  
1 , 2 4 5 ,  m e l a s s y  8 0 0 ;  C zęs to c ice ;  rafinady 4 , 3 3 8 ,  
m ączk i  7 , 0 9 9 ,  lum pów  2 2 9 ,  m e la s s y  2 , 5 0 9 .  Po­
wiat Sandomierski: S t a s z ó w  albo R ytw iany:  ra­
finady 2 2 , 0 0 0 ,  m ączk i  3 , 0 0 0 ,  lu m p ó w  2 , 5 0 0 ,  m e ­
l a s s y  9 , 9 5 0 ;  S z w a g r ó w :  rafinady 3 8 0 ,  m el isu  2 6 5 ,  
m ączk i  4 , 3 2 2 ,  lu m p ó w  2 3 6 ,  m e l a s s y  1 , 6 1 5 .  Po- 

Miechoivski: K az im ierza  w ie lk a :  rafinady
3 ,0 0 0 , m ączk i  1 , 6 8 8 .

G u b e r n i a  L u b e l s k a .  Powiat Lubelski: 
"ji I "  n ieczynna;  w  K ijanach  sp a lo n a  i nie 
od budow ana .  Powiat Ilrubieszowski: Mircze: ra­
finady 6 , 4 4 0 ,  m elisu  3 5 2 ,  m ączk i  7 5 0 ,  lu m p ów  
6 , 3 0 0 ,  m e la s s y  7 , 3 5 0 ;  P oturzy n:  rafinady 7 , 5 4 0 ,  
m ączk i  1 , 2 1 1 ,  lum pów  4 , 9 2 5 .P o w ia t Siedlecki, 
Elżbietów ; rafinady 1 5 , 5 0 0 ,  m ączk i  8 , 0 0 0 ,  lu m ­
p ó w  6 , 0 0 0 .  m e l a s s y  1 6 , 0 0 0 .  Powiat Radzyńs/ti: 
Antonin: m ączki 1 5 0 3 ,  m e l a s s y  5 9 0 .  Powiat Kra­
snostawski: Z a k r z e w :  m elisu  1 , 2 7 1 ,  m e l a s s y  7 7 1 .

Guber n ia  P ło c k a . Powiat Pułtuski: Ł u k o ­
we: m ączk i  1 3 , 1 5 4 ,  m e l a s s y  5 2 5 .  Powiat Prza­
snyski: Izabellin: m elisu  5 4 0 ,  m ączk i  3 , 4 9 5 ,  m e ­
l a s s y  2 . 9 5 5 .

G u b e r n i a  A u g u s t o w s k a . Powiat Łom żyń­
ski: Ł o m ż a :  rafinady 4 7 , 0 5 0 ,  m e l a s s y  1 5 , 3 2 5 ;  c u ­
krownia w  Antoninie b y ła  n ieczynna .

GO SPODARSTW O, HANDEL I  PRZEMYSŁ.

Pługi parowe. Są jeszcze ludzie, którzy wie­
rzyć nie chcą, iż para może być zastosowaną 
do rolnictwa. Francja ma nawet takich niedo­
wiarków, a przynajmniej niektórzy, uważają 
wynalazek pługa parowego, za bardzo proble­
matyczny. Jednakże próby, które ostatniemi 
czasy, w dobrach cesarskich Frascati pod Metz 
robiono i to w obec przysięgłych wystawy prze­
mysłowej, rolniczej i artystycznej, dowiodły 
najwyraźniej, iż użycie ich, bez żadnej wątpli­
wości da się zastosować do uprawy ziemi.

Pług, którym tutaj doświadczenia robiono 
jest jeden z dziesięciu machin systemu Fowle­
ra, zbudowany we Francji, dla cesarza Napo­
leona III .  Próbie tej byli obecni pp. de Baul- 
ny, Collar, Dickhoff, Noel- Dombasle, jako sę­
dziowie, mający wyrzec swe zdanie o nowo wy­
nalezionym narzędziu we Francji. Przestrzeń, 
zawierająca w sobie piętnaście hektarów zie­
mi, była przygotowaną do niniejszej próby. 
Leżała ona przez dość długi czas odłogiem, s ta ­
ła się więc twardą i nierówną. Po przygoto­
waniu pługa, rozpoczęto orkę i pokazało się 
na samym wstępie, że cztery odkładnice, czte­
ry skiby na raz jeden krajały i równo odwraca­
ły, tak zręcznie i prędko, iż świadkowie głośno 
i z podziwieniem, swoje zadowolnieuie wyrze­
kli, dodając: iż clicąc zwyczajnym pługiem 
zorać to, co parowy w tym samym czasie zorze,
potrzeba p rzy n ajm n iej 8 pługów z takiemi od-
kładnicami, nie licząc szybkości i równości 
skiby, gdyż siła i bieg p ługa parowego są je­
dnostajne, gdy tymczasem konia lub wołu, za­
leży częstokroć od człowieka. D z i e r ż a w c a  Fra­
scati, p. Delacour, nieszczędził wyrazów po- 
dziwienia, przyznał: że pług parowy przynie­

sie wielką ulgę w gospodarstwie, i że korzyści 
ztąd wyniknąć mogących, obecnie wyliczyć nie 
podobna, zwłaszcza w krajach, gdzie iudzie 
albo przemysłem, lub tez czem inneni zajmo­
wać się zwykli, gdzie niechętnie idąc na najem, 
lub też wreszcie tam, gdzie na robotniku zbywa.

Nie dość jeszcze na tem. Wiadomo, ze w pó­
źnej jesieni i na wiosnę, dnie bywają krótkie 
i o piątej godzinie oracz z pola zwykł wracać 
do domu; gdy pług parowy oświetlony, może 
bez przeszkody w polu pracę odbywać. To też 
przy powyższej próbie, użyto światła elektry­
cznego. Jakież być musiało zdziwienie rolni­
ków, gdy wieczorem spostrzegli w polu niezwy­
czajne światło, przy którem pług jak  najbezpie­
czniej pracę swoją dalej odbywał. Ostatni wy­
nalazek t. j. zastosowanie światła elektryczne­
go, należy się panu Emiljanowi Boulhothe. 
Wynalazek fen, może być również o tyle wa­
żnym i pożytecznym w gospodarstwie, o ile oko­
liczności wymagać będą, mianowicie wczasach, 
w których deszcze lub inne przeszkody, niepo- 
zwalają pracy we duie, i kiedy niejeden z go­
spodarzy ćhętnieby użył nocy, byleby mógł 
zwozić zboże, lub inną robotę w polu odbywać.

Francuz, Anglik i Niemiec, lubi nowe pomy­
sły i pielęgnuje je, niezwaźając bynajmniej na 
niedogodności początkowe; stara się te pomy­
sły ulepszyć i zastosować; kocha się w odwa­
żnych przedsięwzięciach i dla tego postępuje 
ciągle naprzód. Dla czegobyśmy i my nie mieli 
zwrócić uwagi na podobny przedmiot, zwła­
szcza, iż kraj uznał już niejedne wynalazki za 
pożyteczne i dobre.

K U R S  GI EŁDY W A R S Z A WS K I E J .
z dnia 9 października.

żądano .płacono
w  e  x 1 e. rsr. |kop. rsr. kop.

B erlin 100 T al. 2 M. 105 ___ 104 70

G dańsk  . .
100 T al. k. t ___ ___ ___

100 T al. 2 M. ___ ___

H am burg. .
100 T a l. k. t. — ___

300 BMk. 2 M. 157 95 157 80
L ondyn  . 1 F t. St. 3 M. 7 10
M oskwa . 14)0 Rs 1 M. _

Petersburg  . 100 Rs. I M. 99 50

Paryż .
100 P,s. k. t. ___ ___

300 P r. 2 M. 83 70 __
,, . . . 300 P r. 1 M. __ ___ ___ __

W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 76 95
P ć ł-Im p erja ły  Rossyjskie 5 78
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 91 65 ___ ___

A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70 — 69 75
L is ty  Zast. I i i - g o  O kresu serya *
1 i 2 (oprócz kuponu) za 1 5 rs. 14 93 14 91

--------------------------------------------------------------uauiu. io. — K, Ul

od L istów  Zastaw n: I l lg o  O kresu k. 1 7 % .

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
-  Berlina  z diria 9 października . *

R uska pożyczka S tieg litza  5 - ta  . . .
v  „  6 - t a . . .

Po lsk ie  obligacye Skarbow e op. kup  .
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
„  B ile ty  B a n k o w e ........................

W eksle na  W arszaw ę z krótk im  term inem  
,, P etersbu rg  3 tygodniow y .
„  L o n d y n  3 m iesięczny . .
„  P aryż  2 . .
, ,  H am burg  2 ,, . .
,,  W iedeń 2 „  . .

Zyto n a  t a r g u .................................... .....
,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z P aryża .
R enta 3 % .....................................

Akcje k redy tu  ruchom ego . . . .  
Akcje D ró g  Żel. Kossyjs . . . .

żąda­
ją

łacą

8 6% 
99 %  
8 0%  
84% 
857,
8 5 %
94

72
501/, 
5 0 %

68.30
720

CENY TARGO'.VE WARSZAWSKIE,
z dnia  9 Października.

W aga
Cena za korzec Cena O kow ity

Rodzaj zboża. Najniż- 1 Najwyż­
sza 1 szaod do od do

fnfc. fn t. Rs. kop. Rs. kop rs. k o p . |r s .  kop.

Zyto . . . .  
1 październ. 

W iadro . . . 
G arniec. . .

2281248 
224 238

45
40

75

50
49

59 */, 
52

K O L E J  Ż E L A Z N A .
Pociągi na drodze Żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej kursują od dnia 19  Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (scknellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po połu­
dniu do Łowicza o godzinie 1 m. 25 po 
południu.

2- Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowcow o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak  to dawniej miało miej­
sce, o godziińe 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1 .  Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą- 
cj m do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 ni. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.



OBWIESZCZENIA- SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 4524). Rejent. K a n ce lla ry i Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  K a lis z u .

P o  śm ierci: 1. L ew i Izraela K rauze w ierzycie­
la  sum y z łp . 3 0 0 0  albo rsr. 450  z w iększej z ip . 
3 6 0 0  pochodzącej na n ieruchom ości w K a liszu  
pod N . 24  p o łożon ej w  dzia le  I V . w ykazu  pod 
N r. 19 ubezpieczonej; 2 . B łażeja  S to c iń sk ieg o  
w ła śc ic ie la  dóbr S trza łk ow a  z p rzy leg ło śc ia m i 
w  O gu K alisk im  p o ło żo n y ch , oraz w ierzy c ie la  
sum pierw otn ie  na ty c h  dobrach w dzia le I V .  
w yk azu  u b ezp ieczonych , a obecnie z pow odu  
z ło żen ia  p ostąp ion ego  za  te dobra na  licytacji 
szacunku w  depozycie B anku  P o lsk ieg o  w ty m ­
że szacunku m ieszczących  s ię , a m ian ow icie: 
z pod N. 46 5 i 6a cd  z łp . 43947  gr. 16, z pod  
N . 8 z łp . 1 8 0 ,0 0 0 , z pod Nr. 21 i 23  z łp  1040  
złp  30 0  i 71, z pod N . 45 z łp . 3 0 0 0 , z pod Nr 
57 z łp . 2 0 ,0 0 0 , z pod N . 60 z łp . 1044; 3. J ó zefy  
R udnickiej w ierzycielk i sum y rs. 1500 z procen­
tam i na dobrach P io trk ow ie  z O gu K alisk iego  
w  dziaje I V . w ykazu  pod  N r. 17 lokow anej, do 
której p rzyw iązan y  jest w arunek w  dzia le III. 
pod N . 10 stojący; 4. Ja n a  K o z ło w sk ieg o  w ła ­
ścic ie la  nieruchom ości w  K aliszu pod  Nr. 47 0  
połqżonej; 5. R o za lii z B ętk o w sk ich  M ilkow - 
skiej w ierzycielk i sum: a) z łp  2000  w dzia le  
I V  pod N . 3 i z łp . 900 w  tym że dzia le  pod N . 
9 , na nieruchom ości w  K aliszu  pod N . 47 0  p o ­
łożonej ub ezpieczonych, o tw o rzy ły  się  spadki do 
regulacji których w yznaczam  term in przed sobą 
na dzień 3 ( 1 5 )  K w ietn ia  1862 r. g o d z in ą  lO tą  
z rana w  K ancellarji hyp otecznej w  K aliszu .

K aliszd  . 20  W rześ. (2 P azd zier .) 1861 r.
E m ilian  Ordon.

(N . D . 2 5 3 3 ) Obrońca P ro k u ra to ry i p r zy  
M a g istra tu ra ck  G ubern ji W a rsza w sk ie j  

w  K a liszu .
Po X . M elchiorze W aligóń sk im  Proboszczu p a ­

rali M alanów dnia 12 (24) L ipca 1842 r. zm ar­
łym  pozosta ł spadek składający się z kw oty rsr. 
49 kop. 28  l j 2 ,  w Banku Polsk im  deponowany, 
stosow n ie do Postanow ien ia R ady A dm inistra­
cyjnej K rólestwa z dnia 30  Stycznia (11 L u teg o ) 
1842 roku wzywam  interesentów: aby z praw am i 
jak o  do tego  spadku m ieć m ogą w ciągu sześciu  
m iesięcy  od daty  pierwszej publikacji te g o  ob­
w ieszczenia zg łosili się przed Trybunał C yw ilny  
w  K aliszu , po bezskutecznym  bowiem  up ływ ie  
tego  czasu uczynionym  będzie do tegoż T ryb u ­
n ału  wnioskach o wprowadzenie Skarbu K róle- 
s tw a“w posiadanie pow yższego spadku jak o  bez 
d zied ziczn ego-

W asiłow sk i.

(N . D . 3 108) P isa r z  K a n c e l la ry i Z iem iań sk ie j 
G ubern ji P ło ck ie j.

O głasza , iż z powodu śm ierci, jako to: 1. M i­
ch a ła  Przyrem bel w ierzyciela sum z łp . 6000  
i z łp . 4050  z procentem  i kosztam i na dobrach 
B łęd ow o  w O kręgu P łock im  leżących , w  dziale 
IV . pod N r. 12 sposobem  ostrzeżenia zap isa­
nych; 2. A ndrzeja T urow sk iego  w ierzyciela sum 
z łp . 1185 gr. 24 Ij2  i z łp . 881 gr. 21 Ij2  na do­
brach G rudusk A  i B, w  O kręgu Przasnyskim  le ­
żących  w dziale IV  pud N r. 4 i 5 stojących; 3. 
J ó zefy  z Sm olińskich Rachockiej w sp ó łw ła śc i­
cielki fo lw arków  G iżynek A . E . w O gu M ław ­
skim leżących i w ierzycielki sum y z łp . 2500  
na tym że folwarku w dziale IV  pod Nr. 8 s to ją ­
cej; 4. W incentego  l ir .  K rasińskiego w ierzy­
ciela  sum y złp . 4000 , na dobrach Sierakowo  
Zaw adki w O kręgu Przasnyskim  leżących, w dz. 
I V . pod Nr. 9 lokowanej; 5. E ugen iu szaR yk ow -  
ski> go  w łaściciela dóbrK rzynow łoga w ielka  i B o - 
gdany w ielk ie  w O kręgu Przasnyskim  leżących;
6. Kazimierza F e lix a  Radkiewicza w łaściciela  
dóbr Góra w O kręgu P łock im  położonych; 7 
A ntoniny z Borkow skich Sm olińskiej i Rozalji 
B o rk o u -k i0!} w spółw ierzycielk i sum y z łp . 1000  
w L iści. Z .i daw nym  z ośm iu kuponam i z łp . 100  
w dop ą,*ie końcowej i 32 4  gr. 25 3/ ł  za kupony  
i d ls/.ei g  >rowi'ny z kuponów odciętych w de - 
P ' / . y c i  Tow arzystw a Kre dytow ego z dóbr M ę- 
c. i , W eg ło  vice XA . B, G, w O kręgu Prza- 

ni lecących znajdującej się , otw o ży ły  się  
w  ni sp dk we d > zam knięcia których

Oi.n zu.ąc te min n cizi ń 4 (16) S f y z n i  i 1862  
o iu w zywa się wszystkich interesentów  do po 

w zy h apalk ów  pr»wu m iec m ogących, aby  
się w Kancellaryi Ziemiańskiej staw ili, i też pra­
w a u.-prawicdliwili,

P łock  d. 24 Czerwca (6 L ipca) 1861 r.

(2) R jdea D w oru , Perzanowski.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E /

(N  D  4 5 1 3 ) S ą d  Pokoju Okręgu Z giersk iego .
Z pow o.iu  żąd;ine| pie w iastkow ej regu lacji 

hypoteki nii ruchomości
1. Nr. 23 3 a 6 , 23 4, 259, 2 6 9 , 509, 529 . 741, 

przv ulicy Piotrkow skiej w  m ieście Ł odzi.
2. Nr. 71 , i 88 przy u licy  Podrzeczuej w m ie­

ście Ł odzi.
3. Nr. 10 i 11 przy u lic  eh W odnej i Franc’- 

szkańsk ej w m eści** Łodzi.
•*. Nr. 52 i 53 przy ul cy Zachodniej w m ie­

ście Ł od zi.
5. Nr 1259 i 1282 przy u licy  G łów nej w  m ie ­

ście Łodzi.
6. P osiad ła  M ania zw unego, w m ieście Ł odzi 

i gruntów , a m ianowicie:
a  Półtora m orga łąk i zaczynającej się od F o ­

luszu M a n a  a c ągnącej się  do zarośli m iejskich  
po ooudw óch stronach rzeki.

6» T rzech  zagonów  roli w polu na przym iar­
kach m iędzy rolami W alentego G nidzińskiego  
i B onifacego Su w alsk iego  od Przecenik do K a ­
p ita ln y ch  granic c iągnących  się.

c) P ięc iu  zagonów  gruntu, od drogi przecznej 
do granic kap itulnych w polu Przym iarki, c ią ­
gnących  się.

d) Trzech zagonów  gruntu w  polu Przym iarki, 
m iędzy gruntam i L ipow skiego i A ntoniego Z a­
krzew skiego leżących.

e ) D w óch m orgów roli m iędzy lasem  m iejskim  
i gruntem  Piotra G rodzickiego.

f )  D w óch składów roli od Srebrzyńskiej drogi 
do Poprzeczni, m iędzy gruntami M ilera i K iela- 
now ieza ciągnących się.

g) Dwóch sk ładów  gruntu od Srebrzyńskięj 
drogi do P rzeczn icy  za rzeką, m iędzy gruntam i 
Józefa B och yńsk iego i A nton iego K ozulskiego  
ciągnących się.

h) P ięc iu  sk ładów  roli w  polu K ozin y , m ię­
dzy gruntam i Józefa B och yńsk iego i D rew now i- 
cza, w m ieście Ł odzi p o łożonych , i

7. N ieruchom ości Nr. 153 przy ulicy S tryk o­
w sk iej w m. Z gierzu, O kręgu  Z gierskim  leżącej.

Z aw iadam ia interesentów , że regu lacja h y p o ­
tek i pow yższych  n ieru ch om ości, n astąp i w  Są- 
dzię tutejszym  dnia 15 (2 7 ) Styczn ia  r. p . 1862  
o godzinie 9 z rana.

W zyw a zatem  osoby  interesow ane, aby do re­
gu lacji w  pow yższym  term inie z dowodam i p ra­
w a ich  uspraw iedliw iającem i, z g ło s i ły  s ię , nie- 
staw ający bow iem  w  term inie sprekludow ani 
zostaną.

O głoszen ie decyzji skutk iem  aktu regulacji 
w ydanej, nastąpi d n ia  18 (3 0 )  S tyczn ia  t. r . o  
godzin ie 11 z rana.

Zgierz d. 18 (3 0 ) W rześnia 1861 r.
P odsędek, P iaseck i

LICYTACJE I SPRZEDAŻE Pl'BLICZYE.
(N. I). 4522) K o m isja  R zą d o w a  W yznaii 

R eligijnych  i  O świecenia Publicznego. 
Z aw iadam ia nin iejszem  w ykw alifikow anych

m ajstrów  stolarsk ich , że w dnia 3 (15) P aźd zier­
n ika r. b. o god zin ie  12 w  p o łu d n ic , odbędzie  
się  w biurze K om isji R ządowej W yznań R elig ij; 
n ych  i O św iecenia P u b liczn ego , pow tórna ,in  rai 
nus licytacja  przez  op ieczętow an e dek laracje , 
na robotęjpułek na  k sią żk id la  B ib liotek i g łó w n ej  
rządowej w  W arszaw ie, a to  podług zatw ierdzo­
n eg o  na ten  cel an szlagu  na  rs, 1546 kop; 20  i 
warunków licy tacy jn ych , które codziennie przej­
rzane być m ogą w  biurze K om isji Rządowej od 
godziny 9 z rana do 3 po południu , w yjąw szy  
św iąt i n ied zie li.

W zór do deklaracji.
D o  którego licytan ci ściśle winni się za sto so ­

w ać, znajduje się przy warunkach licytacyjnych .
Życzący p od jąć  s ię  tej entrepryzy, zgłosić się  

zechcą w pow yższym  term inie do biura Kom isji 
R ządow ej W yznań  R eligijnych i O św iecenia P u ­
b licznego z deklaracją i radium  w warunkach li­
cytacyjnych określonęrai, którenieutrzyraującom u  
się przy licytacji zaraz zwróconem  b ędzie . 
W aj^zawa d. 26 W rze. (8 Październ ika) 1861 r.

Z upow ażnienia D yrek tora G łów nego, 

p. o. D yrek tora W ydziału ,
R adca Stanu, J. K orzen iow ski. 

D yrektor K ancelarji, B  V idal.

(N . D . 3 740) K om isja  R zą d o w a  Przychodów  
i  S karbu .

Podaje do pu b liczn ej w iadom ości, że na  dniu 
5 (1 7 )  P aźd z iern ik a  r. b. o g o d z in ie  12 w p o ­
łu d n ie . w pałacu  Kom isji przy u licy  R ym ar­
sk iej w  sali jej p osied zeń , odb ęd zie  s ię  licy ta ­
cja przez op ieczętow an e dek laracjejna  sprzedaż  
d ziesięc iu  p laców  w W arszaw ie wraz z szopą  
celbudą i pom ostem  p o m ięd zy  ulicam i L ip ow ą , 
R adną i L eszczy ń sk ą  p o ło żo n y ch , m ianow icie: 
pod N um eram i 2746 , 2747 , 2 7 4 9 , 2760 , 2761 , 
2 7 6 2 , 27 8 6 , 2787 , 2788 i 28116 , zaw ierających  
ło k c i kw adratow ych 4 7 ,3 4 5  3 j4 , ocen ion ych  na 
rs. 14 ,273 kop iejek‘72 l j2 ,  jak to  nad tę sum ę za 
praetium  do licy ta c ji podaną w  op ieczętow an ej 
deklaraeji , najw ięcej p ostąp i, tem u sprzedaż  
p laców  przybitą zostan ie .

M ający ch ęć  nab ycia  p laców , obow iązany  
przed term inem  licy tacji, w zastosow an iu  się  
do P ostan ow ien ia  Rudy A dm inistracyjnej z dnia  
16 (2 8 )  Maja 1833 r. (ćo  w D z ien n ik u  Praw  
tom ie 15 zam ieszczonego) z ło ż y ć  naprzód w  B a n ­
ku Polsk im  lub co  w kasie g łów n ej K rólestw a  
vadium  w gotow iźn ie  w  sum ie rs. 1430 , a n a ­
stęp n ie  przed oznaczon ą do licy ta c ji godziną, 
z ło ż y ć  Komisji deklarację p iśm ienn ą , obejm u­
jącą  ośw iad czen ie  że  p lace rzeczone zakup ić  
pragnie i jak ą  za  n ie  sum ę ofiam jo, w r a z z k w i.  
tem na vadium , a  w  term inie i m iejscu do liey  ■ 
tacji oznaczonym , s ta w ić  s ię  o so b iśc ie  lub przez 
osobę u p ełn om ocnioną.

D ek laracja  pow in na być na papierze s tem p lo ­
w ym  cen y k op iejek  7 1)2, nap isana i podpisana  
p od łu g  w zoru  niżej zam ieszczonego , a z łożon ą  
przed god zin ą  12 w p o łu dnie , pod ane zaś p ó ­
źniej lub obejm ujące odm ienne od p ostan ow io­
nych  w arunki i zastrzeżenia, albo n ieopatrzo- 
n e-k w item  na vadium , n iew ażnem i będą

W arunki licy tacy jn e  na sprzedaż rzeczonych  
p laców  m ogą b y ć  przejrzane każdod zienn ie , w y ­
jąw szy  św ią t w K om isji R ządow ej w biurze w y ­
d zia łu  dóbr i lasów  rząd ow ych , od god zin y  9tej 
z rana do 3 po połu dniu .

W zór do deklaracji.

N iżej pod pisany m ając ch ęć  nab ycia  d z iesię ­
ciu  placów w W arszaw ie wraz z szopą celbudą  
i pom ostem  pom ięd zy ulicam i: L ip o w ą , Radną, 
i L eszczyń sk ą  pod numeram i 2746 , 2 7 4 7 , 2749. 
2760 , 2761 , 2 7 6 2 , 2 7 8 6 ,2 7 8 7 ,  2788  i 28115. 
p o łożon ych  (w y p isa ć  w yraźn ie nuniera placów ) 
p od łu g  o g ło sze n ia  z dnia N . w pism aęh publi 
czn ych  za m ieszczon ego , daje za też p lace sum ę 
ogólną  rubli srebrem (w y p isa ć  sum ę ofiarow aną  
literam i) poddając s ię  w szelk im  zastrzeżeniom  
w w arunkach do licy ta cy i podanym , które m ia­
łem  sobie ok azan e  i one odczytałem  i zrozum ia­
łem . Z aśw iad czen ie  k assy  N . na z łożon e  w niej 
vadium  w sum ie (w y p isa ć  wyraz'nie) d o łączam  
i to wrazie n ieutrzym an ia  s ię  przy licy ta c ji , 
sam  odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszk an ie  (w yp isać  m iejsce  
zam ieszk an ia).

(p odpisać w yraźn ie im ic i n a zw isk o  )
W arszaw a dn ia  29 Czerw ca (11 L ipca) 1861 r.

z poi. D yrek tora  G łów n ego  R rezydująoego, 

R zeczyw isty  Radca S tanu , G um ińsk i.
D yrek tor K ancelarji,

Radca Stanu, F arzelsk i. 

za N acze ln ik a  S ek c ji, W ydrzyńsk i

{ N . D . 433 i ) R zą d  G u bern ja ln y  
A u gu stow sk i.

S tosow n ie  do resKrypju K om isji R ządow ej 
Przyghodów  i Skarbu z d . 4 (1 6 )  C zerw ca r. 
b. N. 2 7 5 7 8j 1229 j. Urząd G ubernjalny podaje 
do pow szechnej w iadom ości, że w biurze Rządu 
G ubernjalnego A u g u sto w sk ieg o  w  m ieście S u ­
w ałkach  na sali p"osiedzeń o god zin ie  12 w  p o ­
łu d n ie  w dn iu  10 (2 2 )  P aźd ziern ik a  r. b . od­
byw ać się  będzie publiczna in  plus licytacja  na 
w yd zierżaw ien ie  dochodu z ryb o łóstw a  w k a ­
n ałach . jak o  też i rzekach Jegrzn ia , L ek  i D y -  
b ły  w obrębie Ł ąk  B iebrzań sk ich  na la t trzy  
to  je s t od dnia 20  Maja 1 C zerw ca) r. b . do  te ­
goż dnia i m iesiąca 1864 r poczynając od su­
my rs. 48* a to pod. w arunkam i.ogólnem i w ska- 
zanemi rozporządzeniem  Kom. Rząćlowej P rzy ­
chodów  i Skarbu d. 16 (28) L u teg o  1860 r. Nr. 
11598j5096  a przez Rząd G uber. w dniu 1 8 (3 0 )  
K w ietn ia  t .  r. N -er I 9 6 4 ij» 9 6  d o  pow sząchnej 
w iad om ości przez D zien n ik  U rzędow y N -er  20  
z r. 1860 ipodanem i.

K ażdy  w ięc m ający ch ęć u d zia łu  w p o w y ż ­
szej licy tacji, ob ow iązan y  je s t zg ło sić  się  w ter­
m inie oznaczonym  i z ło ży ć: u) św iadectw o kw a  
lifikacyjne p ostan ow ien ia  K sięcia  N am iestn ika  
K rólew sk iego  z dn ia  2 4  S ty czn ia  1818 r. prze­
pisane; 6) k w it  k asy  Skarbowej na z ło żo n e  v a ­
dium w k w ocie  rs. 12.

A by zaś św iad ectw a  kw alifikacyjne m og ły  
b yć w cześniej rozpoznane i zatw ierd zon e k o n ­
kurenci obow iązan i są tak ow e przed staw ić R zą­
dow i G ubernjalnem u najpóźniej na dni 3 przed 
term inem  licytacyjn ym . P rzytem  Rząd G uber- 
n ia ln y  ośw iadcza interesentom , że żadne zastrze­
żen ia  ze strony u b iegających  się  do tej dzierża­
w y przyjęte n ie  bębą, zatem  deklaracje ich  
w inn y b . ć  bezw arunkow e, oraz każdy kto się  
u trzym a przy licytacji od daty  p od p isan ia  p r o ­
tok ó łu  licy ta cy jn eg o  stan ie  s ię  obow iązanym  
w zględem  R ządu, pod utratą z ło żo u eg o  radium  
i  og łoszen iem  na jeg o  risico nowej lic y ta c ji.—  
A  chociażby zatw ierdzenie tego  p ro tok ó łu  lub 
n ie p r z y ję ta  on ego  później jak  w m iesiąc od j e ­
g o  daty przez Kom isję R ządow ą P rzych od ów  i 
Skarbu n astąp iło , z rzeka s ię  roszczen ia  ztąd  
w szelk iej:p reten sji. N ad to  Rząd G u b ern ia ln y  
ostrzega  w sp ółu b iegającyćh  s ię , aby n ied op u sz- 
czali zm ow y i ud zielan ia  so b ieo d stęp n eg o  ja k o  
d ążących  do zm niejszenia korzyści jak ie  Skarb  
z tej licy tacji o s iągn ąć  zam ierzył, gd yż  wrazie  
przeciw nym  w inn i teg o  u ch yb ien ia  do od p o w ie ­
dzialności Sądowej p ociągn ięc i zo sta n ą ,

S u w a łk i dn ia  7 (19) W rześnia 1861 r. 
za G ubernatora C yw iln ego ,

R adca R ządu G uberni alnego,
R adca S tan u , B obrow ski.

(3 )  za  N acze ln ik a  K ancelarji, T ryn iszew sk i.

(N , D . 4 4 2 5 ) R z ą d  G ubern jalny  
R adom sk i.

P od aje do pow szechnej w iad om ości, iż  w d. 
19 (31 ) Październ ika r. b, w  sali p osied zeń  R zą ­
du G ubernjalnego o god zin ie  12 w p o łu d n ie  o d ­

b yw ać s ię  będzie g ło śn a  in  m inus licy tacja  na 
3 -c h  le tn ią  pro 1862j4  entrepryzę w sze lk ich  
rob ót in tro ligatorsk ich , dla biur R ządu G uber- 
n ia ln ego  u zn an ych  za kon ieczn e , p oczynając ofi 
sum y rocznej rs. 650.

M ający zatem  ch ęć  pod jęcia  się  taj cn łrepry- 
zy zaopatrzeni w św iadectw o przez m iejscow ą  
w ładzę P o licyjną  ud zielon ą, że są w yk w alifik o ­
wani, majstram i in tro liga torsk iem i oraz p osia ­
dają odp ow ied n i z a k ła d ,  z g ło s ić  s ię  w inni 
w  m iejscu i term inie w yżej oznaczon ym  wraz 
z -Vadium rs, 164) z ło ży ć  się  w inien.

Przy tem objaśn ia  R ząd G ubernjalny intere­
sow an ych , żc d otych czasow y  entreprener prócz 
rs. 650  p ob iera ł jeczcze rocznie rs. 103  k o p . 85. 
za opraw ę rachunków  kass m iejskich, gd y  j e ­
d n a k ie  potrzeba o p ra w y  tych  rachunków  w in ­
n y  sposób zo sta ła  zdecyd ow aną, tem i sam em  
i w ynagrodzen ia  za nią u trzym u jący się  przy  
licytacji pob ierać nie będzie.

O b liższych  w arunkach m ożna pow ziąść  w ia ­
dom ość w w ydziale S łu żb y  O gólnej R ządu G u- 
h ernjalnęgo R adom skiego w  god zin ach  b iu ro­
w ych , oprócz św ią t.

R adom  d. 12 (2 4 )  W rześnia  1861 r. 
za G ubernatora C yw iln ego ,

R adca G ubernjalny, NowakoW ski.
(2 ) za N aczeln ika  K ancelarji, G aliń sk i.

(N . D . 4426) N aczeln ik  P ow ia tu  
P r  za  snyskiego.

P odaje do pow szechnej w iadom ości, żc na  
w ydzierżaw ienie dochodu kassy  E konom icznej 
m iasta P rzasn ysza  z b r u k o w e g o , targow ego  
i jarm arcznego na la t trzy p ocząw szy od d . 1 
S ty czn ia  1862 r.. do dnia osta tn iego  G rudnia  
1864 r. od b yw ać s ię  będ zie  w m agistracie  r ze ­
czonego m iasta w  obecności pom ocn ika N a cze l­
n ik a  pow iatu  W d. 16. (2 8 )  Październ ika r. b. 
q g o d z in ie  5 z p o łu d n ia , licy ta c ja  in plus od 
sum m y rs. 750  roczn ie  do tąd pobieranej, a to  
przez p o d a n i e  op ieczętow an ych  dokldracji p o ­
d łu g  d o łączon ego  w zoru zporząd zić się  w in ­
nych , które do oznaczonej w zw yż  godziny przyj­
m ow ane ty lk o  b ęd ą  , później bow iem  z łożon e  
odrzuconem i zostaną. K ażdy w ię c  m ający ch ęć  
zadzierżaw ien ia  rzeczon ego  docbodu w inien  do  
której bądź kasy m iejsk iej lub Skarbow ej albo  
do B anku P o lsk ieg o  w nieść na vadium  rs 75 
i k w it do deklaracji d o łączyć . K tóro to vadium  
nieutrzym ującem u się  na l  icytacji zaraz pow ró- 
conem  zostan ie , zaś, utrzym u jącego  się  na k au ­
cją p ołiczonćm  będzie.

W arunki do tej dzi a rżaw y  m ogą b yć przej­
rzana w  b iurze m oim , oraz w b iu rze  m agistratu  
m iasta  P rzasn ysza

P rzasn ysz d. 13 (25 ) W rześn ia  1861 r.
(2) A lek san d row icz.

(N . D. 4 4 9 5 ) N aczeln ik  Z a k ła d ó w  G órniczych  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do w iadom ości publicznej iż z m ocy  
reskryptu  w yd z ia łu  G órnictw a z dnia 6 ( 1 8 )  
W rześnia r. b . N I  5170 , odbywać się będzie w 
biurze G órniczym  w D ąbrow ie w dniu. 12 (2 4 )  
Października r. h. o godzinie 10 rano pow tórna  
licytacja iu minus przez deklaracje o p ieczęto w a ­
ne uh w y puszczenie w  entrepryzę na rok 1862 m a- 
terjałów  powroźniczyeli od cen podw yższonych  
to je st lin kręgow ych funt po k . 1 7 ,55  szpagatu  
cięn k iego  funt p o k . 32 ,99  szpagatu  dubeltow ego  
funt pok- 29 ,91  szpagatu  zw yczajn ego) lidei m iko­
w ego funt p o k o p . 2 2 ,1 4  konopi funt po kop. 
14,75, pakuł iu n t po k . 8 ,5 6 . K ażdy w ięc z w y­
kwalifikowanych m ajstrów obow iązany najpóźni ej 
na p ó l godziny przed term inem  licytacji pod ać  
deklarację pod ług wzoru następującego.

W  skutek  ogłoszen ia  z dnia 3 Października r. b. 
N . 4645 podaje nin iejszą deklarację,iż podejmuje 
się  w roku 1862 dostaw y m aterjałćw  pow roźni- 
czyc-h odstępując od cen podanych do licytacji 
procent (tu w ypisać liczbą i literam i procent od­
staw iony) i poddając s ię  w szelkim  obowiązkom
i zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych z a ­
m ieszczonym .

Przytem  dołączaip k w it  kasy Dąbrowskiej na 
złożone w niej vadium  rs. 4 00  i na koszta og łoszeń  
rs. 10 , które wrazie nieutrzymania się sam lub 
przez um ocow anego N . odbiorę.

S ta le  zam ieszkanie moje jest w  N . najbliżej 
stacji pocztowej N .  w P ow iecie ,N . G uhernjiN, p i­
sa łem  w  N . dnia N . miesiąca N  1861 r. 

(podpisać im ię i nazwisko, i
D eklaracje w inny b y ć  pisane na papierze stem  

płowym  ceny kop. I.) wyraźnie i czytelń e bez  
skrobań gdyż w przeciwnym  razie lub podane p ó ­
źniej jak termm w yznaczony i niepodług formy 
przyjęte nie będą-

W arunki do powołanej licytacji w  których są 
zamieszczone liczebni- dostaw y każdego dnia w y­
jąwszy świąt uroczysty h w  godzinach służbowych  
rn o .ą  być przejrzane przez osoby interesowane.
Dąbrowa d. 21 W rześnia (3  Października) 1861 r.
(3 )  Ileinpel.

(N . D . 4 494) Z a r z ą d za ją c y  Z a k ła d a m i  
G ófniczem i O d d zia łu  Panki.

N a zasadzie upow ażnienia W ydziału  G órn i­
ctw a z d. 13 (2 5 ) W rześnia r. b. Nr. 5 0 4 0 , Z a ­
rządzający Zakładam i Górniczem i O ddziału Pan­
ki o ,mil 4 od C zęstpehow y połoionem i podaje do 
wiadom ości, że w biurze j-ege w d. 10 (2 2 ) P a ź ­
dziernika r. b. odbywać się  będzie licytacja  za 
deklaracjami opiecz^tow anem i od cen in  m inus 
a mianowicie:

Ó g o d z n ie .  (dej przed pldłtidiiićtti na tyywóz 
z M agazynu Z akładów  P ankow skich  wyrobów  
żelazn ych  jako to km ), naczyij - nu ijnw anych, 
rur, żelaza ku tego  i.t .  p. do sk ładu g łów n ego  
żelaza w  Warszawie! i fabryki m achin na Solcą, 
przez c ią g  roku 1862, w arunki i ió  tej licytacji' 
przejrzane b yć m o g ą  codzieanie w biurze Z a­
rządzającego O ddziafem  Panki i w  W arszawie  
w W ydziale G órnictw a.

Każdy przystępujący do tej licy tacji obow ią­
zany z ło ż y ć  do kasy O ddziału Panki lub Sk ładu  
G łów nego Ż elaza w  W arszaw ie, vadium  rs. - 400  
i na k osz ta -o g ło szen ia  rs. 15, oraz podać d ek la­
rację na papierze stem plow ym  ceny kop. 1-5, po­
d łu g  następującego wzoru.

„  W zór do  deklaracji.

W skutek  og ib szen ia  Zarządzającego O dd zia­
łem  P an ki z d. 19 Września i l  Października) 
r. b. N r. 740, podaję n in iejszą deklarację, że po­
dejm uję się  w r. 1862 wy w ożę  produktów z M a­
gazynu Panki do sk ładu  w  W arszaw ie odstępu­
jąc  od cen podanych do licytacji procent (wpisać  
procent liczbą i literam i) poddając się  wszelkim  
obow iązkom , oraz zastrzeżeniom  w warunkach 
licytacyjn ych  zam ieszczonych, przczem nie od­
czytanych, zrozum ianych i podpisanych, k w it  
kasy N . na złożone vadium rs. 40 0  i na koszta  
licytacji rs. 13 załączam , które w razie n ieutrzy- 
m ania się  na licy tacji sam  odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkanie w N . najbliżej stacyi 
pocztowej N . p o łożon e , je ś li w W arszawie w y ­
m ienić Nr. dom u.

P isałem  w N . dnia N . m iesiąca N . roku N. 
(podpisać w yraźnie im ie i nazw isko .)

T ak ie  ty lk o  deklaracje bez żadnych zam azy- 
w ań i przekreśleń przyjmowane będą na p ó ł g o ­
dziny przed zaczęciem  licy tacji.

P an k i d. 19 W rześnia (1 Października) 1861 r
(3 )  8 .  D ęb sk i.

(N . D . 4 5 3 7 ) P isa r z  T rybu n a łu  C yw ilnego  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

S tosow n ie  do art. 682  K . P .  S . wiadom o czy ­
ni: iż na żądanie Joachim a Rappaport D oktora  
m edycyny, tudzież E w elin y  z R appaportów  Jó­
zefa Griin D oktora m edycyny m ałżon k i, w  a sy ­

stencji i za upow ażnieniem  m ęża sw ego  d z ia ła ­
ją ce j, Czyli obojga m ałżonków  Griln w  W arsza ­
wie pod N r 2255  m ieszkających , a za m ieszk a ­
n ie  praw ne do te g o  interesu i cą łągo  p ostęp o­
w ania subhastacyjnego u K arola ThiOme Ó broń- 
dy przy W arszaw skich D epartam entach R ządzą­
ceg o  Senatu  w  W arszaw ie pod Nr. 49 6  obrane  
m ających, w poszukiwaniu sum rs. 825 0  d la  J o a ­
chim a Rappaport i rs. 6750  d la  E w elin y  G rfin ,. 
czyli razem ogólnej sum y rs. 1 5 ,0 0 0  z p rocen ­
tem  od dnia 1 S tycznia n. s. r. b . liczącym  się  
zw ięk sza j sum y rubli sreb. 19 ,5 0 0  p ochod zą­
cej i kosztów  exek ucyjnych  od K onstantego Mio­
d u szew sk iego  obyw atela  i w łaścic ie la  n ierucho­
m ości Nr. 2162  w  W arszaw ie położonej, pod Ń .  
187, rów nież w W arszaw ie zam ieszkałego , p ro ­
tok ółem  W a len teg o  Supryniew icza K om ornika  
przy S ąd zie  Apelacyjnym  K rólestw a P o lsk iego  
w d. 14 (2 6 ) W rześnia 1861 r. !^>orządzónym, 
w drodze sądowej przym uszonego w yw łaszczen ia  
zajętą i zaaresztow aną zosta ła :

N IER U C H O M O ŚĆ  

w W arszaw ie pod Nr. 21 6 2  przy u licy  B on ifra ­
terskiej w  cyrkule i gm in ie IV. pod O kręgiem  
Sądu P ok oju  O kręgu i m iasta W arszaw y W y ­
d z ia łu  I. n agru n cie  dziedzicznym  p o ło ż o n a ,p ra ­
wem  w łasności do K onstan tego  M ioduszew sk ie­
go exek w ow an ego dłużn ika na leżąca , w  p o sia ­
daniu zaś dzierżawnem  J o su eg o  Irlich t za kon­
traktem urzędow ym  przed N osk ow sk im  P isa ­
rzem  aktow ym  w d. 2 (14) L u teg o  r. b. zaw ar­
tym , do d n ia  I K w ietn ia 1864 r. za sum ę w tra­
kcie dzierżaw y pierw szorocznej w ynaleść się  
m ianą zostająca, p oszu k iw an ą  w ierzyteln ością  
h yp oteczn ie  obciążona, stanow iącą  oddzielną na  
gruncie w łasność od tejże posesji Nr. 2162 h y ­
potecznie n ie  oddzielonej, a do S z ilsslera  n a ­
leżącej.

Z a b  u d o  w a n i  a.
1. D om  frontow y parterow y m a s iv  m u row a­

n y , dachów ką holenderką pokryty, z dwoma ko­
minami m urowanem i,

2. O ficyna m asiv m urow ana parterow a, da­
chów ką karpióbrką i h o len d erk ą  pok ryta  o 9 c iu  
k om inach m urowanych.

3. Oficyna parterowa m asiv  m urow ana d a ­
chów ką i w  części cynkiem  kryta, m ająca k o ­
m inów 4 m urowanych.

4. Oficyna m asiv m urowana, o piętrze dachów ­
ką  pokryta, z czterem a kominami m urow anem i, 
m ieści w sob ie  piekarnią.

5. Przystaw ka przym urow ana parterowa pod
gontam i.

6. Komórki z c eg ły  murowane, a nap ierw szem  
piętrze  drewniane, deskam i kryte.

7. K om urki z drze.wa o trzech  drzwiach.
W szystk o  opisane pow yżej zabudowania for­

m u ją  czw orobok i pierw szy d z iedzin iec  w  czę­
ści ty lk o  środek z rynsztokiem  kam ieniem  polo- 
w ym  w ybrukow ane, w środku tego:

8. Studnia z korbą i pom pą drewnianą.
9 . D ó ł na wapno drzewem cem browany.
10. Komórki w słupy m urowane z desek pod 

gontam i i k loaki pod dabhówką m ieszczącą w so ­
b ie dw ie w ozow nie i kom órki o 19 drzwiach.

U .  Oficyną z drzewa, w ybudow ana, oszalow a­
na, o parterze i p iętrze o jednym  kom inie m uro­
wanym  dachówką kryta.

12. K om órka z desek  pod deskam i.
13. Komórka z desek pod deskam i.
14. O gród fruk tow y i w arzyw ny, m ieszczący  

w sobie drzew fruktow ych sztuk ' 4 2  parkanem  
drew nianym  z dwóch boków, a od ty łu  m urowa  
uy z bramą j fu rtką ogrodź niy. W  tym  ogro­
dzie znajduje się:

15. Szopa z desek.
W  tej nieruchom ości m ieszczą  się  następujący  

lokatorowi© i opłacają kw artaln ie raty  jak  na­
stępuje:

1. G ezel W agensztejn płaci rs. 48 kop. 7 5 ; 2. 
H askiel H osscnbejn rs. 118 k. 96; 3. Jankiel Ger- 
tier rs. 15; 4. Gerszon L ebensęn rs. 92  k . 55; 5.
M o s z e k  K l e m l c c h r e r  r s .  2 1 ;  G. M o s z e k  W e l t  r s .  
1 5 ;  7 .  W i n c e n t y  J a b ł o ń s k i  r s ,  1 8  k . 9 0 ;  8 . W ó l f

'G ey rs. 18 k. 90; 9. N aftol Krausztar rs. 16 k. 
9 7 ’/ j .  10 Marya P eralja  rs. 26 k. 25; 11. Mpr- 
tk a R au tzw eigrs. 22 kop. 2 7 1/2; 12. Josek  F est  
man rs, l i k .  47?/.; 13. M aposz F ejgelsohn  rs. 
32 k. 50  V2; 14. Jankiel R am tt rs. 18 k. 15; 15. 
M oszek Sernok rs. 15;, 16. Jąkób K rauszbar rs. 
10; 17. Szyja I*liderbaum rs. 53 k . 45; 18. Mo­
szek  Merwaaer rs. 18 k. 37 V-jr 1^- Abraham Ro- 
senbes rs. 19 k. 5; 20. Szoel L etisztuk rs. 22 k. 
50; 21 . Z ysk in t Scrnak rut), sr. 18 kop iejek  90; 
22 . Icek  W ąndhejl p łaci rs, 16 kop. 20; 23. D a  
w id Paryzerbandt p łap i, rgr, U  kop. 47; 24. 
H ersz P e lier  p łaci rs. 12 kop , 15; 25 . B oruch  
W agersztejh  p ła c i rs. 33  kop. 75; 26 . M uszek  
H im m efarb p łaci rs. 9 kop. 51; 27 . M oszek Fe- 
nigsztejn  p łaci rs. 24  kop . 30j 28. A btam  Ran- 
tzyg iel p łaci rubli srebrem 15 kop iejek  52; 
29. Zclman B ‘der płaci rubli srebrem 18 k. 90. 
30 Zełm an Szpicborg p łaci ra 31 kop, 50; 31 
Szym sia S ło w  k płaci, rs. 15; 32 S tan isław  Kró­
lik ow ski p łac i rs. 15; 33. Sura F ejerling p łaci 
rs. U  kop . 25; 3 4 . L ew ek L entsztul płaci rsr. 
16 kop. 2 (1; 35 . K onstanty K raszew ski p łaci rs. 
50; 36 Szniul M odry płaci ra. 19 kop. 67>/2, 
37. Jakób  F iszw e lt płaci rs. 10 kop. 8 7 1 38.  
Jan K arczew ski płaci rs. 6 kop. 75; 39 . Jan S o ­
kołow sk i płaci rsr. 18 kop. 75; 40 . Jan S k o­
w roński p łaci rs. 13 kop. I ż ’/*; 41. Marja N osik  
płaci rsr. 21 kop. 50; 42 . Noch W aserberg p łaci 
rs. 37 kop. 50; 43 , H ana H and w abl p łaci rs. 20  
kop. 62•/»; 44 . Gerszon R edliger p łac i rsr. 23  
kop. i2  y 2.

O bszerniejsze opisanie p ow yż zajętej N ieru ­
chom ości znajdaje s ię  w a k c ie  zajęcia u sprze­
dażą d yrygującego Karpią T hiem e obrońcy przy 
W arszaw skich Departam entach R ządzącego Se­
natu w W arszaw ie pod Nr. 4$6 zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i warunki Sprzedaży w K an­
celarji T ryb unału  C yw ilnego tu tejszego w  W y ­
dziale I. złożone przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1 , Jakóbówi K w iatkow skiem u P isarzow i Sądu  

B okóju  O kręgu i m iasta W arsżaw y W yd zia łu  I. 
w W arszaw ie pod Nr, 1767 urzędującem u na rę­
ce w łasne dnia 14 (2.6) W rześnia 1861 r.

2. JW . Teodorow i A ndrault Prezydentowi 
m iasta W arszawy w  W arszaw ie pod Nrem  462 
urzędującem u na ręce D ib ro w sk ieg o  D zien n ika­
rza tegoż,M agistratu  d. 14 (2 6 ) W rześn ia  1861 r.

W niesione do księgi w ieczystej, pow yż zaję­
tej N ieruchom ości w W arszawie dtiia 14 (26) 
W rześnia 18 6 i  r. a w dniu dzisiejszym  do k s ię ­
g i zaaresztow ać w  Kancelarji Trybunału tu te j­
szego  na ten cel utrzym ywanej w p isane zo ­
stało'.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków  przedaży odbędzie s ię  na audjencji pu­
b licznej T rybunału C y w iln eg o  Gubernji W ar­
szaw sk iej w  W arszaw ie w W ydzia le  ł. w m iejscu  
z w y k ły ch  posiedzeń przy u licy  D łu g ie j pod Nr. 
549 o godzin ie 10 z rana dnia 10 (2 2 )  L istopa­
da 1861 r.

Sprzedażą d yrygow ać będzie  Karol Thiem e  
O brońca przy Senacie którego zam ieszkan ie jest 
w yżej w skazane.
W arszaw a d. 26  W rześ. (8 Października) 1861 r.

R adca D w oru , Z górski.
W yw ieszono  na tab licy  w  sali ustępow ej T ry­

bunału  C yw ilnego Gub. W arszaw skiej w W ar­
szaw ie d. 26 W rześnia (8  Października) 1861 r.

Radca D w oru , Zgórski.

(N . D . 4 5 3 8 ) P isa r z  T ryb u n a łu  Cywilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

S tosow n ie  do art. 682 K . P . S . w iadom o c zy ­
ni, iż  na  żądanie: J .J ó ze fa  A u fen ger  N egocjanta  
w W arszaw ie pod N . 2410)11  z a m i e s z k a ł e g o ;  2 .  

A lfonsa R ychter urzędnika Inżynierji i m ałżonki 
jego  Alexandry R ychter czy li obojga m ałżonków  
Rychter w spólnie czyn iących  w Iw a n g ro d « e  O gu  
Kazim ierskim  G ub. L ubelsk iej zam ieszkałych , 
w szystk ich  zam ieszkanie prawne do tego  intere­
su i ca łego  postępow ania  subhastacyjnego u  F i ­

lip a  Flam m  Patrona przy T ryb un  ale tu tejszym  
w W arszaw ie pod N r. 647j8  obrane m ających, 
w  poszukiw aniu  sum: rs. 1500 z procentem  5%  
oxl dn ia  2 (14) L ip ea  1861 r. d la J ózefa  A u fen ­
ger i rs. 350 0  z w ięk szej sum y rs. 7000  p ocho­
dzącej z procentem  5%  od daty ostatn iego  k w i­
tu na tak ow y procent w ydanego dla A lfon sa  i 
A lexandry m ałżonków  R ychter, oraz kosztów  
exek u cyjn ych  od Jakób a W iscb k e obyw atela  i 
w łaścicie la  n ieruchom ości w W arszawie pod  Na 
1578 lit . A . położonej, i taęnże zam ieszkanie  
prawne obrane m ającego, protokółem  L udw ika  
W ich row sk iego  kom ornika przy T rybunale tu ­
tejszym  w dniu 18 (30 ) S ierpnia 1861 r. sporzą­
dzonym , w drodze Sądowej przym uszonego w y ­
w łaszczen ia  zajętą i zaaresztow aną została:

N IE R U C H O M O ŚĆ
w  W arszawie p o d łu g  w ykazu hyp otecznego przy  
u licy  Brackiej a właściwi© pray u licy  W idok pod  
N . 1577 lit. A. pod O kręgiem  Sądu Pokoju  Ogu  
i m iasta W arszaw y W ydziału  III. w cyrk ule  p o ­
licyjn ym  X . gm in ie tegoż cyrk u łu  p o ło ż o n a  
w posiadan iu  zastaw nem  Józefa  i J n li i  m a łż o n ­
ków  M yszkow skich  zostająca, p oszuk iw ane mi 
w ierzytelnościam i hypotecznie obciążona; s to i  
na gruncie emfiteut.ycznym.

Z a b u d o w a n i a .
1 Dom  frontow y od u licy  W idok stojący ma­

s iv  m urow any now y, o suterynach i piw nicach  
sk lep ion ych , parterze pierw szem , drugim  i trze­
cim  piętrze blachą żelazną k ry ty  z siedm iom a  
kom inam i m urowanem i, wraz z oficynką m ie ­
szk alną przytykającą z lew ej strony pod jednym  
dachem , m ieszkaniam i w ewnątrz położona, ró­
w nież z c eg ły  palonej w ym urow aną, o p iw n i­
cach  sk lep ionych , parterze, pierwszem , drugiem  
i trzeciem  piętrze, oraz basztą m ieszczącą w s o ­
bie sch ody  żelazne ok rąg łe  z prawej strony po- 
seąji z dom em frontowym  gankam i z drzew a na 
piętrach p o łączoną, w ystaw ioną  z c eg ły  pa lon ej 
na wapno blachą żelazną krytą.

2 . K loak i z prawej strony posesji o dw óch  
ścianach m urowanych i dw óch z drzewa w stupy  
z dołem  m urowanym  blachą kryte.

3 . Studnia cem browaną z  pom pą żelazną.
4. l ’arkan z c e g ły  palonej na w apno n ow o  

wym urow any, pilastram i ju n ick iem i p rzyozd o­
biony.

5. Podwórze kam ieniam i polnem i w ybruko­
wane.

P lac całej nieruchom ości je st ro z leg ły  w sp o ­
sobie przybliżonym  w ogóle ło k c i kwadratowych  
ok oło  1415 1)2.

W  tej nieruchom ości oprócz Józefa i Ju lji m a ł­
żon k ów  M yszkow skich oraz stróża dom u I g n a ­
cego Januszkiew icza, m ieszczą się  następujący  
lokatorzy którzy tytu łem  cen y najmu płacą ro­
cznie.

1. Ferdynand Naudfich i Józef A dam ajtys rsr. 
60, 2. Herm an Zumelman rs. 30 , 3. Jan Rutkow. 
sk i rs. 39, 4. Franciszek M ichał Drozdowicz r s l  
315 , 5. A lex a n d er M iecznikow ski is . 180 6. Jakób 
Gutman rs. 330, 7. K azim ierz G arbolewski rsr. 
210 , 8. Adam  Gagątnicki. rs. 185, 9. A loizy Mi- 
surow icz rs. 105.

Nadto znajdują się  lokale próżne na drugim  
piętrze i na trzecim . . . . .

Obszerniejsze o p i s a n i a  p o w y ż  zajętej nierucho­
m ości z n a j d u j ą  s ię  w  ak ie  zajęcia n sprze­
d a ż ą  d y r y g u j ą c e g o  Filipa Flamm Patrona przy 
T rybunale tutejszym  w  Warszawie pod Nr. 647f8  
i 8 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i waunki 
przednży w Kancellarji T rybunału  tutejszego w  
W ydziale I złożoue przejrzane być m ogą.

Zajęcie w  kopiach doręczone;
1 . Julianow i K noff Pisarzowi Sądu P ok oju  

O kręgu i m iasta W arszaw y W ydziału III w W ar­
szaw ie pod N  1 337 urzędującem u na  ręce w łasne  
dnia 6 (1 8 ) W rześnia 1 8 6 1  r.

2. J W . Teodorowi A ndrau lt P rezydentow i 
M iasta W arszaw y w W arszawie pod  Nr. 462 u- 
rzędującemu na ręce W ładysław a D ąbrow sk iego  
urzędnika tegoż M agistratu dnia 6 ( 1 8 )  W r z e ś -  
nia 1 8 0  1 r .

W niesione <lo k sięg i w ieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w W arszawie dnia 9 (21) W rześ­
nia 1 8 6 I r. a w dniu dzisiejszym do księgi zaare- 
sztow ań w Kancellarji T rybunału  tutejszego na  
ten  cel utrzym ywanej w pisane zostało .

Pierw sza publikacjia zbioru objaśnień i wa 
runków przedaży odbędzie się na A udyencji p u ­
blicznej Trybunału C yw ilnego Guberni W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w  W ydziale I. w miejscu zw y­
k łych  posiedzeń  przy ulicy D ługiej pod Nr. 549  
o godzinie 10 z rana dnia 9 ( 2 1) Listopada  
1861 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie F ilip  Flamm  
Patron Trybunału k tórego zam ieszkanie je s t w y ­
żej w skazane.
W arszawa d. 22 W rze. (4 Października) 1861 r. 
w z. Podpisarz Trybunału, Juljan Św ierczew ski.

W yw ieszo n o  na tab licy w sali ustępow ej Try  
bunału C yw iln ego  Gubernji W arszaw sk iej w 
W aJszawie dnia 23 W rześnia (5 Października) 
1861 roku.
w z. P od p is a rz T rybunału , Juljan Św ierczew ski

(N . D . 4 5 2 1 ) P isa rz  T rybu n ału  C ywilnego  
Gtibernii iA ib e lsk ie j w  L u blin ie .

Nieruchom ość m iejska w  m ieście O kręgow em  
i Gubernialnem Lublinie pod N r. 255  przy ulicy  
Żmigród położona, a N r. h yp oteczn ym  166 ozn a­
czona, Mu jera Peretz handlującego w Lublinie 
m ieszkającego w łasna, granicząca z u licą  Żm i­
gród z ogrodem  X X  M isjonarzy, z łąkam i nad  
rzeką B ystrzycą, z ogrodem , oraz n ieruchom o­
ścią sukcesorów  T eofila  Gerłicz dawniej jedną  
ca łość  stanow iącem i, obejm ująca w  sw em  o g ro ­
dzeniu z ruuru i drzewa.

i .  Ęudynek m urow any w  którym  obok  o b ­
szernego m ieszk an ia , m ieści się  brow a- porte­
row y i p iw n y w sze lk ie  do n iego  potrzebne re-
k w izy ta .i sk ład y .

2- Oficynę z d rzew a budowaną,
3 B udynek m u row an y pod b lachą na piętro  

w którym  obok m niejszego m ieszk an ia  urządzo­
ny  jest m łyn kon n y  s ieczk arn ia  i m aneż.

4 . W ieżyczkę w której dw ie pom py m iedziane  
s iłą  koni poruszane.

5. Stajn ię  z drzewa tartego a teraz drw alnię.
6 .  Ć hlowck drew niany.
7 . B udyn ek  z prusk iego  m uru a w  nim  w o zo ­

w n ię , dw ie sta jn ie  w ięk sze , i dw ie mniejsze.
8. Szopę drew nianą.
9. C hlew ek na w ieprze karm ne w części m u ­

row any a w  części drew niany.
10. B udynek m u row any pod dachów ką a 

w n im m a łe  m ieszk an ie , wozownią, stajnią i sta ­
jenk ą .

11. A ltankę ve l kuczkę drew nianą.
12. C hlewek óa gęsi, a do teg o  mniej więcej 

' l / 2 m orga łąkń gazon, ogrody, dwa podwórza i 
inne szczegóły  protokółem  K om ornika Guber­
njalnego Franciszka S trzyżow skiego z d. 20 Lu­
teg o  ( i  Marca) 1861 r. opisane w rewirze Chrze- 
ścjońskim  sytuow ana,zajęta zosta ła  wraz z w szel- 
kiem i rekw izytam i do browaru należącem i na  
sprzedaż publiczną przym uszoną na su tyslakcją  
dwóch sum  rs. 5400 i rs. 3750 z procentam i i k o ­
sztam i przed Tr\ bunałem  C y w i^ y ”1 w  Lublinie 
za pośrednictwem Teodora K azirairskiego P atro ­
na w  Lublinie m ieszkającego odbyć się  mającą  
na żądanie S ta n is ła w a  O lszew sk iego  w łaściciela  
części dóbr Tarnówki tam że w O gu K rasnostaw ­
sk im  Gubernii L ubelskiej z Sierkow skich 01- 
gzuńskiej wdowy obyw atelk i m atki i opiekunki 
głównej nieletn ich dzieci: K am ilii, S tanisław y, 
Em ilji i Ł ucyi córek , oraz Z dzisław a, Z ygm unta  
i M’eczysław a synów  w L ublinie i K arola R o­
ga lsk iego  dzierżaw cy przydanego opiekuna n ie ­
letn ich  O lszańsk ich we w si Szczekarkow ie Ogu  
Lubartowskim  Gubernji L ubelskiej m ieszkają­
cych Zajęcie w dniu 20  L utego 4  M irca) 1861  
roku dokonane w dniu 21 L utego (5 M arca) t. r., 
wręczone A dolfow i W ladich Pisarzowi Sądu P o ­
koju O kręgu L ubelskiego i w dniu 17 ( 2 9 )  K w ie­
tn ia 1861 r. wniesione zosta ło  do k sięg i w ieczy­

stej, a w  dniu 1 (13) M ajat. r. do k s ięg i przez 
P isa rza  T rybunału  C yw ilnego w Lublinie utrzy- 
m ywanej.

P ierw sza publikacja w arunków  przedaży od­
będzie s ię  w  d. 24  Czerwca (6 L ip ca ) 1861 r.

Lublin  d. 4 ( 1 6 )  Maja 1861 r 
B a tch  wic.

N astępnie po odbyciu trzech publikacji warun­
ków  przedaży, term in do przygotow aw czego przy­
sądzenia pow yższej nieruchom ości przez Trybu­
nał L u b elsk i w L u b lin ie  w yrokiem  z d* 24 L i­
pca (6 Sierpnia) 1*. b. na dzień 16 (2 8 ) Września 
1861 r. godzinę 10 z rana został oznaczony. Szfl" 
uuek tej nieruchom ości ustanow iony został 

cw zasadzie obligu z d. 14 (2 6 )  Sierpnia 1859 r. 
za złp . 100 ,000 , lecz gdyby tak iego nikt niepo- 
stąp ił, zaraz w  tvm  zam ym  term inie zniżony bę­
dzie do 2/3 części, czyli od siim y złp . 6 6 ,6 6 6  gr* 
20. i od tej powtórne w tym sam ym  term inie za­
cznie się  w yw ołan ie .

Teodor K azim irski, Patron.
W  dniu 16 (2 8 )  W rześnia  1861 r. odbyło się 

przygotow aw cze nieruchomości pow yżej w yrażo­
nej przysądzenie, i popierający Patron Teodor 
K azim ierski nab ył ją za  zn iżony  szacunek złp* 
66 ,666  gr. 20  v . rs. 10 ,000  od której w termini® 
przysądzenia stanowczego w dniu 4 (16) L is to 1 
pada 1861 r. o godzinie 10 z rana rozpocząć się 
m ającego zacznie s ię  licytacja.

Teodor K azim irsk i, Patron.
1_________________  .    ._L ■

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 4 3 0 4 ) S ą d  Policji P opraw czej 
W yd z ia łu  P iotrkow skiego.

Z npozyw a Ignaoego D ą b ro w sk ieg o  b. W ójt*  
gm in y  M yk an ów , tam że w  O kręgu  W ieluńskim  
daw niej za m ieszk a łego , a obecnie z pobytu  n ie­
w iadom ego o przestępstw o w s łużb ie  obw in io ­
n eg o , aby s ię  najdalej w dniach 30  od d aty  dzi­
siejszej w  S ąd zie  n aszym  do p u blikacji w yroku  
Sąd u  K rym in aluego G ubernii W arszew skiej 
w spraw ie jeg o  w łasnej zap ad łego  s ta w ił, lub 
o teraźn iejszem  zam ieszk an iu  swem  don iósł, 
a to pod skutkam i prawa.

P io trk ó w  d. 4  (16 W rześnia) 186] r.
S ęd zia  Prezydujący,

A sesor K olegja ln y , C h m ieleń sk i.

(N . D . 4335) S ą d  P o lic ji P ro s te j  
Okręgu O strołęckiego.

W  dniu 30  C zerw ca (12  L ip ca ) r. b. w e wsi 
K lu k ow ie gm in ie B rok  O kręgu O stro łęck im ,'  
zna lez ion y  -żostał cz ło w iek  na rzece Bugu n ie - j  
ży w y , nag i, la t o k o ło  40  m ieć m ogący, z na­
zw isk a  ani z p och od zen ia  n iew iadom y, w zrostu  
m iernego, w łosów  na g ło w ie  czarnych, faworytów*  
ta k ich że , z w yp row ad zon ego  dotąd śled ztw a, 
człow iek  pow yżej rzeczony m ini p och od zićz  Mo* 
dlina, czyli T w ien lzy -N o w o g eo rg iew sk iej; miał 
być stolarzem , i nazyw ać się Majewskim czy  t r i  
Liber, k tobyzatem  w ied zia ł o nazw isku  i pocho- ' 
dzeniu tego  cz ło w iek a , aby Sąd tu tejszy  zaw ia ­
dom ił.

O stro łęk a  d. '8  130) S ierp n ia  1861 r.
Pod sędek .

R a jc a  H onorow y, K onarzewski.

(N . D . 4 449) iSąJ Poljcji P opraw czej 
W yd zia łu  P io trkow sk iego .

Zapozyw a M ałgorzatę W ł odarzankę v. Men- 
cfeld w yrobnicę, w mieście Powiatowem  W ieluniu  
daw niej stu le  zam ieszkałą, a obecnie z pobyć1 
niew iadom ą, o kradzież obwinioną, aby się naj- 
daley  w  dniach 30  licząc  od daty dzisiejszej 
w  Sądzie naszym  do posłuchania  postanow ieni11 
J . O. K sięcia N am iestnika K rólestwa w drodzc 
ła sk i co do niej zapadłego, staw iła , lub o tef9-" 
źm ejszem  swojem zam ieszkaniu doniosła, a t° 
pod skutkam i prawa.

Piotrków d. 18 (3 0 ) W rześnia  1861 r.
Sędzia Prezydujący,

A ssesor K olegialny, C hm ieleński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .
ji.\ '  "  1

(N . D . 4 4 2 1 ) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W yd zia łu  K a lie  aryjsk iego.

W zyw a w szelk ie  w ładze c y w iln e  i wojskowe, 
nad bezpieczeństw em  wkraju czuwające, aby A n­
drzeja Sinkiew icza z wsi i gm iny D obkiszk i Ptu 
K alw aryjskiego pochodzącego, ostatnio we wsi 
i gminie K udrany Pow iecie Sejneńskim przeby­
wającego, obecnie z p o b y t u  n i e w ia d o m e g o ,  o św ie -  
tokractw o obwinionego la t 23 liczącego', wzro­
stu średniego, w łosów  czarnych, tw arzy śc ia g l j  
śniadawej, nosa  sporego, oczu czarnych, ust 
miernych, brody p ociąg łej, ś led ziły , a w razie u ję­
cia pod strażą Sądowi tutejszem u dostaw ić za­
rządziły.

K alwarja d. 14 (26) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

A ssesor  K olegialny, de Joh n ę.

(N . 1) 4 3 9 8 ) S ą d  P o licji P opraw cze j 
W yd z ia łu  K a lw a ry jsk ieg o .

W zyw a w szelk ie  w ładze tak cyw ilne jako i 
w ojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństweut 
w k r a ju  czuw ające, aby A naszk ę Siem ionpwa, 
Starow iera z w si O kuniany gm iny H ołn y-M aje- 
ra pochod zącego , w roku 1355 w transporcie
w T w .erd zy  N ow og ieorg iew sk ie j do T w ieitlzJ
B obrujsk  zb ieg łeg o  i przed wym iarem  sprawie­
dliwości u k ryw ającego  się, pilnie śledzili, a wrft- 
z ie  ujęcia Sądow i tu tejszem u lub najbliższej w ła­
dzy odstaw ić ze c h c ia ły . R ysop is jego  je s t  nastę­
pny: ma la t  w ieku około 30, w zrostu m iernego, 
tw arzy okrągłej, w łosów  blond, czo ła  n i s k i e g o ,  
oczu szarych, nosa m iernego, ślepy na oko prawo. 

K alwarja dn ia  12 (2 4 )  W rześnia 1861 r. 

Sędzia Prezydujący,
A sesor K olegjaln y, de Johue.

D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 4 5 4 0 ) Zawiadam iam  n in iejszem  stron)' - 
in teresow an e, ż e  na m ocy upow ażnienia JVV* 
P rezesa  Trybunału C yw ilnego tu tejszego prze- J 
jąłem  akta  sp iaw  prow adzonych przez zm arłe#0 J 
J ó zefa  M ajew skiego Patrona przy Trybuni^6 
W arszaw sk im . Zechcą przeto interesenci po od­
biór tak ow ych , lub o dalsze popieranie spraWi 
do m nie się  zg łaszać. M ieszkam przy u l i c y  D łu ­
giej Nr. 19 w domu SSrów C yprysińsk icb.

W arszawa d. 9 Października 1861 roku.
Józef K o k e li, Patron.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N  D . 4509) Pod pisany jako w łaściciel dóbr | 
Spethalskich w  Powiecie Lipnowskim , Gubernji 
Płock iej, nie zaciągałem  nigdy żadnych d ługów , 
ani pryw atnych, ani hipotecznych a prócz poży­
czki T ow arzystw a  K red y to w eg o , żadnym  innym  
długiem  m ajątek mój nie je st obciążonym  Że zaś 
mam syna imieniem tak że Jgnacego, /obecnie nie* | 
w iadom ego mi z po b y tu , k tó ry  w  dniu 30 Sierpni*  
r. b. la t 21 u k o ń c zy ł? zas lekkom yślnie po*
stępując m oże dług jak i zaciągnął, lub zobowiąza­
nie na siebie przyjąć oświadczam  niniejszem , i i  
długów  jego płacić nie będę i za  czynności je g o  f 
odpowiedzialności nie przyjmuję, sam w ięc sobi° : 
winę przypisze, kto z tym że synem  moim w ja - f 
kiebądź w chodził lub wchodzić będzie ukł »dy.

Spethal górny dnia 5 Października 1861 r.
Ignacy  Rutkowski.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


